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Jak ie ś  zupełn ie  w y ją tk o w e, 
m iejsce z a jm u je  L w ów  .w s e r ­
cach polsk ich . Jak ie ś  ta jem ne, 
szczególnie m ocne nici rączą to
m iaslo  z ,na jdakszem i istronam i 

‘'.Polski. ' Oto zaledw ie p rz e ­
b rzm ia ły  p ierw sze echa w y ­
padków  z 1. lis to p ad a  b r„  a  już  
na p izeciw leg iycli p e ry ie r ja ch  
p a ń s tw a ,-w  P o zn an iu , o rg a n i­
zuje się w ielo tysięczny  w iec i 
p ro testu je  — przeciw  z a m a ­
chom  n a . pol-skość L w ow a. Do 
m iasteczka  jednego % z ach o d ­
n ich  zagłębi p rzem ysłow ych  
p rzy b j \va u k ra iń sk a  tru p a  te a ­
tra ln a . Sala n ab iła  ro b o tn ik a ­
m i, zaczyna, sic sp ek tak l. W  
tem  w sta je  k toś na  w idow ni i 
w ola: :f,Oni z a b ija ją  L w o w ian ". 
C hw ila m ilczen ia , poczem  ]At- 
bliczność so lid a rn ie  w ychodzi, 
a  tru p a , zm uszona je s t w y je ­
chać. T ak ich  przykładów ' i o- 
b razków , . bądź pow ażnych  
b ą d i  naiwm j cli w sw ej p ro s to ­
cie m ozn ab y  przy toczyć wiele, 
a we w szystk ich  p rzew ija  się 
— Lw ów . [Lwów d a lek i, często 
n iew idziany  na oczy, a blizki, 
a  d rog i, a  otaczany ciągłą, tk li­
wą troską

T ak ie  węzły naw iązan e  zo­
s ta ły  w d n iach  o b ro n y  L w o ­
w a, gdy m iasto  nasze sta ło  się 
nagle ogniskiem, skup iają- 
eem m yśl całej Polski I nie 
tylko m yśl, nie tylko posiłki, 
fo rm o w an e  spiesznie pod h a ­
słem  odsieczy. Lw ów  s ta l ś j f  
pierw szym  punktem  konsoli­
dacji tworzącego się państw a 
i to je s t fak t, k tó ry  uznać bę­
dzie m u sia ła  hiis.torja.

U p rzy to m n ijm y  s.obie len okres. 
W szystko  je s t jćśzcze luźne  i n iepo­
w iązane. Id ea  P olsk i w ielk iej, z jed ­
noczonej dopiero  budzi się, a  p rzy ­
g n ia ta  ją  n aw al sp raw  p a r ty k u la r ­
nych. K ażde m iasto  niem al, 
każdy  pow iat, każda  p ro w in ­
cja posiada w łasne problemy, 
które  na dalsze pole o d su w a ją  
■problem w spólnego p ań slw a , i 
k tó re  rozw iązyw ać trzeba o w ła ­
snych  silach . Obok s ła b t j  c e n ­
tra ln e j w ładzy  tw orzą  się o - 
środki p ro w in c jo n a ln e , często eks- 
bluzy wne w swym  egoizmie, czę-

tsto zazdrosne o cień swej władzy, 
o drobne zasoby  ocalonych z ch ao ­
su  środków  w ojennych , o oddzia ł 
w ojska. Do głosu p rzychodzą  ró ­
żnice dzieln icow e, w za jem n a  n ieu f- 
nooć i żyw a pam ięć  d z ie lących  n a ­
ró d  „órjeńtafcyjw

I oto w tak ie j chw il: rozlega się 
I w o łac ie  Lwowa. D ociera wszędzie 

i w szędzie budzi oddźw ięk. Z W a r ­
szaw y , z pod K rakow a, z obu Ś lą­
sków , z z ie iń ' poznańsk ie j idzie p o ­
m oc. Lwów obudził poczucie jtd n o - 

1 ści narodu. Lwów p ierw szy  skonso­

lid o w a ł przyszłe  p ań stw o  i 
p rze ją ł je  p ierw szą ideą współ 
iią, A św iąconc dziś osw obo­
dzenie  m ia s ta  je s t pierwśzem  
d ziełem  tej k onso lidac ji.

To leż je ś li dziś goścjm y 
ty lu  delegatów  z  in n y ch  ziem  
Polski, gości ich  nie Lwów — 
m iasto  h an d lo w e ,' naw et me 
Lw ów  — m iaslo  boha te rsk ie , 
a le  L w ów  — kolebka wspólno­
ty  państw ow ej.

M imo, że lak iem  je s t św ię ­
to osw obodzenia L w ow a i że 
tak ie , a  m e in n e  m a  znacze­
nie, d a ją  się słyszeć głosy, by 
rzekom o w  imię ..w yższej po li­
tyk i p ań s tw o w e j"  — ^rezy ­
gnow ać z tego św ięta . U ro ­
czystościam i tein: jed y n ie  z a ­
d rażn ia  się s to su n k i — p o w ia ­
d a ją  ci po litycy . L epiej za- 
poip.nif}^.lepiej milczeć...

Z apom nieć  — co? Żc w a l­
czy śm y? Że o .los nasz d rż a ­
ła  P olska? Że zw yciężyliśm y? 
Z apom nieć m arny , że przez 
krew  i m ogiły szliśm y ku Pol­
sce, że na ołtarzu zm a r tw ych - 
w stającej Ojczyzny złożyliśmy 
najw yższą cenę? To u iam y  
zapom nieć?

W iem y,!że je s t laka  p o lity ­
ka, o p a rła  na p ięknie b rzm ią ­
cych d o k try n ach , po lityka , 
k tó ra  w p raw d zie  rzeczyw isto ­
ści zm ien ić  m e może, ale 
ch c ia łab y  bodaj w y m azać , z 

k a r t  h is lo r ji  .przeszłość^ d latego , żc 
ona tym  d o k try n o m  k ia in  zadaje. 
P o lity k a  ta chce w ybaczyć Zwyeiężo 
nym ; godzim y się z n ią. „Vae. v i- 
c tis“ nie je s t nas z cm hasłem . Św ię­
cąc osw obodzenie L w ow a, nie m am y 
leż nic d » pow iedzenia  tym , k tó rzy  
wg  w czas zosią li p o k onan i. Ale po ­
lity k a  ta  idzie  d a le j. Dąży do zn i-*  
szczenią  owoców zwycięstwa.

O skarżą nas zapew ne o „szow i­
nizm ". Z n ipsiem y to. O skarżą  nas 
o „Ibrak poczucia ra c ji p ań s tw o ­
w ej". I 'to śc lerp im y , nie s ta ra ją c  
się n aw et, by naszą  rac ję  z ro z u m ia ­
no. Ale n a  straży polskiego Lwowa 
stać będziem y niezłomnie. A za n a ­
mi ta Polsika, k tóra przed laty  dzie­
sięciu siała nam  z pomocą kw iat 
swe i młodzieży.

 o-------
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Śluby Lwowa z Polską,
Lwow( 22. ustnpada.

Lwów t a j r ^ p r i ^  laty dziesięciu

za szpalt dzienu iku]^ililk^w ^*»*('* 
ziemi polskie] zak4tku. Dziesięć lat'T% 
mu słowo Lwów stało się najdostoj­
niejszym symbolem grodu kresowego. 
10 iat ternu — wszystkie oczy Lwo­
wian, ręce przemocą zdradziecką u- 
chwycone, rw ały sin w stronę Polski, 
co z martwych powstała do państwo­
wego bytu, nie dla nas jeszcze. Dzielił 
nas od niej front okalający miasto 
Poprzez linjc bagnetów i karabinów 
maszynowych odczuwaliśmy idące ku 
nam pamiętliwe staranie kraju.

Skoro przed Marszałkiem Piłsud­
skim stanęła delegacja z przedstawie­
niem stann naszego m iasta i prośbą o 
nowe siły zbrojne, a najstarszy wie­
kiem, zdobny tradycją 63 roku przo­
downik delegacji nic nic dobył ze zdła­
wionej wzruszeniem krtani, nic'ponad: 

„Naczelniku, Lwów", 
Piłsudski bez słowa ujął go za rękę, 
poprowadził do przyległego pokoju i 
wskazał na rozmieszczoną nad swem 
łożem mapę Polski, na której zdała, 
widniały czerwonem otoczone kół­
kiem: „Lwów i W ilno". „Pierwsze
moje spojrzenie rano i ostatnie wie­
czorem, pierwsza i ostatnia troska 
dnia — to te dwa m iasta". Czuwający 
ze strażnicy Belwederu nad losami 
Lwowa Marszałek, to symbol głębokie­
go współudziału Polski w naszych 
zmaganiach o przynależność do n a ­
szego Państwa.

10 lat temu sialiśm y delegacją do 
serca Polski, oczekiwaliśmy rozstrzy­
gającej odpowiedzi nad komplikującą 
się 7. dniem każdym kwest ją bytu. 10 
lat temu... garść legionistów, pier.wSza 
odsiecz Lwowa była echem pamięci 
o naszej Rzeczypospolitej. Dziś, rzec 
można, ten strumień uczuciowy, co 
wbrew odległościom przestrzennym  łą­
czy niezawodnie, niezaprzeezenic go-

N A D E S f, A N E.
NAJLE SZYM i OSIŁKIEM 

w  kinie, w  tea trze  i wszędzie
C Z E K O L A D A

POUR DAM fi S

dnych tego określenia obywateli Po­
laków — w przeciwnym płynie kie- 

jrjijLku. 10 lat temu Lwów krwawą dro- 
«|tap óstatniego tchn dobywając, szedł 
kń Polsce — tak dziś Pciska do nas i- 
dzie. Idzie w powadze, państwowej sa-

W ytw or. pudełko  zaw. 12 tabl. zł. 2,25.

S U L F O C O L
Nr. reg. M. S. W. 281. 

w yrobu  fab ry k i „L A O K O O N " 
S. A. we Lwowie 

leczy sku teczn ie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych. 

Cena 1 flaszki Zł. 2'40.
O drzucać naśladow nictw a. — Do naby­

cia w aptekach.

SPECJALISTA chorób WENERYCZNYCH

Dr. SCHWARZ kosmetyki b. Sa-
kund-rjusz „zpilala państw.. Lwów, ul. 
.‘-LOWACKIEGO 4, naprzeciw gl. poczty. 
Leczenie plam, brodawek, włosów ele- 
i i.n:’!zą, . .derm ą i laąjpą kwarcowi

Bezoperacyjnts usuwanie iylaków.
Tel. 16-61.

modzielności, wystarczalności, idzie w 
pełni rozwoju wszystkich gałęzi pań-
stowego bytu, z cudem zda się przez 
przeciąg tylu la t — skrzepionego w 
posadach aparatu ustawodawczego, si­
ły  zbrojnej i władz adm inistracyjnych.

Przychodzi, by dłoni uściskiem u *  
twierdzić, po wieczne czasy przypis- 
cy tow ać  Lwowa do Państw a Polskie­
go przynależność.

Dzień to nowego przymierza, dzień 
wznowienia uroczystego tych ślubów, 
które każdy z nas dla Polski pracują­
cy, urzędowo, czy w wewnętrznem 
przekonaniu — zaprzysiągł.

M IASTO L W Ó W  Ż Y W I SZCZERĄ  W D ZIĘC ZN O ŚĆ  DLA SW EG O  O SW O BO D ZICIELA .
NIEN 1E C U D O W N EJ C H W IL I. — ZŁO TA  KARTA D Z IE JÓ W  L W O W A . 

Lw ów , 22 listopadu . ( k tó re  k ro n ik i L w ow a z a n o tu ją  zło-

W SPO M -

(!) N azw isko gen. K arasiew icza- 
T okarzew sk iego  je s t jed n em  z  tych ,

tern i g łoskam i.
P rz y b y ł do  L w o w a w  najcięższej

H ENRYK ZB IER ZC H O W SK I.

W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
ODSIECZY LWOWA.

CZY PA M IĘTA C IE  ÓW  SM UTNY LISTO PA D ?
SZLIŚM Y JAKGDYBY ZA W ŁASNYM  POGRZEBEM . 
PO W IĘ D Ł Y  D R ZEW A  — LIŚĆ O STA TN I O PA D Ł 
POD RLADEM, SZAREM , B E Z N A D Z IE JN E M  NIEBEM .

CZY PA M IĘTA C IE  T E  NOCE B EZSEN N E,
Z TW A R ZĄ  PRZY  O K N IE CZUW ANIA GODZINY,

GDY PO W IĘ K SZ A JĄ C  ZŁYCH PRZECZU Ć G E H EN N Ę 
W  MROKACH ULICZNYCH GRAŁY KARABINY?

A JU Ż W  D NI KILKA PIE R W S Z Y  PROMYK SŁOŃCA, 
W IEŚĆ , CO JA K  GOŁĄB Z DOBRĄ W RÓŻBĄ LEC I: 
ZR O D ZIŁ S IĘ  M ŚCICIEL I P O W S T A Ł  OBROŃCA!
ZA BROŃ PO RW A ŁY  K O BIETY  I D ZIECI...

T W IE R D Z A  NIEZŁO M N A : SZKOLĄ SIE N K IE W IC Z A . 
PO LSK IEG O  FRO N TU  KOM UNIKAT P IE R W SZ Y ,
ZAPAŁ, CO DZIECIOM  SIŁY LW Ó W  UŻYCZA 
I W  BÓJ PO RY W A  OGÓL CORAZ SZERSZY.

W IĘ C  YV SERCACH W IARA PO W STA ŁA  NIEZŁOM NA 
ŻE PO LA K  N IE  ZNA N IEM O ŻLIW Y CH  RZECZY,
BO JE S T  W  NAS SILA I MOC TAK OGROMNA,
ŻE W YTRZYM AM Y AŻ DO DNIA ODSIECZY.
I PRZY SZŁA  OD SIECZ — MRÓZ BŁYSZCZAŁ W ŚRÓD 
SŁOŃCE DROŻYNY OZŁOCIŁO PO L N E , LIŚCI.
Z PIE ŚN IĄ  W K RO CZY LI POLSCY LEG JO N IŚC I,
PIER Ś O D ETCH N ĘŁA  — M IASTO BYŁO W O LN E.
D ZISIA J. W  ROCZNICĘ O W E J CU D N EJ C H W IL I,
KAŻDY NAM SZCZEGÓŁ ST A JE  PR Z E D  OCZYMA,
O, JA K ŻE W IE L U , CO W Ó W CZA S W A LC ZY LI,
K R Y JE  JU Ż D Z IS IA J SW YM  CAŁUNEM  ZIMA.
O, JA K Ż E  W IE L U  N IE  B Ę D Z IE  ŚW IADKAM I 
R E W JI, POCHODÓW  I MÓW UROCZYSTYCH,
BO PR Z E B Y W A JĄ  ZA STYKSU BRZEGAM I 
I ZA PO M N IEN IE  P IJĄ  Z W ÓD W IECZY STY CH !
A W IĘ C  UCZCIJM Y MAR KOROWYM) DŁUGI 
CICH EM I ŁZAMI. N IE  FA N FA R  SYM FONJA,
BO NA ICH PIE R SIA C H  SPOCZĄŁ KRZYŻ Z A SŁ U lii 
A L E  T E N  ŚM IERCI W YCIOSANY DŁONIĄ.

d la  niego chw ili, p rz y b y ł na  czele 
n iespełna  2 tys. żo łn ierzy  w szelk :ej 
b ro n i, w chwilii, gdy  załoga p o w stań  
cza 'była n iem al w yczerpana-

W  ciągu 24 godzin  w y rz u c a  m o- 
ło jców  z obrębu m ias ta  i od rzuca  
ich  w p ro m ien iu  kiilku m il <z pod 
jego b ram .

On 'i jego  żołnierze, d a w n a  w ia ­
ra  z p iątego pu łku  L egjonów , „Z u ­
chow aci" i C zw artacy  R oji, k o m p a- 
n ja  10-go p u łk u  przem ysk iego , a r -  
ty le r ja  Rmolla, zgotow ali d la  m ia ­
sta  n a jra d o śn ie jsz ą  chw ilę .

22 lis topada , który  stan ie  się w 
dzie jach  L w ow a jednym  z  n a jp a- 
miętniicjszyeh i najradośniejszych  
dn i, to dz ie ło  M ichała Tokarzew - 
slciego i jego „w iary".

Począwsizy od  11 lis to p ad a  p rz e ­
b ija  się od P rzem y śla  do  L w ow a. 
Z dobyw a P rzem yśl, następn ie  
w szystk ie  m iasteczk a  i w sie, p o ło ­
żone w zdłuż toru  ko lejow ego P rz e ­
m yśl -  L w ów , a  d n ia  20-go pociąg 
p an cern y  ekspedycji T o k arzew sk ie- 
go d ociera  do d w orca  G łów nego we 
L w ow ie.

N a ty ch m ias t zw ołu je  ra d ę  o ficer­
ską, k tó ra  ro z p a tru je  znakom ity 
plan owego ataku, pom ysłu kap. 
S tanisław a Łapińskiego.

Zm ęczony żołnierz, za ledw ie  po 
pa.ru godz innym  w ypoczynku , w y ­
rusza d o  a ta k u . U kraińcy , m a jąc  
znaczne siły , p rzygo tow ane  do za ję -  
dia m ias ta , s taw ili rozpaczliw y  o- 
pór. B agnet je d n a k  leg jonow y  s k ru ­
szył zaciekłość ukraińską.

22 lis to p ad a  p ro m ien ie  słoneczne 
o b la ły  h o jn ie  w ym ęczone w alkam i 
ngiaslo, proiniienniejisizemi je d n a k  
b y ły  dusze L w ow ian .

R adość zw ydięstw a śc iska ła  
ga rd ła .

P o  trzech  tygodn iach  m ieszk ań ­
cy opuszczali sw oje d om y , k tó re  b y ­
ły miemał w ięzien iam i. Ulice, k tó re  
p rze jm o w ała  groea śm ierci, z a lu d n i­
ły  się te raz  św iątecznie . Uczucie, 
jakiby ipo pęknięciu  d ław iące j obro-

z r m o u w  z

j e ż e l i  t  z o c e c g c m e m  

m a  bz/ć ZLWtaoĉ TZLordz/.
m m ,

i p '

«A,

V 0 '

Wykw ntne pokoje do śrua^art i restauracja oolsca F-a „Zakopsne“ Moor I Stachowicz Lwów, Akademicka 24
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Gillci! hr. Huyna.
W  PRZEDEDNIU ZNANYCH WYPADKÓW. — NIEPOKÓJ/CA WIADOMOŚĆ. — ROZMOWA KS. LUBOMIRSKIE­
GO Z HR. hUYNEM. — SŁOWO HONORU, NA KTÓREM MOŻNA POLEGAĆ. — SŁOWA A RZECZ/W1STOSC. 

Lwów, 22. listopada.

ż y , uczucie ulgi >i sw obody, ja U c ś  
bezm ierne szczęście podnosiło  i ro z­
p ie ra ło  piiersi dzieci, starców  i k o ­
biet.

Go ch w ila  m aszeru jące  oddizialki 
w ojska  były  w itan e  szlochem rado­
ści i un iesien ia , a  one, zdoław szy  
za ledw ie  w przelocie o d k rzy k n ąć  
na p ow itan ie , poszły  poza rogatk i 
m ias ta , hen na wsie okoliczne, o d ­
pędzać w roga ja k  n a jd a le j. I n ik t 
nie może się 'zdziwić, k to  'zna psy- 
dhorogję -adości, że w p, er w szy m  
m om encie zap o m n ian o  o tych., k tó ­
rzy m ia s tu  przyw rócili- sw obodę.

Nie był to je d n a k  zn ak  n iew dzię­
czności, bo m ias to  nas-ze s-zczerym i 
gorącym  płonie afektem  dla zdo-byw 
cy G .odów Czerwieńskich, oswobo- 
dizicieia Lwowa, gen. M ichała Ka- 
rasiewioza - Tokarzew skiego.

STEFAN LIGĘZA.

PRZEDZIW NY  
DZIFN.

PRZEDZIWNY DZIFN... 
WSPOMNIEŃ NIZAJAC KROSNA 
KTÓŻ Z NAS GO NIE PAMIĘTA? 
OTO ROCZNTCA ŚWIĘTA 
ŚWIETNEJ OBRONY LWOWA, 
KIEDY GARSTKA SZALEŃCÓW 
SZABLE CHWYCIŁA W  DŁOŃ,
GDY DZIECKO I BIAŁOGŁOWA 
RZUCILI HASŁO: ZA BRON i! 
RW IJ UKRAIŃSKIE PĘTAII 

♦

PRZEDZIWNY DZIEŃ...
MATKO CZYLI PAMIĘTASZ? 
LISTOPAD...
MGŁA PO BRUKU SIĘ SŁANIA. 
SYN TWÓJ W CHWILjl ŻEGNANIA 
JAK LISTEK DO RĄK CI OPADŁ, 
ZRA&2AJĄC ŁZAMI PALCE. 
NAZAJUTRZ POLEGŁ W WALCE 
OD KULI UKRAIŃSKIEJ.
DZWONY — DUDNIENIE ŁOPAT, 
Na  SERCU KAMILI. MŁYŃSKI — 
CMENTARZ...

*

PRZEDZIWNY DZIEŃ... 
WSPOMNIEŃ NIZAJĄC KROSNA, 
KTÓŻ Z NAS GO NIE PAMIĘTA, 
ZNOW JAWI SIĘ CHWILA RADO­

SNA,
JASNA, CUDOWNA, ŚWIĘTA.

 o------

Hr. Huyn, ostatni namiestnik Ga­
licji, opuszczając Lwów z początkiem 
listopada r. 1-918, poważył śię publicz­
nie zapewnić tych, którzy go żegnali,

że nic mu nie było wiadome o nastą­
pić mającym w nocy z 3L10 na  1/11 
1918 zam acnn Ujnainców. To jego za­
pewnienie jest wręcz kłamliwe.

Na dwa tygodnie bardem  przed

znanem i wypadkami listopadów emi 
zwrócił się do mnie kpt. wojsk austria­
ckich Franciszek Bogucki, wiedząc, że 
stałem blisko gen. Rozwadowskiego i 
gen. Lam ezana z wiadomością, że U- 
kraińcy w najbliższym czasie planują 
zam ach, wskazując mi przyiem źró­
dło, skąd doszła go ta  wiadomość.

Podane źródło wskazywało, że z 
wiadomością tą należy się liczyć jako 
z pewnikiem i że nie można jej trak­
tować jako wymysł fantazji.

O otrzymanej wiadomości, „obec 
togo, że gen. Rozwadowskiego nie by­
ło podówczas we Lwowie, postanowi­
łem pomówić z gen. Lamezaneui.

Była to uiedziela. O godzinie 10 
rano poszedłem do hotem Francuskie­
go, gdzie mieściła się centrala odbudo­
wy GaHcji, na czele której stał wła­
śnie gen. Lamezan. Generała nie za­
stałem, a schodząc, spotkałem na 
schodach idącego także do gen. Lame- 
zana ks. Kazimierza Lubomirskiego. 
W rozmowie z tym  ostatnim  zapyta­
łem go, ozy zna hr. H nyna i jaki go z 
namiestnikiem łączy stosunek A gdy 
mię książę zapewnił, że dobry, wtaje­
mniczyłem go w to, co chciałem po­
wiedzieć hr. j^amezanowi, prosząc go, 
by wobec zapewnienia, iż hr. Huyn 
ma być życzliwym Połakom, powiado­
mił nam iestm ka o planowanym s a ­
rn achn.

Książę Lubomirski posżi -dł wraz ze 
mną do namiestnika. Ja zaczekałem 
na dole. A gdy po jakiejś poi godzinie 
stam iąd wyszedł, powiedział mi, że 
mn hr. Huyn da! słowo, że na nic po­
dobnego się nie zanosi. Przecież on, 
jako namiestnik, musiałby o tern coś 
w.cdzieć, a wiadomość mu zakomuni­
kowana, jest fantazją.

Jak ta  fantazja przedstawiła się za 
kilka dni później, świadczą mogiły na 
cm entarza Obrońców Lwowa.

Dr, Mar jan Bobrr raki.

-.•O—C iA l „V IIA ", „ Y icn a r- , „UiS- 
SINUEN“, „Ka RLSBAU** i „ łJiL lN “ zastę­
p u ją  zupełnie w oay tej samej nazw y, a  są 
o 200 proc. tańsze. Na sjuaazie w ap te­
kach i d roguerjach. 8944-?

MIECZYSŁAW’ ROMANOWSKI.

I** Stójmy gotowi...
Stójmy gotowi ja k  straż czuwająca,
Bo nikt nie pow'e,
W który dzień trąba zawezwie nas grzmiąca 

Matce nieść zdrowie.
W  on czas ju k  piorun, cc kruszy i puli,
W  bój lećmy zwyciężać z nadzieją ze stali, 
Lnb gińmy szlachetni ja k  ojce konali 

Polski synowie...
.... h u U U _
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EEJLETOH ,„GAZ. FOB.“ z 23 XI. 13?,8.

OSWOBODZENIE 
LWOWA.

Urywek z książki posła Artura W. f,auoH»ra 
p. t. „Listopad 1918 r.“, wydanej w dzie­

siątą rocznicę Obrony Lwowa.
Książka posła Artura Hausnera, 

które recenzję u,mieściliśmy przed kil­
ku dniami, jako wspomnienia przy 
wódcy polskiej klasy robotniczej z oso­
bistych przeżyć i osobistego udział-u w 
organizowaniu obrony Lwowa i życia 
pol-s-kiego w opanowanem przez Ukra- ■ 
ińców mieście, stanowi ciekawy przy 
czynek do dziejów owych paihiętnych 
<łn-i.- Ze względu na to przytaczamy z 
niej, w wuelką rocznicę oswobodzenia 
m iastu o-d inwazji, wyjątek, odnoszący 
się właśnie do tydh ostatnich momen­
tów walk lwowskich.

.-■Położenie nasze ż dnia na dzień się 
pogarszało. Z uzbrojeniem i am unicją były 
coraz większe trudności, a brak artylerii 
wybitnie dawaJ się odczuwać. Wtedy to do 
pracy stanęły w arsztaty kolejowe. Z n&j 
wyższem uznaniem mówiono o sprawność 
i o wydajności pracy warsztatów. Pance 
rzono lokomotywy, automobile, naprawiano 
stare arm aty, by tą drogą, przysporzyć tak 
koniecznego sprzętu wojennego* Ale mimo 
te  wszystko i rodkii sie, wyczerpywały, a  to.

tem w.ęcej, że przy zajwowuu.u uuw , l., 
terenów trzeba było ciągle nowych ludzi i 
większej ilości broni.

Rozważając ta s  położenie, szukaliśmy," 
środków porozumienia się z W arszawą i 
Krakowem. Od czasu do czasu zdobywaliś-/ 
my wiadomości, wszystkie zapowiadające 
pomoc. Ale pomoc nd,e nadchodziła W pra­
wdzie minęło JO blisko dni od pertraktacy] 
i można było rozpocząć nowe, by zyskać 
na. czasie i jkuuóc w aprowizacji ludziom, 
ale zależało to także oa zgody Ukraińców. 
Zdecydowaliśmy się przeto na pertraktacje 
nad rozwikłaniem tego krwawego węzia, 
gclyż na froncie nie było nadzwyczajnie. 
Przedewiszyistkiem listopad ówczesny by] 
nielitościwy. Śnieg, deszcze naprzem ian i 
mróz, nie były naszym i sprzym ierzeńca 
mi. Pozatem Ukraińcy zyskiwali na sile 
Zwłaszcza artylerja, którą rozporządzali, od 
działyw ala na psychikę fatalnie. Na ogól 
jednak z jakąś katastrofą się nie liczono.

SN tych rozważaniach w yłaniał się plan 
pewien, który m iał pewne szanse zrealizo­
w ania i mógłby doprowadzić do usunięcia 
krwawej zmpi y z m iasta.

Nagle pewnego dnia dowiadujemy się, 
że u a  tam tą stronę przybył Michał Śokol 
nicki z jakimś delegatem z Francji- Ta 
wiadomość przyspieszyła decyzję, żeby per 
(raktację podjąć. Znowu więc, jak poprze 
dnio, załatwiwszy wszystkie formalności 
wybraliśmy się z dr- Chlamtaczem na tam­
tą stronę. Ja,zda ta samą ul. Sykstus® # 
przedstawiała się mniej więcej tak jak po 
p j/edn io . Jeden* tyłka przybył bardzo nia-

miJy epizod. im.eżUZausmy w»aśn,ie do bu 
Jynku pocztowego, gdy w tem z ogrodu, do 
którego przylega (.zresztą nie jestem pewny, 
czy z ogrodu) padl granat. Lecz na szczę­
ście uszkodzili nam tyłku auto, które już po 
wybuchu granatu stoczyło się jakby samo, 
kilkanaście metrów niżej. W ysiadając z au 
ta, zauważyłam w parterze bardzo w yra­
źnie kilku żołnierzy ukraińskich, którzy' 
nam  się przypatry wali. Ze zdziwieniem po 
znalem wśró dnich dotbrze mi znanego ro­
botnika ukraińskiego (ubranego z fantazją 
w cylinder połamany), który strzelił w 
stronę naszą. Był to trochę dozorca, trochę 
malarz, wielki frant, polityk — całe szczę 
ście, że kiepsko strzelał. Jegomość ten jest 
inwalidą, ma dobrą budkę, vf dobrem miej­
scu, dobrze mu s,ię powodzi, jest pan na 
oclą gębę. Nazwidka jego jednak nie wy 
m ieniem . Niech jakiś ukraiński historyk 
zrobi go bohaterem. Tak dostał:śm y się do 
odcinka, potem autem  nic wiem dlaczego 
ale. odwiezionb nas do ko,mendy ukraiń­
skiej, zdaje się, w Domu Narodnym. .

W  komendzie tej rozmawian-i z nami 
jakiś czas i odesłano ponownie do Izby han 
dlowo przemysłowej, gdzie m iały się odbyć
pertraktacje.

Nie wiem, co zaszło, ale nastrój wśród 
ludzi z Kom Obywatelskiego, z którymi 
się spotkałem, był dość dobry, a co ciekaw­

s z e , po tamtej stronie marzono także, i ej 
jakiemiś trwalszem rozjemstwie, Patrzyłem 
troszkę na to inaczej, ale nie chciałem psuć 
szczyptą pesymizmu ich nastrojów. Roz 
pytywaliśmy naipnzód o tego egzotycznego

Fruuouza. 1 Poznaliśmy goi wkrótce — był to 
p. ViWaimo.

Pen Villaime był bardzo czynny. W cza 
sie kii dy z nim  mówiłem, rozmawiał już 
przedtem z Ukraińcami i opowiadał, że bar­
dzo energicznie i autorytatyw nie wobec 
nich sprawę staw iał, żądając w imieniu 
rządi francuskiego, zaprzestania walk-

W takim to nastroju zasiedliśmy znowu 
z przedstawicielem ukraińskim do pertrak 
tacji. Rozwinęła się jak zwyczajnie długa 
dyskusja generalna. Historycy z jednej stro­
ny I drugiej znaleźli dla siebie pole do po 
pisu. Zauważyłem, że ton ze strony Ukraiń­
ców byl i^ny, niiiż dotąd. Ta generalna dyis 
kusja z,"jęła nam całe popołudnie, wobec 
teg- dateży ciąg _ b r;j odłożyliśmy na 
dżień następny. W róciliśmy więc z prof. 
Chiamtaczem na nasze stanowisko, a naza­
jutrz znaleźliśmy się ponownie na dalszych 
pertraktacjach.

W czasie oh’sap  nieobecności część de 
legatów.- z komitetu obywatelskiego opraco­
wywała dość konkretny profekt, który za 
mierzą ta po porozumieniu się z nami przed­
stawić na konferencji wspólnej z delegata?!, 
mi ukraińskimi’' ja,ku podstawę do pertrak­
tacji.

Projekt polegał na tem, żeby władzę w 
mieście wzięta Rada gminna, względnie 
.Magistrat, Obie a jm ję zaś — ukraińska i 
joołslka — m iały być rozlokowane w miaście 
w punktach z gó-y przewidzianych. Projekt 
ten mial na celu doprowadzić do dłuższego 
rozt jmu, by w tym  czasie z jednej aŁrea$
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„Gazeta Poranna” w dr iach
listopadowej grozy 1918 r.

PA M IĘ T N E  WYDARZENIA W  ŚW IETLE KRONIKI ÓW CZESNEJ. — WIADOMOŚĆ O ZAMACHU 
UKRAIŃSKIM . — PRACA DZIENNIKARSKA POD GROZĄ ŚMIERCI. — DRUKOWANE SŁOWO POD­

TR ZY M U JE W IA R Ę  W  ZW YCIĘSTW O. — UKRAIŃCY DEMOLUJĄ „GAZETĘ PORANNĄ”.
Lwów, listopada.

Komplet dziennika • z listopada 1918 
roku ma swój w łasny język, żywy,
plastyczny, silniej przemawiający, niż 
najwspanialszy rozdział historii. Jest 
taśmą filmową, codzień inną i bez­
pośrednio odbijającą, to, co nazywamy 
dziś „wielkim przełomem”.

Komplet dziennika lwowskiego daje 
ponadto świadectwo wypadkom, któ­
rych terenem było miasto nasze. W eź­
my miesięcznik „Gazety Porannej” i 
„W ieczornej" z tego okresu i przeglą­
dnijmy go.

Numer z 31. października — to 
jeszcze pełny kontakt ze światem 
Na froncie włoskim „nieprzyjaciel po­
suwa się dalej naprzód” . Na Zacho­
dzie — Francuzi ponoszą ciężkie 
straty. Potem szereg depesz z W ar­
szawy pod wspólnym nagłówkiem: 
,,Jak się zrasta rozdarta Polska” . Ebrc. 
■GłąbiAski składa wizytę hr. Huynow., 
oświadczając, że Polacy nie odmawia­
ją mu zaufania. W Wiedniu demon­
stranci zdjęli czamó-żólte chorągwie.

Tego samego dnia „Gazeta Wieczor­
na” przynosi wiadomość o upoważnie­
niu marsz. Focha do traktow ania o 
zawieszeniu broni. Kraków w rękach 
władz polskich. Komisja likwidacyjna 
„przenosi się w tych dniach do Lwo­
wa”.

Drukowana w nocy na 1. listopada 
„Gazeta Poranna” niczego nie przy­
nosi o zam acnu ruskim. Podaje tylko 
tekst uchw ał „Ukr. Rady Narodowej”, 
m. i. zakaz podporządkowania się za­
rządzeniom Pol. Komisji Likwidacyj­
nej w Galicji Wschód. Zarządzenia te 
,,pozbawione są wszelkiej siły prawnej 
i pod odpowiedzialnością przed Radą 
ukr. nie wollno ich wykonywać”.

Dopiero następnego dnia wychodzi 
„Gazeta Poranna” z wielkim, trój 
szpaltowym tytułem : „Ukraiński za­
mach we Lwowie”. W międzyczasie 
w wydawnictwie zachodzą pewne zmia 
ny. Redaktor naczelny, odcięty po 
drugiej stronie miasta, po kilku dniach 
pobytu na najgorętszym odcinku prze-

rząd w arszawski, z drugiej strony koalicja, 
m iały dość czasu do załatw ienia sprawy-

osobiście bynajm niej nie podzielałem 
zaapla, że Ukraińcy na projekt ton pójdą. 
Ku mojemu zdziwieniu i zadowoleniu po 
długich bardzo pertraktacjach i szczególo 
wem rozpatryw aniu każdego punktu, pro 
jekit' za zgoda obu stron został przyjęty. 
Pozostawało tylko wygotowanie czystopi 
sów, któ-e na drugi dzień miały być pod­
pisane przez obie strony.

W róciliśm y więc z prof. Chlamtaczem 
zadowoleni, by nazajutrz znaleźć się znów 
na konferencji, w której udział sprowadzał 
się tylko do podpisania aktu.

W iadomość o dojściu do zgody lotem 
błyskawicy rozniosła się po calem mieście 
Ludność, zwłaszcza w ulicach nieostrzeli 
wanycłi, w yszła dość tluminie na ulice, a 
? ostrzeliwanych stalą, przed nami, pyia 

Ijąc nas obu z prof. Chlamtaczem, gdyśmy 
jechali, o szczegóły.
1 Następnego dnia zastaliśm y olbu człon 
ków naszej delegacji w Izbie handtowo- 
przemyslowej i -wiem jeszcze ludzi rozma 
wiającyoh o układach, przyczem wszyscy 
podnosili dobrą wolę i chęć do zgody ze 
strony ukraińskiej.

W reszcie zjawili się Ukraińcy. Z zacho­
wania ich nie można było niczego wnio 
śkować- Byli jak onegdaj rozmowni, tłum a­
czyli opóźnienie naradam i z organizacją 
ukraińską. Wreszcie po otwarciu posiedze 
nia, kiedy Drzewo,dniczący ówczesny, ko­
m isarz dr. St es Iowie z zagaił w paru sio 
wach konferencję i czv»topisv przedłożył.

dostaje się wreszcie do redakcji i«j,Po­
budki”. Tymczasem zaś dalsze pro­
wadzenie pisma obejmuje ś. p. Bogu­
miła Ancówna. Niepojęta była to pra­
ca, wykonywana pod naciskiem naj­
straszniejszego terroru, pod grozą 
śmierci, a jednak — niezawieszona. 
„Gazeta Poranna” i „W ieczorna" jest

Dzień 22. listopada — wielki dzień 
zwycięstwa Geniuszu Lwowa.

Nżemasz dziś chyba ani jednego 
serca polskiego, któreby żywiej nie bi­

zę strony ukraińskiej popros.l o gios pan 
Michajk) Łozińśfcij i złożył krótkie oświad­
czenie. Sens jego streszczał się w tem, że 
przedstawiciele narodu ukraińskiego, z wro 
g a m  na swojem terytorium, na podstawie 
warunków przedstaw ionych przez pana 
prezesa układać się me mogą. Łatwo moż 
na zrozumieć niebyw ałą konsternację dele­
gacji polskiej. Początkowe milczenie prze 
mieniło się w żywą dyskusję, a  wszystkie 
zarzuty, że przeciąż obie delegacje w spól­
nie ten projekt opracowały, pozostały bez 
odpo-wiedzi.

Milczałem wówczas jak grób, przeżywa 
jąc w m yślach następstw a tego faktu. Ude­
rzyło mr-ie tylko zachowanie się dr- Lwa 
Hankiewioza. W esoły i bez troski rozma 
wiał ze swoim, profesorem Chlamtaczem, 
przypominając mu swe czasy studenckie.

W czasie tej rozmowy podszedł do mnie 
Moś i szepnął rai do ucha, że prosi mnie* 
pan De Lavrux, Który był na  kurylarzu- 
Wyszedłem, znalazłem go w gronie ukraiń­
skich żołnierzy. Gdy mnie zauważył, prze 
szedł kolo mnie i szeipnął mi do ucha, ze 
pułk piąty jest już na diworcu lwowskim. 
Nie wiem, czy inni delegaci wiadomość tę 
znali, na mnie podziałała ona piorunująco. 
Wtedy to jeszcze bardziej uderzyło mnie 
zachowanie sie delegacji ukraińskiej. T łu­
maczyć je było można chyba przypływem 
sił i to zapewne wpłynęło na zerwanie per 
trak facji.

Gdyby tak  było — myślałem — rozgo­
rzeje znów straszliw a wałka, pochłaniająca 
wielkie ofiary z jednej i drugiej strony.

w tych dniach, w centrum  ruskiego 
Lwowa — ekspozyturą polską. „Cała 
młodzież polska stanęła pod broń” — 
czytamy w nagłówku z 3. XI. A po­
tem idą komunikaty Naczelnej Komen 
dy Wojak Polskich we Lwowie, ogło­
szenie ogólnej mobilizacji, szczegółowe 
sprawozdania z przebiega walk, nie

ło na wspomnienie tego drogiego 
dnia, z przed lat dziesięciu, kiedy to 
po 22 dniach nieludzkich mąk strasz­
liwych ofiar, załopotała znów polska 
chorągiew na ratuszu miasto.

i'o  powrocie spotKałem się z pul^owni 
kłem Tokiarzewskim, który dowiedziawszy 
się o zerw aniu pertraktacyj, postanowił na­
tychm iast uderzyć. Było to koro godziny 7 
wfeczorem. Opowiadał mi o zajęciu Prze 
myślą, o drodze, którą przybył do L/wowa.

Pod wpływem tej wiadomości pytałem, 
czy n sma obaw, że <po takim wysiłku jego 
pułk będzie zdolin/ jeszcze dziś do ataku? 
Rozważa', to — plan n u  już gotowy, ale 
jeszcze porozumie się z komendą i ostatecz­
nie czas ataku wyznaczy. Głównie chodziło 
mu o moment zaskoczenia, ba, jak m i mó 
wił, jak zresztą zauważyłem sam w cza­
sie pertraktacyj z Ukraińcami, o przybyciu 
tak znacznych posiłków ci jeszcze nic nie 
wiedzieli-

Mimo, że ludność po tej stronie o przy 
byciu posiłków nic n:ie wiedziała, bo w szy­
stko było w ścisłej tajemnicy, jednak ja 
kimś instynktem  wiedziona, z najwyższem 
napięciem czekała dnia następnego. Śpią­
cych zbudził huk anmat o nieznauem  do 
tychczas natężeniu. Wzięto to słusznie za 
dobry prognostyk, gdyż już wczesnym ran ­
kiem wszystko było na nogach. Przez ulice 
immo strzałów, iu  i ram padających — 
mdnośc m aszerowała do śródmieścia. O go 
dżinie 1?  miasto było wolne.

Był to piątek. Radość przelewała się u li­
cami, mom entalnie zapomniano o wszyst 
kiclh przejściach, w w. et kie m mrowisku 
tudzkiem poszukiwano znajomych, żeby się 
tytko nagadać i  podzielić swemi przeży­
ciami.

tylko owiane wiarą w zwycięstwo,
ale wzywające do walki. I wreszcie 
5. listopada sprawozdanie z wiecu 
kolejarzy, których 100 „jak jeden 
mąż zgłosiło akces do wojska polskie­
go”, wiadomość, że „po stronie pol­
skiej szerzy się zapał ogromny, entu­
zjazm bojowy ogarnia całe rzesze”, 
coraz więcej ochotników zgłasza się 
pod broń. A potem — cisza. Oddział 
ruski zdemolował drukarnię i dzien­
nik zamilkł. Tylko na cyklostylu bite 
przez śp. Ancównę szły ulotne kartki, 
podtrzymujące ducha, protestujące 
przeciw aktowi gwałtu

Aż 22. listopada ukazała się znów 
„Gazeta W ieczorna” . Jej pierwszą 
stronę otwierał napis: Lwów wolny!

Na ulicach Lwowa odnosi zwycię­
stwo żołnierz dziecię — żołnierz ko­
bieta — żołnierz — który broń dopie­
ro zdobywał, uczył się równocześnie 
strzelać i zwyciężać.

Wśród szeregów tei przesławnej 
krucjaty dzieci, m ałych Orlątek lwow­
skich, w pierwszym rzędzie stoi nie­
strudzenie harcerz polski. W złotej 
księdze poległych Lwowa czytamy 39 
nazwisk harcerzy, którzy padli w o- 
bronie grodu.

Lwów powołał pierwszy instytucję 
harcersuą dn istnienia i Lwów pierw­
szy zażądał od harcerzy c^ynn, który 
trzeba było przypieczętować krwią.

Mały rycerzyk, harcerz — był u- 
zbrojony w stal hartow ną — bo oto 
przyrzekł, iż ma szczerą wolę cełem 
życiem pełnić służbę Bogu i Ojczy­
źnie.

Całem więc życiem swoich 1,2— 14, 
lat służył Ojczyźnie, stojąc na placów­
kach Lwowa, dzierżąc w małej rączce 
karabin.

Spełniłeś harcerzyku swój czyn 
w listopadzie 1918 r. — przez twe łzy 
dziecinne, krew niewinną, tak obiicie 
przelaną po ulicaci Lr. owa — zwy­
cięża Lwów i łączy się po wieki 
z Polską.

4
W 10 rocznicę Obrony Lwowa ja ­

kiś dziwny ruch w lwowskich szere­
gach harcerskich. Płoną serca dziw­
nym ogniem, z oczu bije blask jakichś 
pięknych, płomiennych myśli. W za­
stępach gawędy o obronie I  w o^a, 
bodźcem codziennyoh szarych uczyn­
ków — czyn Orląt.

I oto te rozpalone głowy dowiadują 
się, że dziwny ten ■nich wszozął się w 
całym świecie harcerskim Polski, nad­
chodzą bowiem wieści od drnżyn W il­
na, Pomorza, Śląska, W ołynia, iż 
wszystkie one sp in zą  tn  do nasi, do 
Lwowa.

Pokłonią się dnia 22. listopada 
sztandary harcerskie całej Polski 
sztandarowi Lwowa, a młódź harcer­
ska z wszystkich dzielnic Polski, na 
sztandar 7 Drnżyn; im. „Lwowskich 
Dzieci", który w tym dniiu otrzyma od 
Zwriązku Obrońców Lwowa, złoży swe 
harcerskie przyrzeczenie.

Ten właśnie moment tegorocznego 
obchodu 22. listopada — to cudowna 
część święta 1 To wielki symbol, głę­
boka treść tego wielkiego dnia, to 
przekazanie nieśm iertelnych ideałów 
Orląt, przyszłości Lwowa, młodziach- 

I nym  harcerzom polskim doby obecnej. 
Na sztandarze wyhaftowanym dłoń­

ARTUR ĆWIKOWSKI.

NA MOGIŁACH LWOWSKICH.
PÓ JD ZIESZ W  TEN WIECZÓR CZARNYCH DESZCZÓW 
NA GROBY SYNÓW SW OICH, LW O W IE,
ABY USŁYSZEĆ SWĄ LEGENIDĘ,
KTÓRA CI KAŻDY GRÓB OPOW IE.
ROZJARZYSZ OCZY ZAMYŚLONE 
WYBŁYSKUJĄCĄ JAK KREW  LUNĄ,
BĘDZIESZ SIE W  MROK [J PRZYSŁUCHIW AŁ 
OGROMNYCH WSPOMNI EŃ TW YCH PIORUNOM.
SPŁYNIE T W E  SERCE Ł E Z  SŁODYCZĄ,
PIER Ś ZACHWYCENIEM SIĘ ROZSZERZY,
ŻEŚ STW ORZYŁ Z TRUPÓW  WŁASNYCH DZIECI 
NIEZŁOMNY SZANIEC DLA RUBIEŻY.
BÓL W IECZNIE ŻYWY I TĘSKNOTĘ 
PRZEJM IESZ JAK CHRYZMAT NAMa SZCZLa i A,
BOŚ D Z IE R z iŁ  MOCNO SZTANDAR POLSKI 
W  W ICHRZE ŻELAZA I PŁOMIENIA.
UKLĘKNIESZ CICHY, ŚCIŚNIESZ W  DŁONI 
GARŚĆ PROCHÓW, SYTYCH KRW IĄ SERDECZNĄ
I ZAPRZYSIĘGNIESZ NA TYCH GROBACH 

O JCZYSTEJ ZIEMI W IERNOŚĆ W IECZNĄ.

Lwów pasuje harcerstwo
polskie na swoich rycerzy.

W  DZIESIąTĄ ROCZNICĘ OSWOBODZENIA LWOWA PRZYBYŁY DO NAS DRUŻYNY HARCERSKIE Z CAŁEJ 
POLSKI, BY NA SZTANDARZE- 7 DRUŻYNY „LWOWSKICH DZIECI" ZŁOŻYĆ HARCERSKIE ŚLUBOWANIE. 

Lwów, 22. listopada.
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mi harcerek wjdajcie dewiza serp bar- 
(;erskich, która wypowiedziała się w 
ja w a c h : „kto wierzy w: zwycięstwo, 
ten zawsze zwyciężyć musi“ .

W 10 rocznicę iM rony Lwowa do­
stąpić najpiękniejszy dar —
wiązankę cudną z młodych serc, które 
ślubują kochać Lwów i Polskę nade- 
wszystko, spełniać sumiennie swoje o- 
bowituki, 'ziwciężąó. w pracy i Jtrudaie • 
dla niej — wzlalać i szybować orlim 

"lotem, ponad Przyziemne egoistyczne 
m arnoslk i. i|,n ia — . a wzlatać tam, 
udzie jest jeden wielki cel: Polska.

' *
My wszyscy slarii, którzy przeży­

liśmy dzieii 2'ii listopada 1018 r., któ- 
ikch główną codzieniitiidreścią życia 
jest; ciągła troska o Lwów, przeżywać 
hędziem ten dzień 22. HstopadfC 1928 
dumnie - i radośnie. Serca nasze ze­
spolą się 7, sercami młodyeli i błogo­
sławić mi będą na ich życia drogę.'

W lym dniu, my starsi, w których
lękach spoo.zyft-a jeszcze kierunek 
tych młodych, gorącjyeh dusz — ślu­
bować będziemy — iż ich orle loty o- 
toczym opieuą — iż stworzym im w a­
runki, by praca, jęli rnogla być eiągłfc, 
by paliła BjęWielkim zmfczajn. który 

raorwie wszystkich młodych do wiel­
kiego czynu przyszłości, do pracy — 
młotem i. kowadłem szarych codzien­
nych obowiązków dnia.

W rocznice Obrony Lwowa jako 
żywy pomnik stanąć musi we Lwowie 
Dum harcerski, gdzie po wieki żyć bę 
dzie ideał Orląt, gdzie wykuwać się 
będą spjżowe charaktery, które opan­
cerzone zbroją miłości O jczyzn^ bez 
cienia nienawiści — wolne od niskich 
względów partyjnych, wzlatać będą w 
górę, tam — . gdziejŁst jeden cel —• 
Polska, lej byt, świetność i potęga.

Elżbieta Rudnicka.

tli przededniu ie iK ie i Rocznice
Oswobodzenia Lwowa,

POŚWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO POJ1 DOM OBROŃCÓW LWOWA.— DEKORACJA KRZYŻEM OBRONY
LWOWA BUDYNKU KOMENDY O. L —

Lwów, 22. listopada. 
Uroczystości 10-lecia OawpbWlzu- 

nia Lwowa •ozpodjHy sJio w dniu 
wczorajszym piękną uroczystością po­

święcenia kam ienia węgielnego pod 
Dom Obrońców Lwowa, który ma 
być wybudowany na ofiarowanym 
na ten. cel przez miasto gruncie

Kino l EW. Dziś czw artek  w ielka P R E M IE R A .

R A M O  i N O V A R B O
odtw órca g łów nej roli z filmu -B E N H U R  ANNA M \Y  WONG naj ław niejsza 
a r ty s tk i c . iń s k  , JOAN CRAl ORD w ystąp ią  u najnow szym  arcyfilm ie

G o l a ” " n -M a  , e r ‘ p. t.
„JAD M IŁ O ŚC I1 potężny d am at m iłoś i, c ie rp ien ia  i szczęścia. Żyw iołow e uczu­

cia — niespodzie wane em ocje — w ielkie sensa je.

Hołd młodzieży rzemieślniczej
dla poległych w Obronie Lwowa Kolegów.

ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ W STOW. 8W. STANISŁAWA
KOSTKI.

Lwów, 22'. listopada.

N  A b  E  S. Ł  A  N  E

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH.

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, S jk s tu sk a  37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam , znam ion elektro­

lizą. lam ną kw arcowa. 8115-10.

Dnia 18. bm.. młodzież rżemięślni- 
cziji zc Sto.w. ś\v. ' Stanisława jśuslki 

ęiprzy ulicy Gródeckiej • 2 b, składała 
hołd poległym w ooronie Lwowa ko­
legom — terminatorom. W sali tfa- 
tralnej o godz. 17 odbyło się odsłonię­
cie i poświęcenie tóhlicy pamiątkowej. 
Jawili się liczni przedstawiciele władz, 
jak p. starosta Frankowski, ks. biskup 
Lisowski, majorowie Henrich i La-*x-'' 
niak, radca Wc-lański, prezes- Z. O. L. 
p. Baczyński 1 inni. Bardzo licznie 
przybyła również młodzież rzępntcsrj5 
nicza. . ,

Poświęcenia tablic\ dokonał ..ks. 
kanonik Dziurżynski, poczerń przy­
pomniał czasy walk, zapał młodzieży 
i jej cierpienia, dla dobra' Ojczyzny. 
Mowę zakończył urocżyśtem ślubuwa- 
niem.

Tablica w ykonana jest w, siwym 
marmurze, na którym z loterii i. głoska­

mi wyryty jest następujący napis:
Kn uczczenin 10-lecia Niepodległo­

ści Polski poległym W obronie Lwowa 
w 1918 r. członkom Stow. św Stani­
sława Kostki: Jasknłowskiemu K.,
Lignarowi hi., Polańskiemu S,, Ryb­
czyńskiemu A., Schmdchuwi M., Tom- 
browiczowi W„ Wetserowi I., Wiese- 
rowi M., W iesnerowi T ,, Ziohrowi R. 
ofiarowują tę tablicę Koledzy i Zarząd 
Cześć bohaterom.

Przed odsłoniętą, tablicą wygtosU' 
swe przemówienie były członek Stow. 

j  Św. Staniśfawa Kostki p. Lukasiewicz,, 
a h jiś tę p n ic  ^yychówanek bursy św. 
Stanisława Kostki,. Gołębiowski. Prze­
mawiał również delegat Odrodzenia.

Po tej uroczystości odbyła się wie­
czornica, na którą złożyły fei,ę dekla­
macje, śpiewy ij sztuka z życia św. 
Stanisława Kostki. Pożegnał zebra 
nych serdecznemi słowami ks. biskup 
Lisowski,

przy ul. Zielonej, na części tzw. „Dwor­
ką  budowlanego". W uroćzystęśći tej 
wzięli udział Obrońcy Lwowa z pre- 
żesprh Związku drem Nowakiem-iPrzv'-J 
godzkim, reprezentanci pokrewnych 
stowarżyśzeń i organizacji, jakoteż 
przybyli na uroczystości 10-lecia zwy­
cięstwa lwowskiego gen. dyw. Skier­
ski, gen, bryg. Tokarzewski, pułkownik 
Mond, pułk. Boruta Spicchowicz, pułk. 
Abraham, pułk. Dc Lavcaux, uraz 
liczni reprezentanci władz miejsco­
wych z woj. Gołnchowskim, gen. Po­
powiczem i koni. rządu Naaoiskim 
nab czele. Nadio w pięknej ceremonji 
wzięła także udział delegacja Śląska, 
komisarz rządu miasta Tarnopola No­
wakowski iTwiele innych repre/.eii-ta- 
cyj i defegat-yj.

Poświęcenia, dokonał ks. arcyb. Te- 
odorowicz, noczem wygłosił piękne 
przemówienie o znaczeniu obrony 
Lwowa, ni.etylko dla polskości, ale 
i także dla ocalenia kultury zachod­
nio-europejskiej. W swojem przemó- 

j  wicniu' ks. arcybiskup podkreślił, że 
i obrońcy Lwfiwa uratowali Lwów nie- 

tylko od panowania ukraińskiegę, ale 
i od Kawały sowjetkiej, która byłaby 
niechybnie opanowała miasto i. tę po­
łać kraju i wprowadziła w mej rządy 
bolszewickie w razie, gdyby była ona 
węwczas odpadła od Polski, podobnie 
jak to się stało z Ukrainą. Stworzenie 
Domu Obrońców Lwowa — mówił 
najdostojniejszy arcypasterz — jest 
nietylko żywym pomnikiem dla tych, 
którzy k?'qw- j'swą ofiarnie w obronie 
Lwowa' i kresów przelali, ale jest ró­
wnież placówką dalszej pracy, dla u- 
trzym ania i krzewienia tych ideałów, 
które przyświecały Obron cem Lwowa 
w r. 1918.

I Następnie imieniem m iasta komi­
sarz rządu Nadołski wyraził Komite- 

I łowi budowy i życzenia jak najrychlej-

FF..TT.T"rnv„7.r!AZ. POR-“ Tj w-a.

IRENA ŁADOSIÓWNA.

Jak to Józek choć rię 
niebiłf za Lwów 

umierał.
— Mamusiu! — A co tam  na mieście?
— Nic syneczku, wszystko jednakow o 
nic się nie zmieniło. — Pani Jęd rzejo ­

wa spracow aną ręką pogładziła jasne wło­
sy, dziesięcioletniego chtopczyny.

— M amusiu, takbym  jftstał i poszedł 
tam do nich, do Antka, do Jank i. — 
Ciężkie w estchnienie w ydarło się z pierś 
pani Jędrzejow ej na  wspom nienie sla#- 
szych dzieci. Już dziesięć dni jak poszli;

.A ntek do Szkoły Sienkiewicza, a Janka 
Bóg wie gdzie — został jej tylko, ten n a j­
młodszy — Józek. — Ale na tego, to już 
daw no patrzy tylko jak na  święty ob ra­
zek — nie długo tam  jego już. Rok m inął, 
jak dziecko z łóżka nie. w staje i sani le­
karz powiedział, że. zimy nie doczeka. 
Biedaczysko, od m alutkiego było to nie 
do życia, a jeszcze ta  w ilgotna stancja, 
zawsze pełna pary  z -p ran ia  (pani Jędrze­

jo w a  jest praczką), ani to słońca nigdy 
nic iniało, ani odżyw ienia jak się należy 
— ot, wiadomo — biednem u zawsze w iatr 
w oczy I

P atrzy  pani Jędrzejow a na synaczka, 
patrzy i widzi dobrze, żc to tylko b łyska­
nie lam piny, co to już, już ma zagasnąć. 
J po m atczynej tw arzy spływ ają grube

• łzy — jedna, druga, trzecia.
D r stancji jak  bomba w pada Janka. —

• Rany Boskie! Janka! — A ty  skąd?! — 
. Krzyczy radośnie pani Jędrzejow a.

— Z „naszej s t r o n y  — ja  tyiwu i.a 
chwilę — przyniosłam  wam chleb.

— A co Antek? — - Zdrów? ; ^
— Zdrów'! — W ali z karab inu  aż ha! 

Jest w szeregach. Mnie tąrn nie wzięli, bo 
nie m am  jeszcze p iętnastu  lat, jak on. J e ­
stem ku rje rk ą . noszę rozkazy, „Pobud­
kę", zbieram  po m iejcie stare rewolwery 
i p rzenoszę '- na  ..naszą stronę". — Pani 
Jędrzejow a stoi ogłuszona. — A nfe boisz 
się?

— E! o! Najwyżej mnie zabiją. O, wa! 
raz kozie śmierć! Nawet §“yni chciała 
umrzeć,"za Lwów. Ho! ho! rei by , ci'.było 
fajno! »,

Józek słucha z o tw artą  buzią, a w my­
ślach pow tarza z zazdrością; „ho! ho! to 
by ci było fajno!" —- N ied ługo 'Janka za­
baw ia w domu — uścisnęła Józka, ucało­
wała ręce płaczącej m atki i poszła. Matka 
wybiegła po nowiny do sąsiadki i Józek 
został sam. k

Do stancji wpełzł m rok i swoje n ie to ­
perze skfeydła rozpostarł nad nędznem  
m ieszkankiem  i chorą głowiną Józka. — 
G orąco 'v. jak  to zawszę pod wSjfzór owi 
iięła ciało i zapaliła czerwone płom yki, na 
bLcJej zwykle twarzgnee e ' — Józek czuje, 
.że źrenice rozśzPrzaj j mu sic, jak  burem u 
Mo kop ;, co leży na ketd ize  i zaczynają 
widz. y  dziwne ' rzeczy.

Widzi b ra ta  Antka, jak  wali z k a rab i­
nu. A wokoło niego rozbrzm iew a: puk— 
puk— puk -  i lecą nieprzyjacielskie ku«- 
ki, jedna za drugą.

A co ku lka upadnie, to  na ziemi po­
jaw ia się czerw ona plam ka krw i. A z krwi 
w yrasta kw iat — m ak polny. Józek widzi 
całe pole ńiąków. I widzi Jankę, siostrę 
jak  zbiera te m aki i id?ie po jakichś scho 
dach wysoko, wysoko. Nad schodam i stoi 
tron i siedzi N ajśw iętsza Panienka. Ja n ­
ka kładzie Je j u nóg więzie makowe, k lę­

ka i mówi; „Masz N ajśw iętsza Panienko 
oparę z krw i naszej, dzieci polskich — a 
daj inni za to Lwów — wolny, polski. 
1 niecił już w- nim nie zakw itają czerw o­
ne m aki, jeno białe ' kw iaty cisży spoko­
ju, radości". — M atka Boska uśm ięcha się 
c u d n ®  bierze garść stokrotek  i sypie na 
Lwów, sypie — a one Iec„, leća i u k ła ­
dają się jak  gwiazdeczki w- wielką, ja śn ie ­
jąca cyfrę: — 22 . —
3 W szystko znikło. — Józek znowu jest 
w uS ip  ’— ciem no — Maciek m ru c jy  — 
z daleka deJptujt. m iarow e pukanie k a ra ­
binów ' m aszynowych — Józek myśli ro ­
by to znaczyło to „22“. — N araz widzi, 
że na kocie jeży się sierść i, że na k raw ę­
dzi'•łóżka, siedzi szara pani — więc Józek 
zaraz do niej: a coś ty  za jedna  i którędc 
tu w lazłaś? — A ona odpow iada: To nie 
wic£z? Jęstent śm ierć — przyszłam  po 
tieb ie  — a wlazłam, zwyczajnie, jak  
śm ierć' —• kominem.

Józek w płacz: Nie bierz m nie jeszcze 
— m oja pani kochana — przecie muszę 
widzieć, jak  nasi Lwów- odbiorą. — I nuż 
całować jej zim ne • ręce, aż sic u litow ali 
nad nim  K ostucha i objecała przyjść do- 
fjiero, ąż Lwów' b rusie  polski.

Biegli' dn ie .za  dniam i. Józek już i gło- 
winy 7. muł poduszki unipść nie mógł. 
M atka jw efała po kątach, sąsiadki bia- 
dały

A rum Lwowem pękały granaty , w ar­
czały karab iny  maszynowe, a pani śmierć, 
urządziłJSjsobie karnaw ał. W śród gradu 
kuł i jęków  rannych, wiodła szalony ta ­
niec —  a gazie stąpiła gasło jasne życic 
i w yrastał — krzyżyk.

Zn‘6V u kę ł m rok — znowu Józek leżał 
sani. I znowu zobaczył, że Maciek się 
zieżcł i. że n a  kraw ędzi łóżka siedzi szara

pan> — Śm itrć. —■ Zimny dreszcz polizał 
m u plecy, ale zebrał s i ę  na odwagę i spy­
tał: A co lo paniusiu, Lwów już wolni', 
żeście, po mnie przyszli?

A cna mu na to: E, niig^fliłopysiu! 
Żal mi ciebie, um yśliłam , żebyś jeszcze 
pożvł se, ofiupinę. Ja  tym czasem  będę d a ­
lej tańcow ać po Lwowie. — Przyszłam 
lylko E r*  f.muć po robocie.

A on. ilioć go, mgliło na myśl o tru 
mienęe i ziemi, skoczył do niej z py­
skiem: a ty taka , a ty ow aka, co sobie
m ielisz! To zdrow ych chłopaków  i dziew­
częta bierzesz —  a cliyrlaka nier łapiesz, 
ho ci się nie chce precz ze Lwowa iść —

! a to tak?!! Pam iętaj Kostucho, chociem 
chory, złapię kija z ką ta  i wygrzmocę ci 
skórę.

Przestraszyła się babina i w prośby do 
niego: Nie bij tylko, a zrobię co każesz.

A Józek na to: To bierz m oją duszę 
i jazda zc Lwowa! I liicch Lwów będzie 
już w olny i nasz;

— To nic wolisz pożyć jeszcze trochę®
— A nie! — No prędko, bierz duszę, 

a oddaj Lwów!
Więc. złapała śm ierć Józka i nuże z 

nicg'c|duszę u-ychigać Bolało go strasznie, 
ale sic uśm iechnął, bo w tej samej Chwili 
usłyszał, jak  bije szósta rano i -ckiaczyl, 
jak  wróg ucieka w k ierunku  północno- 
w scj odnim, a do I. wowa wchodzi — Wok, 
nosć.

I zoLaczył polem  Najświętszą P an ien ­
kę, jak  palow ała czerwone m aki krwi pol- 
sk :.i|, iak wyciągnęła do niego ręce — do 
niego, Józka, jak  mu dziękow ała za wol­
ność Lwowa i ża to, że się nie bał śm ier­
ci, choć tak i mały. — A potem pozwoliła 
Józkow i sypać na ukochane m iasto, biate 
stokrocie, k tóre  spadały, spadały i ukła­
dały się gwiazdkam i w wielki napis:

,,22 -go listopad**.
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Miego zrealizowania tego pięknego 
dzieła, podnosząc gorącą wdzięczność 
mieszkańców Lwowa dla tych, którzy 
swojem męstwem i odwagą dokonali 
cudu obrony Lwowa. Nakoniec prze­
mówił prezes Związku Obrońców 
Lwowa dr. Nowak-Przygodzki. dzięku­
jąc przedstawicielom władz i organi-

 *        —
zacji społecznych, jakoteż gościem 
przybyłym z poza Lwowa za udział
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w akcie poświęcenia kam ienia węgiel­
nego pod Dom Obrony Lwowa, po- 
czem zakończył swoje przemówienie 
okrzykiem na cześć prezydenta Mo­
ścickiego i Marszalka Piłsudskiego.

Dekoracja budynku Komendy 
Obrony Lwowa.

( jp )  N iezw ykle podn iosła  b y ła  
'Uroczystość d ek o rac ji K rzyżem  
Obrony Lwowa budynku Komendy 
Obrony Lwowa przy ul. G. un-. 
w aldzkiej. P ięk n a  ta  uroczystość 
zg ro m ad z iła  o  godz. 3 -cicj popołu­
d n iu  p rzed  tym  bud y n k iem , w k tó ­
ry m  w p am ię tn y ch  22 d n iach  l i­
s to p a d a  1918 r. w aży ły  się losy o- 
b ro n y  polskości naszego g rodu , licz­
ne zastępy.

Z członków  ów czesnej ko m en d y  
byli obecny pułk. A braham , pułk. 
Zulauf, pułk. Zygm untowicz, rotm . 
N ittm an i i. Z grom adzili się też 
licznie obrońcy  L w ow a z opaskam i 
odcinków  na ra m ie n iu , delegaci z 
G órnego ś lą sk o , W ielkopo lsk i i P o ­
m orza , delegacje  m iejscow e, ko le- 
joiwców, pocztow ców  z o rk iestrą  
własną i i. P rzed  u d ek o ro w an y m  
Ironii o nom  b u d y n k u  u s ta w ili się 
chorążow ie  ze sz tan d a ram i: O b ro ń ­
ców  L w ow a, G órnoślązaków , Pocz­
towców'. K ole jarzy , Z rzeszeń g ó rn o ­
śląsk ich  i i. N aprzeciw  b u d y n k u  z a ­
ję ła  m iejsce o rk ie s tra  19 p. p.

W śró d  obecnych  p rz e d s ta w i­
cieli w ładz zau w aży liśm y  wice woj. 
Gronziewicza, s ia r. E ckhardta, kom . 
m ia s ta  Nadolskiego, licznych  przed  
■stawicieli w ojskow ości z  p u łk . Czu- 
m ą i pułk. Nowakowskim, W ete ra­
nów  r. 1863, rep rezen tac ję  Sokol­
stw a z prez. M ałaezyńskim, reprez. 
Ofic. rezerw y , m jr . Sulrmirskiegó, 
pułk . Hoszowskiego, p ilik , Baczyń­
skiego, wreepr. łzby b an d l. i przem . 
d ra  H ackera  i w', i.

P rzed  zasłoną , k ry ją c ą  zaszczy t­
ną odznakę, przem ów ił im. b. Ko­
m endy O brony L w ow a oraz im. 
K apitu ły  K rzyża O brony  L w ow a 
inż. Gayezak. M ówca w skazał na 
don iosłą  rolę, ja k ą  ten b u d y n ek  o - 
d eg ra ł w obronie m ias ta . W  nim  
mieiściła sic n ie jako  d U sźa  te j obro­
ny, s tą d  p a d a ły  rozkazy , tu  m ieśc i­

ły  się oddzia ły  techniczne, a p ro w i-  
zacy juc , tu  obm yślano  każde p o su ­
nięcie s tra teg iczne  i śm iało  m ożna 
pow iedzieć, że stąd  wyszło zwycię­
stwo*

Podkreśliwszy zasługi tych, którzy 
w tak trudnych w arunkach umieli 
nadać obronie należyty kierunek, — 
mówca wzniósł okrzyk na cześć ko- 
jnendanta walk listopadowych pułk. 
Mączyóskitgc, który zgromadzeni z 
zapałem powtórzyli.

Następnie im. Kapituły Krzyza 0- 
brony Lwowa inż. Gayosak dokonał 
odsłonięcia dekoracji, oddając ją w 
opiekę kom. Nadolskiego, jako gospo­
darza miasta, poczem zakończył o- 
kirzykiem na  cześć Prezydenta Rzplitej 
Mościckiego i M arszałka Piłsudskiego, 
zaś orkiestra 19 p. p. odegrała hymn 
państwowy.

Imieniem m iasta odpowiedział kom. 
dr. Nadolski, poczem prof. W olańczyk

w podniosłem przemówieniu podkreślił 
:en moment, że Lwów jakkolwiek za­
skoczony umiał się zdobyć na zorga- 
mzowanic naczelnej komendy i po­
słuch dla niej, co winno być dla nas 
wskazówką, że tylko jednością i po- 
sł uchem dla silnej władzy obudujemy 
przyszość Ojczyzny. Następnie zwrócił 
się z serdecznemi słowami powitania 
do drogich gości £ GórneBa Śląska, 
Wielkopolski i i., wskazując na wspól­
ne ideały, jakie łączą, ze sobą ludność 
kresową.

Po przemówieniu prof. W olańczy­
ka orkiestra odegrała Marsz I-szej 
Brygady, a na zakończenie publicz­
ność odśpiewała „Roig".

Zjazd na uroczpslodcl Odsieczy L m a
Lwów, 22. listopada.

Wczoraj przyjechali do Lwowa 
na uroczystość KHecia zwycięstwa: 
Gen. dywizji Skierski, gen. brygady 
Tokarzew.ski, pułkownik Mend, pułk. 
Boruta-Spiechowicz, putk. Abraham, 
pułk. De Laveaux, major Świtalski, 
inż. Antoni Olszewski i prezes Legji 
Inwalidów dr. N ittm acn.

*
Wczoraj w południe przyjechali do 

Lwowa Powstańcy i 'wojacy poznańscy 
z prezesom Głowackim na czele, oraz 
u wiązek 'wojatków z prezesem Meisne-

FRZYBYLI UCZESTNICY PAMIĘTNYCH WALK I REPREZENTANCI CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO.
rem, praż. m iaśta Poznania Ratajski i delegacje: DOK I (W arszawa), DOK X,
senator Heldingei. Braci z Poznania wi 5 pp. Leg., 4 pp. Leg., 1 pap. Leg.,
tafli na  dworcu komtearz rządu Nadol- 2 pap. Leg., 38 pp. Strzelców Lw.,
gtkś, mecenas Godle w eki, wucekomiisarz 39 pp. Strzelców Lw. ,49 pp. i szerig
Frankowski i prezyidjum. ZOL. in cor- 
pore. Goście poznańscy przywieźli dwa 
wieńce, jeden na cm entarz Obrońców 
Lwowa, a drugi srebrny laurowy dla 
miasta Lwowa.

Pociągiem tairnopoM rim  przyjechał 
pułk . Nowakowski, kom isarz rządu Tar 
ncpolia.

*
Wczoraj przyjechały do Lwowa

Obrady Kapituły Krzyza Obrony 
Lwowa i raut w Teatrze miejskim.

Lwów, 22. listopada.
Obok wyżej opisanych uroczy­

stych eeremoriji, które mi Lwów uczcił 
wiigrlję l0-lecia swego oswobodzenia. 
Odbyły -się nadto wczoraj o godz. 5-tej 
pópół. obrady Kapituły Krzyża Obrony 
LwóWla, zaś' wieczorem b godz. 10.30 
Rant W Teatrze Wielkim.

Miasto było udekorowane chorągwia­

mi i emblematami narodowemi, jakoteż 
niildpkafńi, z zapadnięciem zaś zmro­
ku o uroczystej rocznicy wieściła światu 
w spaniała ilum inacja gmachów pu­
blicznych, wśród których najwspania­
lej przedstaw iała Się ilum inacja R atu­
sza, DOK., Dyrekcji kolei, pocżty głów­
nej, dworca, Iżby skarb, i i..

JE S Z C Z E  
TY LK O  2 DNI
W APOLLO

i m

M1Ł0SC I ŁZY SZOPENA
0 G’ DZTflTI ® f i ’i Ń I-szy seans'■ery dla 

(ó*i I J. młodż. sz c ZNŻ. NE

in n y ch .
*

W mieście naszem bawią w dniu 
dzisiejszym liczne wycieczki, między 
innymi z Drohobycza, Przem yśla, Ja­
rosławia, Tarnopola, Stanisławowa, 
które zjechały dla wzięcia udziału w 
urpczyatem Święcie lwowskiem.

♦
Marszałek Piłsudski polecił gene­

rałowi Norwid - Nengebanerowi, by 
reprezentował gc w uroczystościach 
10-iecia zwycięstwa lwowskiego i  na 
zjeździe Obrońców Lwowa.

*
Komitet wzywa Obrońców iiwowa,

by masowo stawili się na zbiórce o 
godz. 8.15 rano w podwórzu Ratuszo-
wem .

*
Popołudniowe obrady zjazdu Obroń 

ców Lwowa odbędą etę o godz. 5 po 
południu w sali „Sokoła 11“ przy ul.
Kętrzyńskiego.

HBW

u li S z e p ty c k ic h  19 —1 p o w r ó c i ł  
Prre świet ania Rentgenem

L eczeń m  lń m p ą  k w arco w ą .

PKJI-KTO.N ,,OAZ. T o ft."  a gk. k i. 1928. 

MIECZYSŁAW MISlEWiCŻ.

ZE WSPOMNIEŃ 
MILICJANTA.

W  m roźny poranek dn ia  21. listopada 
1918 oddział m ilicji Wojskowej, złożony 
z 20  ludżi w rócił ze służby nk Głównym 
Dworcu kolejow ym  do kw atery, zn a jd u ­
jącej śię w XI. gimn. przy ul. Szymono- 
wlczów. Gżęść, n lająć pozwolenie nocow a­
n ia  W dom u, odeszłu, a my w liczbie 12, 
zmęczeni i zm arznięci po całonocnej cięż­
kiej służbie, po w ypiciu czarnej kawy, po­
łożyliśmy się do łóżek, zasypiając tw ar­
dym  snem.

Była godzina 10 rano, gdy zbudzono 
nas rozkazem  w ym arszu do szkoły ńa  Za- 
m arźtynowie, celem posiłkow ania oddzia­
łów Wałczących. W  20 m inu t byliśńiy go­
towi, Zaopatrzeni W karabiny i am unicję 
i oddziałek złożony z 12 ludzi m aszero­
wał na  m enaż do szkoły Sienkiewicza,

Tu oczekując na podwórzu, m iałem  
spósóbność naocznie przekonać się o bo ­
haterstw ie naszych O rląt i o elemnoeio 
i tchórzostw ie bojow ników  U kraińskich.

W  pfewitfej chwili o tw iera Się bfaitta od 
ulicy t czterech fuMych, może 14—10 łet. 
nieb berbeciów, z dłuższymi od nich sa­
mych karąblliami Wef ńdia lla ramieniu, 
wlokącymi się ża nimi po ziemi, eskortu­

je  8(1 żołnierzy U kraińskich wziętych do 
niew olił W idok zaiste godny uw iecznie­
nia pędzlem.

Bo proszę sobie w yobrazić stosunek 
siły: (to tęgich chłopów  i 4 m ałych, sła­
bych chłopców, w praw dzie z karabinam i, 
ale takiem i, k tóre ledwie w ręku u trzy ­
m ać mogą, o w dodatku  po jednym  nabo­
ju W każdym i A prow adzili jeńców  z d a ­
leka, gdzieś aż z pod B artatow a, przez 
puste pola i łasy.

Ustawiono U kraińców  w i-ząd, a pór. 
L. rozpoczął z nim i spisywać protokół, 
zapytując każdego (w języku ukraińskim ) 
nietylko o personalja , ale dlaczego i dla 
kogo walćzy. Ze Wszystkich jeńców- ani 
jeden nie pow iedział po m ęsku i o tw ar­
cie, jak  na Żołnierza przystało, że walczy 
o wyzwolenie swej ojczyzny, wszyscy n ie ­
godnie tchórząc, odpow iadali:

— Ja  ne hocżu Wojuwaly, ja  llóeżti »'r> 
rlomń, do Żlńki 1 di tej. ja  miiju grunt. J a ­
kiś pnny mCnc w doroZi do doluu Złapa­
ły, dały  orużjc w ruku, ta j każaiy Wojo­
wały. bo irtakszc zasllc lju t rncni... Moja 
Batkiwszczyna, tu m oja chata, pole, żiń- 
Ka. Majemo tłost1 \vijnyi Pustyt nas. panc, 
dó dóiftu, a dajeiiio słoWo czCstnr. że oru- 
żja do riikl ne woźmu!

Takie były odpówiedżi wszystkich ,,he- 
rojó\V“ ukraińśkićh! Jakżeż hiógil ci lu­
dzie zwyciężyć, nie mając żadnej idei 
walki, będąc do niej zmuszeni pod groź­
bą róZStrzćlartia, nic wiedząc, co to jest 
Ojczyzna! I tu  jes t zagadka rozw iązana,

kio chciał wojny z 1’oiaKumi — 'ń il mćt 
ukraiński, nie chłop, lecz garstka am bit 
iijch  karj-row i-zów  — polityków, podże- 
gaczy ukraińskich  dla w łasnych, osobi­
stych celów.

Ze śżkuły Sienkiewicza udaliśm y się 
r.a w yznaaiony nom posterunek w Żamar- 
stynowie, P rzekradając się przez cm en­
tarz  Janow ski, przez cm entarz żydowski, 
popod pło tam i, row am i, korytem  Pełtwi, 
byliśm y ostrzeliw ani gęsto przez U kraiń ­
ców ze wzgórz W ysol i ego Zam ku, lecz 
lo nas nie w strzym ał > w drodze. P rzecho­
dząc przez t. zw. janow ską górę za oko- 
pisKi^m żydowskieni popatrzyłem  na  le ­
żące w dole m oic kccliaue, rodzinne m ia­
sto Lwów, m iasto polskie, k tó re  „Semper 
tidclis" stało przy Bzeczypospołilej. Uczu­
łem żywy ból ńa myśl, jak  cierpieć m u­
szą moi w spółrodacy tam , w tein mieście, 
gniceeni hajdam ackim  butem  i pom yśla­
łem: Ta straszna niew ola długó trw ać nie 
będzie. To bohaterskie m iasto, k tó re  tyle 
Już fazy odparło wrogów i te raz  zdoła ich 
przepędzić i pozostać przy połskioj Ma­
cierzy. Z św iętą w iarą, że chw ila oswobo­
dzenia niedaleka, szedłem na  wyznaczony 
mi posterunek.

W  szkole na Zam arstyriowie żebrane 
już były inne oddziały ochotników , goto­
wych na rozkaz dó W yruszenia W bój. 
Urzed wdećżórńni zrobiłyśmy m ałą wy­
cieczkę pod t. zW. garbarnię, gdzie jeszcze 
siedział „ZadekoWany“ Ukrainiec. Z ada­
niem  naszem  było niepokoić wroga, ńie 
dać m u an i chwili spokoju.

i'u  Całodziennym trudzie byliśmy wy, 
głodniali i zziębnięci, lecz kuchn ia  mogła 
dopiero przyjechać w noey okoto 10-tej 
bo wcześniej przedostać się byio niepodo­
bieństwem.

Posiliwszy się ciepłą straw ą, ułożyliś­
my Się de snu pofeoleiii na pódłódże wj 
Salt gim nastycznej. Strasznie Zimnej, gdyż 
okna były pOWybijańe 1 Wiatr hu lał sobią 
W najlepsze ph sali. Nikt Oka -Ule zm ru­
żył, bó zrćsżtą leżeliśmy w pełrieift UZbro. 
Jęnttł, gótówi każdej chwili na rozkaz Wy, 
m arszu  H um or jedhak  ndhio wszystko 
był doskonały.

Byli tu  ludzie rozm aitego w ieku (ja 
sam WóWeżas 11 czytelń 46 lat), ód kllkUńa- 
stoletnićh chłopców do siwych głów 
Wszyscy 1'Wący się do Walki, Wszyscy U. 
pojęli i jedną tnyślą, jedrlą Wiatą: zwycię 
śtwftl Ża Wśzelką cenę, Za Cenę żyćle Wła­
snego, wypędzić Wróga ze LWóWa! Ódddr 
Lwów ÓjOzyżhiel

A h ik t i  ńas iiie spodziewał się, ią  
chw ila ta  radosna fcbiłża ślę szybkim  kro­
kiem. —  Jesżcze Cientńo było, może go* 
dżina s-ta  rano, gdy do sali w padt jak 
boffiBa jak iś żołnierz i zaWółńł drżącym  
ze w zruszenia głośem: „Bracia, ródacył
Lwów n a 9*l Lwów Wolny! K araim y w yr­
wali i1'

Niema pióra, k tóre zdołałoby opisać 
szał radości, jak i ńas ópanoWał ńa tą cu­
downą wieść. Zerw aliśm y się nk rówttai 
nogi i głosem drżącym  ze WzrUSzćńia, za 
łzami W ocZaCh, zaczęliśm y śpiewać: „Je­
szcze Polska hic Zginęła" - -  rzucając sią
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Wiel i film według sztuki U SW  
C tW A  — — W głównych r o l a h : 
J C 3 J IN’ . Ł U ł a C Z  R d » A  
I W  R W C W U D

M a  IM W I ItEGM
W piątek komisja rozpocznie obrady szczegółowe.

CO M óW l P. PREM JER BARTEL O SPÓŹNIONYCH ZAMKNIĘCIACH RACHUNKOWYCH BUDŻETU
‘ ie leionem  od naszego korosoonucnia).

W arszaw a , 21 lis to p ad a , (a b ) 
S ejm ow a k o m is ja  budżetow a z a ła ­
tw iła  się  d z is ia j z ogólną d y sk u s ją  
budżetow ą. W obec z a ła tw ie n ia  lej 
p racy , w n adchodzący  p ią tek  k o m i­
sja  p rz y s tę p u je  do ro zp raw  szcze­
gó łow ych  n a d  p re lim in a rz em  budże 
tow yrn. Na p ie rw szy  ogień  idzie  
budżet M in. sp ra w  w ew n. (re fe ra t 
posła  P o lak iew icza).

N a dziisiejszem  posiedzeniu  po ■ 
południow e/m , w  k ló re in  b ra ł u dzia ł 
p re m je r p ro f. B arle l, p rzep ro w a­
dzona zosta ła  d y sk u s ja  łącznie z 
w n iosk iem  K lubu  Narodowego., d o ­
m agającego  się od rząd u  przedłoże­
nia  S ejm ow i bezzw łocznie dodatko  
wycih u s taw  budżetow ych . W  d y s­
k u s ji n a  len lem at p rzem aw ia li 
w yczerpu jąco : p rem je r B arte l oraz 
prezes N ajw yższej Izby  K ontro li 
p a ń s tw a  prof. W róblew ski.

P. P re m je r o św iadczy ł, że słu sz­
ne  są u ty sk iw a n ia  n a  b ra k  p raw a  
budżetow ego w Polsce. K iedy  p. 
C zapińsk i sk a rż y  się na spóźn ien ia  
w zam k n ięc iach  rach u n k o w y ch  i że 
ro b o ta  budżetow a i rach u n k o w a  
nie je s t u p o rząd k o w an a , m a  rację. 
K iedy  m ów i, że je s t p ra w e m  p a r la ­
m en tu  k o n tro la  i k ry ty k a  gospodar­
k i p ien iężnej rządu , m a też rację .— 
Z aw sze ja w n ie  u zn aw a łem  to  p r a ­
w o p a r la m e n tu , k tó re  je s t przecież 
jego obow iązkiem . K ontro la  i k ry ­
ty k a  gospodark i rząd u  n ie  może 
być niczem  k ręp o w an a .

Spóźnienia w  zamknięciach ra 
cbunlkowyah są tak dalekie, że dotąd 
przez lat 10 żadnego zamknięcia parła 
memtowi nie przedłożono. Jesteśmy 
pierwszym rządem, który pod tym 
względem zrobił wszystko, na co go 
staó było. W najbliższych dniach 
przedłożymy zamknięcia za trzy lała. 
Tempo itydh prac hynajmniej mnie nie

sobie w objęcia, cału jąc i ściskając w nad 
roiarze uczuć.

W  kw adrans później już nasz m ały 
oddział m ilicjantów  m aszerow ał przez 
ciem ne i puste jeszcze ulice Zam arsty- 
now ską, Balonową, Żółkiewską na wyzna- 
czoną nam  służbę. Podzielono nas na  3 
grupy, i tak : 5 ludzi udało się do fabryki 
konserw  R uckera, celem strzeżenia objek- 
tów  fabrycznych, 4 ludzi do m łyna Aksel- 
b rada, a  2 ludzi ze m ną na dworzec P od­
zamcze do m agazynów  kolejowych Ma­
gazyny te — jak wiadomo — są wielkie, 
od budynku stacyjnego dość odległe — i 
jak  się w krótce okazało — liczba trzech 
żołnierzy do pilnow ania ich w takim  dniu 
okazała się za szczupła. Mimo naszych 
wysiłków, a  naw et użycia broni, nie m o­
żna było w strzym ać szum owin od ra ­
bunku. Dopiero w dw ie godziny później, 
gdy przybyła pomoc, zdołaliśm y oczyścić 
teren  dworca.

Na zakończenie jeszcze jedna ilu stra ­
cja  waleczności ukraińskich  żołnierzy:

Kiedy popołudniu po godz. 4, przyszli 
inni, by nas zluzować i kiedy już miałem 
odchodzić, zaglądnąłem  — dziś już nie 
pam iętam  z jakiego powodu — do wago­
nu osobowego 111. klasy, stojącego na u- 
boczu. I oto oczom moim przedstaw ił się 
taki w idok: — Na ławce leżał bezprzy- 
tom nie, p ijany jak nieboskie stworzenie 
„bero j", a obok niego na ziemi kilka 
próżnych butelek z w ina i flaszka z wód­
ki. W  kącie stał karabin .

Odpiąłem „bero jow i“ bagnet i zaczą-

zadowała. Rząd będzie m usiał postano­
wić sam jakiś .termin prekluzyjny, o ila 
nie zostanie on postanowiony w prawie 
budźolowom. Uzgodnienia .między mi- 
nistemstwami nie idą w  szybkiom tom* 
pie, -resorty nie -mogą nadążyć, nie ma­
jąc dostatecznej ruttyny, a mają one tak 
saimo ja/k MimiStemsitwo skarlbu prace po 
chodzące jeszcze z zamierzchłych cza­
sów. Może za  jakie pół roku przyljdzie- 
my do pracy a jour Rok 1923 został 
zam knięty".

W układaniu budżetu opieramy się 
teraz na rzeczywistości empirycznej, a

nie urojonej, ja/k w  r. 1927. Nie maimy 
nic do ukrywania. W zamknięciu ra ­
chunków em, btóre jak najszybciej bę­
dzie .przedłożone, wyodrębniono przekro 
oaenia, abyście Panowie pociągnęli nas 
ewentualnie do odpowiedzialności. Miej 
cie Panowie zaufanie do naszej uczci­
wości i  n ie twórzcie poaorów, że w  tej 
gospodarce jest cos ponejzzanego.

Nie mogę przyrzec — zakończył 
p. Premjer — czy budżet tegoroczny 
będzie wykonany w stu procentach, 
ale mogę przyrzec, że będziemy się 
etarałi. aby przekroczenia były jak

KOŁDRY MATERACE JEDWABIE E2ZTSŁS
F .R A M A i rę c z n e j ro b o ty

F. Knauer i Syn L w ó w .  p l .  K a p i t u l n y  2 .
C ny  n a  n.ższe.

Jak „v Moskwie wykiwano 
p Devaya.

ZAPROSILI GO W  GOŚCINĘ, A POTEM PRZEDŁOŻYLI RACHUNEK.
Moskwa, 2'1. listopada. (Tel. G. P.) 

W związku z pobytem doradcy finan­
sowego p. Devey‘a dowiadujemy się, 
iż poselstwo polskie zamówiło dla p. 
Devey‘a specjalny ajpartament w jed­
nym z hoteli. Jednakże p. Devey na 
zaproszenie rządu sowieckiego za­

mieszkał we wspaniałej willi komisa­
riatu spraw zagr. Władze sow. po 
czterodniowym pobycie p. Devey‘a w 
Moskwie wręczyły mu rachunek na 
150 dolarów, który tenże m usiał za­
płacić.

Przeofcikne Pieniny - w ła­
snością  Państwa,

UTWORZĄ O/NE CZEŚC W7PT.KTW40 PARKU NARODOWEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 21. listopada, (et.) Na 
mocy uchwały komitatu ekonomicznego 
Min. rolnictwa, nabędzie od h>r. Droho-

łom go budzić. Była to spraw a trudna, 
a raczej nieprzyjem na, gdyż strasznie je­
chała od niego gorzelnia, ale w końcu 
udało mi się.

— W staw aj I — krzyknąłem
P rze ta rł ślepia, ziew nął raz, drugi,

przeciągając się, usiad ł na ławce i zaczął 
bełkotać:

— Ta ja  niczo, pane sotnyku, ta  ja  tak 
zaspał, ta  ja...

— Nie ma już waszych sotnyków, 
czort ich zabrał — i zrobiłem  znaczący 
ruch nogą.

— Ta jak, ta  koły, ta  hde? A, wy, pa­
ne, polskij żow nir ?

— Tak, chodźcie ze m ną do niewoli.
— Bohu diakow aly, no to hodym.
Byłem poniekąd dum ny, że przyprow a­

dzę do swej kom endy jeńca i ,,zdobyty" 
karab in  i bagnet. Niestety, stało się in a­
czej.

Było już ciemno, gdy go prow adziłem  
przez ulicę Żółkiewską. W tem  z bocznej 
uliczki w ypadł uciekający ogrom ny tłum  
ludzi i tak  nagle w padł n a  m nie i mego 
jeńca, że m om entalnie nas rozdzielił. Mi­
mo poszukiwań nie udało mi się już go 
odnałeść. Ale jestem  pewny, że do arm ji 
swojej ju t  nie wrócił, tak  czuł się zado­
wolony, idąc do niewoli polskiej.

Ja  zaś m eldując mem u przełożonem u 
w ypadki dnia tego, złożyłem jako  trofea 
„zdobyty" karab in  i bagnet.

jewakiego część m ajątku Pieniny, ogól­
niej powierzchni 38 ha. Majątek ten nad 
brzegiem Dunajca, stanowić m a część 
rik$a*tawą Parku Narodowego. Sam za­
mek Gźorszilyńtdki pazcc-taje w pceiada- 
mu dawnago właścicieli a, natom iast 
sławne Trzy Korony pirz-eehodizą. na wła 
«noóć nańrtw a. Rząd nabył również 
własność pogranicznej rzeki Dunajca 
do połowy jaj szerokości (drug.a. połowa 
rzeki należy do Czechosłowacji) Zaforo- 

• nioiny taPa będziie wyrąb lasów. Rząd 
prowadzi taffcże Tokowania o nabycie 
8 tys. ha powierzchni w okolicach Za- 
kopanem, Na. tym terenie powstanie 
tatrzański Park Narodowy.

NIEZW YKŁE OSZUSTWO ZE SPRZE­
DAŻĄ LASÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 21. listopada (st) Przed 

kilku tygodniam i grono kupców  w ileń­
skich nabyło w pobliżu stacji Niemen 
duży ob jek t leśny, na  co 10 tys. doi. po­
życzyli w jednym  z banków  wileńskich. 
O drazu las odsprzedali, przyczem  wy­
szło na jaw, że las ten już Jest w łasno­
ścią k ilku  innych firm , z których każda 
dość tan io  go nabyła. Sprytni oszuści 

] zarobili na tym  in teresie około 20  tys. 
j doi. i zniknęli bez śladu.

najmniejsze i że budżet będzie wyko­
nany zawsze w granicach możliwości 
przy respektowaniu pełnych praw 
parlam entu.

Wystąpienie Premjera Bartla spot­
kało się z wielkiem uznaniem  niie tyh  
ko stronnictw prorządowych, ale i opo 
zycyjnie nastrojonych. Poseł Wożnickd 
(Wyzw.) dał w yraz zadowoleniu z tego 
faktu, uważając to za kirok dodatni na 
przód. Komisja postanowiła dalszą de­
batę nad win laskiem Kl ubu Narodowego 
odroczyć. Dyskusja nad wnioskiem po­
sła Czetweirtyńskieigo kontynuowana bę 
dzie w  pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia.

W kołach sejmowych przemówienie 
prof. Bartla jest uznawane jako do­
wód szczerej współpracy p. Premiera 
Bartla z Izbą sejmową.

PIĄTKOWE POSIEDZENIE SEJMU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 21. listopada, (ab). Na 
porządku dziennym piątkowego posie­
dzenia Sajmu, znajdują się pierwsze 
czytania czterech projektów ustaw  po­
datkowych, ratyfikacja konwencji mię­
dzynarodowych, oraz 'kilka wniosków 
posefefticih.

REFERENT WNIOSKU O SAMORZĄ­
DZIE MAŁOPOLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 21. listopada (ab) W nio­

sek posłów socj. o rozszerzeniu o rdyna­
cji w yborczej do sam orządu obow iązu­
jącej na  teren ie  b. Kongresówki na  ob­
szar M ałopolski został przekazany do 
zreferow ania posłowi Ciołkoszowi (PPS).

KONFERENCJE P. PREM JERA 
BARTLA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 21. listopada (ab) P. P re­

m jer B artel odbył dziś konferencję z 
min. skarbu  Czechowiczem, oraz wice- 
min. spraw . wewn. drem  Jaroszyńskim . 
W  południe p. P rem jer był na Zam ku 
na  śniadaniu  w ydanem  przez P. P rezy­
denta  Rzpliej na cześć p. D rum m onda.

 O'-----
P. YHEUNE W BANKU POLSKIM.

Warszawa, 21. listopada, (aib). Dziś 
przedipołiudiniem p. Theunis złożył wi- 
zitę w Bamfcu Potok im i konferował z 
pp. Karpińskim, Młynarskim i De- 
veyem.

 o----
P. ZDZISIA W  STRONSKI REFEREN ­
TEM SPRAWY ZAJŚĆ LWOWSKICH.

W arszaw a, 21. listopada (ab) Dzisiaj 
obradow ała sejmowa kom isja adm in i­
stracyjna. k tó ra  postanow iła przydzielić 
re fe ra t o w nioskach k lubu BR. i Klubu 
Narodowego w za jśc iach 'lw ow sk ich  po­
słowi dr. Zdzisławowi Strońskiem u 
(RB). W nioski posłów ^ukraińskich, do­
tyczące rów nież zajść lwowskich przy- 
dzielono do referow ania posłowi Cclewi- 
czowi.

P. CHUDY PRZYSTĄPIŁ DO PPS.
FRAKCJI REW.

W arszawa, 21 listopada. (Tel. G. P.ł 
Poseł Antoni Chudy (z okręgu Jaro- 
sław-Nicko) zawiadomił oeitatinio PPS. 
o swe.m wystąpieniu z partii, oTa,z zigło 
sił swa przystąpienie do PPS. Frakcji 
Rewolucyjnej. W ten sposób Frakcja li­
czy obecnie 9 caJuwiJków.

NIE CHCE JEGRAU DO MOSKWY.
Moskwa, 91. listopada. (Teł. G. P.) 

Prasa donosi, że poseł niemiecki w An­
gorze won Nadolny nia zpodiził sdę na 
objęcia stanowiska przedstawiciel a Rze­
szy w Moskwie.—.—O'—
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Sir rrummond u Marsz. 
Piłsudskiego.

RAUT KU CZOI DRUMMONDA I  SIGIMUKY,

KuNFERŁNCJm. GOSPODARCZA U KS. 
RADZIWIŁŁA.

W  « w nwa, 21 listopada. (Tell. G. P.) 
Poseł Jainusz Radziwiłł zaprosił szereg 
wybitnych osobistości ze sfer rządo­
wych i politycznych ma konferencję go 
spmlaruzu-ąłulityozną. Zjawili się m. i. 
m-m. NiezabiitewiSiki i Meysztowicz, 
przedstawiciele przem ysłu w łókienni­
czego, oraiz szereg posłów i  senatorów. 
Kanf-eremicóa m iała charalktter informa- 
c yiiri o-dysk-jsyjny.

SPRAWA KOMISJI DO BADANIA 
NADUŻYĆ WYBORCZYCH.

W arszaw a, 21. listopada. (Tel. G. 
P.) Dziś ob^aaowala sejmowa komisja 
adm inistracyjna. Poseł Pragei- (PPS.) 
wniósł interpelację w  sprawie wyboru 
nadzwyczajnej komis]i dla rb .d am a 
nadużyć wyborczych. P  „Polakiewicz 
wyjaśnił, że spraw a ta  odłożona zo- 

, stała do obecnej sesji sejmowej.
—  o-------

STARCIE Z LITWINAMI NA TERY- 
TORJUM POLSKIEM. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 21. listopada (st) Na g ra ­

nicy polsko-litew skiej w rejon ie  W iżajn 
patro l KOP. n a tk n ą ł się na  oddział żoł­
nierzy litew skich, przechodzących przez 
polskie te ry to riom . Gdy usiłow ano za­
trzym ać Litw inów, ci odpowiedzieli o- 
gniem  karabinow ym , poczem cofnęli się 
na te ry to rju m  litewskie.

* o-----
ANGIELSCY MAGNACI WĘGLOWI 

SĄ NIEUSTĘPLIWI.
W arszawa, 21. listopada. (Tel. G. 

P.) Donoszą z Katowic, że rokowania 
przemysłowców węglowych angielskich 
i polskich, dotyczące podziału strefy 
eksportowej węgla w krajach skandy­
nawskich zakończyły się znpemem 
niepowodzeniem. Angielscy przemy­
słowcy węglowi nie chcieli się zgodzić 
na  żadne ustępstwa.

o  ■ ■
SUKCES „HALKI" W  PRADZE.

Praga, 21. listopada (Tel. G. P.). 
W czoraj odbyta się w czeskim  T eatrze 
N arodowym  prem jera  „H alk i" M oniu­
szki pod kierow nictw em  dyr. M łynar­
skiego. „H alka" odniosła niezw ykły suk ­
ces. Po pierw szym  akcie publiczność 
w itała dyr. M łynarskiego i głównych a- 
k to rów  nleustająeem i oklaskam i nrzy o- 
tw arte j scenie.

 O -
ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI 

W MARSYLJI.
Marsylja, 21. listopada. fTel. G. P.)

Trzej urzędnicy pewnej instytucji, do- 
s iadający przy sobie 358.000 franków, 
zostali napadnięci przez pięciu ban­
dytów. którzy zabiwszy jednego z u- 
rzędników, zrabowali wszystkie pie­
niądze, poczem uciekli samochodem.

ZAMACH BOMBOWI W  MJSTRALJI
Melbourne. 21 listopada. (T-eil. G. P.) 

Na rezydencję Svantona, dyrektora itow. 
okrętowego „Crosby" dokonano dziś ra­
no zam acbn bombowego, Svaniton nie 
był w  domu ^becny. Zamach jest dzie­
łem n ajniebezpie c znietjszyoh '"brodria- 
:<"Ą w  porcie

W arszawa, 21 listopada. (Tell. G. P.) 
Sir EiŁJk Drammonid złożył wizytę w 
Belwederze Marszałkowi Piłsudskiemu. 
Rozmowa trw ała  przeszło godzinę. Wie
czorem min. Zaleski podejmował na u- 
roczystym obiadzie isir Drummonda, la ­
dy Drumimond, oraz dyr. SigimuTę. 
W -czasi-e obiadu m in. Zaleski wygłosił 
przemówienie. W odpowiedzi zaibral 
głos sir Erik DruiMnond. Po obiadzie

W arszaw a, 21. listopada (st) Wczo­
raj na linji kolejowej Kowel- -Zdołbu- 
nów—Mohylany niewykryoi sprawcy 
nsi)»wali dwnLrotnie spowodować ka­
tastrofę kolejową. M aszynista pociągu 
towarowego spostrzegł' przed stacją 
Iwaczków położoną w poprzek toru

Lnoim, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Władze bezpieczeństwa na  teranie 
węzła kolejowego Kowel zlikwidowały 
niebe-pieciną szajkę szpiegowską. A- 
resztowani interesowali ,się głównie 
sprawami wojskowemi i kalejowemi. 
Szajka posiadała zorganizowa ią słnż-

Warszawe 21 list obada. (Teł. G. P.) 
Frakcja rewolucyjna PiPS. wystosowała 
piismo z żądaniem przyjęcia jej do H 
Międzynarodówki. Sekretarjait san. Mię

odlbyl iisę w  salonach pip. Zaleskich wieli 
ld ra:ut.

W arszaw a, 21. listopadŁ (ab) W  go­
dzinach w ieczornych odbył się w a p a r­
tam entach  pryw atnych  Min. Zaleskich 
ra n t na cześć przybyłych do W arszaw y 
przedstaw icieli Ligi N arodów . W  raucie 
uczestniczył p rem jer B artel z członkam i 
gabinetu, przedstaw iciele korpusu dy­
plom atycznego itd.

szynę kolejową. Po usunięciu tej prze­
szkody pociąg ponownie zatrzymano 
w odległości 20 m., gdyż spostrzeżono 
podkład nłożony na torze Dzięki czuj­
ności m aszynisty, wypadku nie budo. 
feiedztwo prowadzi policja oraz żan­
darm eria KOR

bę kurierską i utrzym yw ała kontakt 
z wywiadem wojskowym ościennego 
państwa. W ręce władz policyjnych 
wpadł bardzo bogaty m ateriał dowo­
dowy oraz znaczcie sumy pieniężne 
w dolarach]® nadesłane szpiegom na 
wydatki w miesiącu bieżącym.

dzy larodówki n» desłał pismo, zaw iera­
jące odmowę. Motywy taj odmowy mają 
być zakomunikowane w najbliższym 
czasie.

ODCZYT P. SŁAWKA.
Fpzroań, 21. listopada. (Teł. G. P.)

W najbliższą sdhotę wygłosi poseł Sła­
wek odczyt p. t. „W dziesięciolecie 
Polski Odirodizonuj". Odczyt ten wzbu­
dził wieillkie zpiniteresowanie.

—■—O -
ZAMIAST PODPISU — ODCISK PALCA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 21. listopada (st) P. Min. 
reform  rolnych przedłożył Sejmowi p ro ­
jek t ustaw y o w ystaw ianiu skryptów  
dłużnych i pokw itow ań przez osoby, uic 
mogące nzględnie nie nm iejącc pisać. 
P ro jek t w prow adza zam iast podpisów 
odcisk w ielkich palców obn rąk  (lub in ­
nych palców  w razie b raku  wielkich). 
Odciski m uszą być uw ierzytelnione no- 
ta rja ln ie . Caty projekt m a n a  celu u ła ­
tw ianie analfabetom  załatw ianie ich 
spraw  m ajątkow ych.

 O-----
NIE CHCIAŁ 4 LAT, DOSTAŁ 6 
Katowice, 21. listopada. (Tel G. P.) 

Zakończyła się tu  rozprawa odwoław­
cza Emanuela Domagały, b. urzędni­
ka kolejowego, który dróg b anonsów 
naw iązał stosunk' z filatelistam i za­
granicznymi i pobierał pieniądze, nie 
dostarczając im znaczków. Skdzany 
na 4 la ta  więzienia, wniósł apelację. 
Sąd odwoławczy podniósł karę na S 
la t c. w., dalej na 2 tygodnie aresztu 
i 700 KL grzywny.

WAŚŃ KRAJÓW NIEMIECKICH 
O PIWO.

Berlin. 21. listopada. (Teł, G. P.) 
Na tle podziału wpływów podatkH ou
piwa wybuchł konflikt m.ędz^ kraja­
mi południowo-niemieckimi i Prusa­
mi. Dzienniki bawarskie występują 
ostro przeciwko „pruskiej zachłanno 
ści‘‘ i wzywają kraję starej kultury 
niemieckiej do przeciwstawienia »ię 
Prasom.

 o—
5. GKUuNlA WYBÓR PREZYDENTA 

AUSTRJI,
Wiedeń, 21 listopada. (Tel. G. P.)

Prezydent republiki Hanisch zwołał 
na dzień 5. grudnia br. zgromadzenie 
federalne celem dokonania wyboru 
nowego prezydenta republiki austria­
ckiej.

NAUCZYLI SIĘ RABOWAĆ PO 
AMERYKAŃSKU.

Nankin, 21. listopada. (Tel. G. P.) 
Dwa poważne banki chińskie w ożywio 
nej dzielnicy handdowej, padły ofiarą 
śmiałego rabunku w  biały dzień. Ban­
dyci zaijechawszy w  samochodach za- 
braili 10.000 doi.

_ — o----------

REWOLTA w  m a n d ż u r ji . 
Moskwa, 21. listopada. (Tel. G. P.) 

Donoszą tu  o nowych niepokojach w 
M andżurń (Charbinie i Tsitsikar). W y- 
wieszone zostały chorągwie nacjona­
listyczne. Doszło do starć pomiędzy 
żandarm erią a tłumem. Aresztowano 
przeszło 100 ludzi i na wielu z nich 
wykonano natychmiastowe egzekucje-

UDOWODNIONA WINA KAP1 TANA 
VESTRIS.

Nowy Jo rk , 21. listopada (Tel. G. P.). 
Dochodzenie w spraw ie przyczyn kata 
strofy  „V estris“ wykazało niezbicie winę 
kap itana  Careya, k tóry  do ostatniej 
chwili sta ra ł się zataić położenie sta tką  
i w ysiał S. O. S. dODiero wówczas, gdy 
już nie m ożna byto pośpieszyć z ra tun  
kicm.

powinien zostać- 
szlonkiem L  L  P. P,

Snisek na Sycie Słslina.
NAZWISKA SPISKOWCÓW TRZYMANE SĄ W  TAJEMNICY.

W ilno, 21 listopada. (Tel. G P. Ze Stolpcńw donoszą, że (moskiew­
skie GPU w ykryło wielki spisek  w łonie opozycji kom unistycznej, 
który  m iał n a  celu zam ordow anie S ta lina i całego szeregu innych  w y­
bitnych  kom unistów . Z am achy te m iały  być dokonane w dniu 18 łun. 
Nazw iska aresztow anych w  zw iązku z tą a ferą  spiskowców trzym ane 
są w tajem nicy.

Kozacy dońscy przeć:w 
Sow etom.

ZABURZENIA I ZAMACHY „UCZCIŁY" BOCZNICE BOLSZEWICKĄ.
Moskwa, 21 listopada (Tel G. P.) 

W edług nadeszlyeh tu  raportów , 
11-ta rocznica ustanow ienia rządu  
sowjeckiego dała  powód do szeregu 
w ystąpień antysow jeckich na  ca ­
łym  obszarze państw a sowjeckiego 
od K ijowa aż po P erm  i S am ar- 
kandę. Szczególnie ludność w iejska

urządt-iła szereg pogrom ów i  za­
m achów na przedstaw icieli władzy 
sowjeckiej. N ajgroźniejsze rozru­
chy zanofowano na pograniczu te­
ry to rju m  donieckiego, gdzie koza­
cy dońscy tw orzyli osobne oddziały 
pogromowe

Znów zamach na pociąg 
na Kresach wschodnich.

W DWU MIEJSCACH ZBRODNICZA RĘKA UŁOŻYŁA ZATORY.
(Telefonem on naszego korespondenta.)

Groźna szajka szpiegowska 
na Wołyniu.

STAŁA NA ŻOŁDZIE OŚCIENNEGO MOCARSTWA.

I!. M ą d z y n a r .  n i e  p rz y .ią la
PPS. frakcji rewolucyjnej.
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Planowany bunt i ucieczka więźniów, udaremnione
przez władze.

MIMO WZOROWYCH STOSUNKÓW PANUJĄCYCH W  BRYGIDKACH, NIESFORNE ŻYWIOŁY POSTANOWIŁY 
WYWOŁAĆ BUNT. — PODBURZAJĄCE ULOTKI ROZRZUCONE PO CELACH PRZEZ KOMUNISTÓW. — NA­
GŁE ZASKOCZENIE SPISKOWCÓW.

Lwów, 22. listopada.
(—1 W chwili, gdy opinja publicz­

n a  całego Państw a została do żywego 
poruszona zuchw ałą nciew ką sńedmna- 
*u niebezpiecznych zbrodniarzy z wię­

zienia karnego w Grudziądzu, dowiiadu 
jamy się o niezwykle sensacyjnej, a  na 
szczęście udaremnionej próbie masowej 
nedouaki z  u lę rteu ia  lw ow skie, drogą 
gremjalnego buntu  wierniej ilości więź­
niów kom unisty rimyoh.

Jak wiadomo, w  ostatnich czasach 
w  w ięzienia kaioiem t. zw. „Brygidki", 
we Lwowie przy ul. Kazimierzowskie.,, 
przebywa poważna ilość więźniów poli­
tycznych,

jjłcwaie komunistów.
Ostatnio przybyła także poważna ilość 
Ukraińców. Otóż mirno ,iż stosunki pa­
nujące w  więzieniu Iwowskiem dla 
więźniów są wprost idealne i nie pozo­
stawiają .nic do życzenia, czemu dawa­
ły w yraz nietyliko liczne inspekcje, ale 
i sami więźniowie, mimo to kilku pro­
wodyrów kom unirhrnruvch postanowiło 
w dotychczasowy tryb życia więźniów 
wnieść ferm ent i

wywołać rozruchy, 
a następnie uwolnić się z  zamknięcia.

W tym celu prowodyrzy ci rozpo­
częli' niezwykle ożywioną akcję agita 
cyjną po poszczególnych celach więź­
niów politycznych, gdzie wyznaczeni 
mówcy w  długich przemówieniach wzy 
wali do wspólnego odruchu. Gdy pło­
mienne przemówienia nie w ystarczały, 
jeden z więźniów poliiyrznych . zreda­
gował odezwę, którą .następnie ubrał w 
techniczną formę, niby drukowanej, u- 
loiiki i w ilości kilkudziesięciu egzem®! a 
rzy  kolportował je po celach.

Od.K/.wa ta  zaczynała się od słów: 
„Bracia więźniowie polityczni 1“ po­
czerń następowało wezwanie do podmie 
sienią buntu i w ykonania masowej u- 
cieczki Odezwa ta zaopatrzona nyła w 
tpodipis „Rada komnni1 tyczna w Bry­
gidkach".

Agitacja ta  trw ała  przez szereg dni. 
Wreszcie onegdaij w  nocy więźniowie ci 
zostali

nagle _ # a u z e i i 
uieispodniewaaą rewizją, przeprowadzo­
ną przez Zarząd więzienia, przy współ 
udziale całego personalu więziennego.

Przetrząśnięto dokładnie wszystkie 
cele. poddano szczegółowej rewizji 
garderobę i wszystkie rzeczy, należą­
ce do więźniów, przyczem głównie w 
siennikach znaleziono odezwy, pod-

— REWIZJA W  CELU CO!. — GŁÓWNYCH 
SIONO DO INNYCH WIĘZIEŃ.

pisane przez Radę komunistyczną 
Brygidek.

W ykryciem spisku więźniowie byli 
do tego stopnia zaskoczeni, że w pierw­
szej chwili nie wiedzieli wogóle, co 
m ają mówić. Natychmiast po rew;-

FROWODYRÓW PRZENIE-

zjach, głównych prowodyrów, z któ­

rych inicjatywy powstał spisek, od­
separowano i ukarano dyscyplinarnie, 
a przedwczoraj wiecizoram w oddziel­
nych partjach przewieziono ich do 
więzień w Drohobyczu i W ronkach.

Następnego już rana  po wykryciu 
spisku w więzieniu zapanował

B E N S

norm alny ttvb  życia. 
Prawdopodobne komuniści r*zejto- 
nawszy się jnż, że w lw»wskiem wię­
zieniu wszelkie pzóby ucieczki i wich- 
rzeń będą w s u  porę z całą surowo­
ścią likwidowane, dalszycn prób jnz 
zaniechają. Wogóle należy zaznaczyć, 
że organizacja więzienia lwowskiego 
jest postawiona na takiej wyżynie, że 
nie ma mowy o dokonanin więas^ej 
ucieczki, mb też o wywołaniu jakichś 
rozruchów.

niesłychany czyn zwyrodniałego starca
OHYDNE SCENY W  M IESZK A N IU  PR ZY  UL. A D A M O W EJ. — STOLARZ W D O W IE C  W  M IESZK A N IU  

CÓRKI Z N IE W O L IŁ  1 0 -L E T M E  D Z IE W C Z Ę , POCZEM  A TA K O W A Ł RODZONĄ CÓRKĘ.
L w ów , 22 listopada 

(—)  Ju ż  d łuższy  czas nie n o to ­
w ała  k ro n ik a  po licy jna  we Lw ow ie 
fak tó w  b estia lsk iego  zw y ro d n ien ia , 
k tó rego  o f ia rą  p a d a ły  zw yczajn ie  

n ie le tn ie  dziew częta, 
aż  o'to obecnie żnow u  o  policję 
lw ow ską u p arła  się. tego ro d z a ju

w strę t budząca  sp raw a , k tó re j b o ­
h a te re m  jes t 57 -Ie tn i w dow iec, z  z a ­
w odu  sto larz .

D egenera t len nazw isk iem  Bo-, 
lesław  Giuędzdelskii, p rzy b y ł n ie d a ­
w no w  o d w ied z in y  do sw ej có rk i 
W alerJi, zam ieszkałej p rzy  ul. A d a­
m ow ej 3, gdzie pozostał n a  noc. W

F i i n i  żilen isH ] i z u i ł  n  z i f ó i .
A R ESZTO W A N IE S Z A JK I B A N D Y C K IEJ, ZŁO Ż O N E J Z IW A N Ó W

I W A SY LÓ W .
Lwów, 22. listopada.

( —)  P o lic ja  p o w ia tu  żółkiew skiego d o k o n a ła  obecnie  a resz to w ań  
członków  sza jk i b an d y ck ie j, k tó ra  w ciągu  lipca i s ie rp n ia  dokonała, w 
tam te jszy m  pow iecie szeregu n a p a d ó w  rab u n k o w y ch , m iędzy  in . .ra­
b u n k u  na  osobie R om ana Łozińskiego, oraz n ap ad u  'rabunkow ego na  
dom  O iian d e ra . D łuższy czas trw a ły  dochodzen ia  po licy jne , aż  w resz­
cie .on egdaj. z likw idow ano  całą  szajkę, złożoną z Iw a n a  Kopeckiego, 
D m y tra  S koropada, W asy>a M ezyka, Waisyila M oraw skiego, M ichała 
K opeckiego i Iw a n a  W ełykiego, k tó ry c h  arćsztG w ano i odstaw iono  do 
Sądu. Ralbusie ci p rzy zn a li się do za rzu can y ch  im  czynów . P rzy  re w i­
z jach  znalez iono  część zrabow anego  łu p u  o raz  broń, k tó rą  b an d y ci po­
sług iw ali się w  czasie  n ap ad u .

N ie p rz y to m n o  e ta k l fu r ji 
h a !d a m a c k :e j

u fA M S K fE  W Y BRY K I P R Z E C IW  GODŁOM PA Ń STW O W Y M . — 
SPOSÓB DOKONANIA „ZEM STY " ŚW IADCZY O N ISK IE J K U LTU ­

R Z E  J E J  AUTORÓW .

( - )
Lw ów , 22 lis topada.

2  całego k r a ju  nadchodzą  
 ̂w iadom ości o fak tach  zn ie ­

w ażan ia  po lsk ich  godeł p a ń s tw o ­
wy! h  w  zw iązku  z u roczystośc iam i
10-leeiii N iepodległości p ań stw a . W  
w ielu  w y p ad k ach  m a  się do czy­
n ien ia  ze zw y cza jn ą  złośliw ością, 
w  in n y ch  znow u w idać, że a k ty

Muletę ln o m *  dz oinm.
PA STU CH Y  Z N A L E Ź L I NA ŁĄCE ZM ASAKROW ANE Z W ŁO K I KO­

B IEC E.
Lwów, 22 lis topaoa.

(—) .P rzedw czoraj w  po łudn ie  w 
.D ąbrow ie  ad  W okzyszczow ice  w po 
w iecie M ościska, p a s tu c h y  pasący  
byd ło  znaleźli na  polu leżące w k a ­
łuży  k rw i zw łoki 27-Ie tn ie j Ewy 
K ulicz, żony M iko ła ja , m ieszkank i 
tej w si. Z aw iad o m io n e  w ładze po­
lic y jn e  po d o k o n an iu  og lędzin  zw łok 
s tw ie rd z iły , że Kuliczow a została

(zam ordow ana p rzez pobicie ją  no 
g łow ie i calem  ciele, ja k ie m ś  tępem  
narzędziem . Rodzice z a m o rd o w a­
n e j dow iedziaw szy  się  o ty m  fakcie 
posp ieszy li szybko na  m iejsce i zw ło 
ki córki zab ra li do  d o m u , czem  u - 
tru d n ili  da lsze  śledztw o po licy jne. 
S p raw ca  m o rd e rs tw a  na  raz ie  n ie ­
zn an y .

zn iew ażań  są dziełem  organ izacji.
I ta k  donoszą nam , że w P łow em  

w pow . radzi ech ow skim , gdy  w lo­
k a lu  tam te jsze j „P ro św łty "  m ia ła  
się ońegdaj odbyć u roczystość z oka 
zji 10-leciJ Polsk i, dozorca b u d y n k u  
M aksym  B ielańsk i, w szedł do w n ę ­
trza lokalu  ! ło p a tą  skopał ziem ię 
(w  b u d y n k u  tym  n iem a podłogi), 
następn i ć ze rw a ł k u rty n ę  ze scenki 
i schow ał ją  do k om ina , w  końcu  
rozbił w iszącą lam pę, zam ie rza jąc  
w ten sposób u d a re m n ić  odbycie  się 
uroczystości. M im o to je d n a k  u ro ­
czystość się odby ła , a  p rzeciw ko 
B ie lańsk iem u zrobiono don iesien ie  
k a rn e  do  sądu.

Z K opyczyniec znow u donoszą 
nam , iż tego sam ego d n ia  n iezn an i 
sp raw cy  zerw ali cho rąg iew  p a ń ­
stw ow ą z b u d y n k u  szkolnego, po- 
czem  w y sm aro w a li ją  n ieczysto ­
śc iam i i w y w iesili na d rzew ie p rzy - 
d rożnem . D ochodzenia w te j s p ra ­
wie w droży ła  rrolicja p ań stw  

<  o-------

m ieszk an iu  sw ej có rk i za s ta ł 10- 
le tn ią  A nnę R., pochodzącą z p o ­
w ia tu  d rohobyckiego , k tó ra  pe łn iła  
tam  obow iązki

służącej do dziecka*
Jeszcze tego sam ego  w ieczoru 

G rzędz idsk i począł n a k ła n ia ć  dziew  
czyrakę do o d d an ia  m u  się, p rzeko- 
n y w u ją c  ją , że „za je j duszę" z a ­
p łac i, a le  w  sam ą porę, córka jego 
W a le r ja , w idząc na co się  zanosi, 
p rzeszkodziła  m u.

W  nocy, gdy 10-le tn ia  A nna u -  
snęła, zw y ro d n ia ły  ad o n is  gw ałtem  
zdeflo row ał ją , p rzy  czem  z a tk a ł je j 
u s ta  i n ie  pozw olił krzyczeć. P o  tym  
w strę tn y m  fakc ie  nieszczęśliw a 
dziew czyna położyła s.ę w pokoju , 
olbok sw ej ch lebodaw czym  na po ­
dłodze.

Z w y ro d n ia lec  n ad  ran em  po raź  
w tó ry  zb liży ł s ię  do zn iew olonej 
przez siebie dz iew czyny  i p r ra z  
d ru g i doko n ał n a  n ie j g w ałtu , a  
n astępn ie  jeszcze zam ie rza ł to s a ­
m o uczynić  ze sw o ją

rodzoną córką, 
co m u  się je d n a k  ju ż  n ie  udało .

D opiero w  k ilk a  d n i później 
nieszczęśliw a dziew czynka o calem  
za jśc iu  don iosła  m atce , k tó ra  o d e­
b ra ła  ją  ze służby , i p rzedw czora j 
o tej ohyd n ej zbrodni, k tó re j o f ia ­
rą  p a d ła  je j có rka, don iosła  p o ­
licji.

Z w y ro d n ia ły m  w dow cem  za ję ła  
się po lic ja , k tó ra  po  p rzep ro w a­
dzonych  docho d zen iach  odstaw iła  
go do sądu.

Tramwaj. zabytkiem
muzealnym.

B erlin , w listopadzie.
R ząd  pruski: u p o w ażn ił zarzą.^ 

m ia s ta  W iesb ad en u  do  u su n ięc ia  z  
u lic  czyn i wozów  tram w ajo w y ch . 
Z arządzen ie  to  tłum aczone jest w 
ten  sposób, iż  w ru ch u  u licznym  
w ielk ich  m ia s t tram w aje , k tó re  b ie ­
gną  p o  n ie ru ch o m y ch  szy n ach , są  
przeszkodą w n o rm a ln y m  rozw o ju  
k o m u n ik a c ji u licznej. U sunięte w o­
zy tram w ajo w e  zas tąp i gm ina  m ia ­
sta  W iesbaden  au to b u sam i, k tó re  
k rąży ć  będą w dow olnych  k ie ru n ­
kach . T a k  zatem  tra m w a j e lek try ­
czny zaczyna zw olna przechodzić 
do „przeżytków  tech n io tn y ch "
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Kochanek w wikzyrn dole.
ZAMIAST W  OBJĘCIA STĘSK NION EJ MĘŻATKI W PADŁ NA WIDŁY,

ZDROSNEGO MĘŻA.
ZATK NIĘTE PRZEZ ZA-

C hodorów , w listopad ize .
Jak  izwykle w  tró jk ąc ie  m ałżeń­

skim , było ich troje. Mąż O nufry 
H arpij, gospodarz ę  Ż u raw n a , żona 
jego K atarzyna ^ 'p rz y ja c ie l K ata ­
rzyny Roman Janicki.

M ałżeństw o H arp ijó w  nie n ale­
żało do najszczęśliwszych, aczk o l­
w iek  w szystk ie  by ły  ku  tem u  w a- 
runiki, ab y  n im  było. Harpii j bow iem  
był człowiekiem zam ożnym , p rzed ­
siębiorczym , p raco w ity m , n a to m ias t 
nadobna K asia  słynęła z nazbyt ży ­
wego tem peram entu i ła tw ości n a ­
w iązy w an ia  sto su n k ó w  z m łodym i 
ch łopakam i, i  jak  zw yk le  byw a w 
podobnych  w y p ad k ach , o za le tach  
K asi w iedzieli we wisi w szyscy, z 
w yjątkiem  je j — męża.

Ale że wszystko m a swój kres, 
w ięc i O n u fry  dow iedzia ł się o s ta ­
tecznie pew nego dn ia  od jednego  
ze sw oich  p rzy jac ió ł, że K asia  n a ­
w iązała  sto sunk i m iłosne  z Piom a- 
nem  Jan ick im , p a r  otoczakiem ze

(O d n aszeg o  k o resp o n d en ta ).
sąsied n ie j w ioski. H arp ij n ie  o d ra -  
zu  uw ierzy ł, a le  od tej ch w ili począł 
żonę szpiegow ać. P ra c a  jego  nie 
poszła na marnie', bo ju ż  w  p a rę  d n i 
później u s ta lił p o n ad  w szelką w ą t­
p liw ość, że jego  żona m a k o c h a n ­
ka, a naw et zb ad a ł jaką  drogą w  
nocy Janickii w krada się na  jego 
podwórze. Chłop począł p rzem y śli-  
w ać n ad  zem stą  i z n a laz ł ją  rych ło .

Pew nego w ieczoru H a rp ij zap o ­
w iedzia ł żonie, że idzie  do karczm y ,

podczais gdy w  is to c ie  udał się do 
ogrodu — tam  w ykopał wilczy dół, 
osadził w  n im  kilkoro wideł, dół 
nakry ł lekko słom ą i traw ą, a  sam
u su n ąw szy  się w  k rz a k i, czekał. W  
k ilk a  ch w il późn ie j rozległ się o- 
kropny Krzyk. Oto Ja n ic k i n ic  nie 
w iedząc o  pu łapce , przeskoczył p ło t 
i w padł do wilczego dołu.

S iln ie  pokaleczonego w yciągnięto  
z d o łu  i w stan ie ciężkim odwiezio­
no do szpitala.

M t U f i m n  s t a j t t i i t z !
człowieka, który go nazwał złodziejem,

NOCNA ZASADZKA POD DOMEM ZNIENAWIDZONEGO WROGA.
Zam ordow any w swoim czasie obw i­

n ił niejakiego
D m ytra Boreckiego 

o kradzież i od tego czasu Borecki pałał 
zem stą i postanow ił w jak iś sposób dać 
w yraz swej nienaw iści. Przedw czoraj 
około godziny 10-tej wieczorem Borecki

Lwów, 22. listopada. 
(—) W  K iernicy pow. Gródek Jagieł, 

w ydarzył się przedw czoraj fak t ohydne­
go SKrytobójczego m orderstw a, którego 
o fia rą  padł gospodarz Iw an Lach.

Samobójstwo zakochanego
posterunkowego*

PRZY UL. ŁYCZAKOWSKIEJ ZASTRZELIŁ SIĘ  PO ST E R U N K Ó W , KTÓREGO 
UKOCHANA OPUŚCIŁA BLA AKADEMIKA.

Lwów, 22. listopada.
(—) Ubiegłej nocy w realności przy 

ul. Łyczakow skiej 81, popełnił sam obój­
stwo post. z IV K om isurjatu P. P . Adoll 
W ojłaszeK, k tóry  strzelił do siebie dw u­
kro tn ie  z rew olw eru, raz w skroń, drugi 
raz  w pierś i poniósł śm ierć na m iejscu. 
Przybyły lekarz dzielnicowy polecił 
zw łoki odstawić do In s ty tu tu  medycyny 
sądowej.

Przyczyną sam obójstw a była zaw ie­
dziona miłość. D enat zakochał się w 
pew nej młodej osobie, k tó ra  przez długi

Fatalna trzynastka.
B ukaresz t, w listopadzie, 

(m ) W  m iejscow ości F ra s s in  (Bu 
k o w in a )  ż a n d a rm i u ję li bandę cy ­
gań sk ą , złożoną z 13 osób, Z n a le ­
ziono u nich  m nóstw o  łupu , pocho­
dzącego z k radz ieży , a  p o n ad to  34 
ikonie, oczyw iście także sk radzione. 
C yganie  w obronie sw ej „w łasność:" 
stoczyli zaciętą bitwę, b ro n iąc  się 
rew o lw eram i.. D opiero po d łuższej 
w y m ian ie  strza łów  zdołano  ich u- 
ibezwładnić.

Każdy powinien zosta: 
członkiem L  0. P. P.

czas by ła  m u w zajem ną, a gdy nieda­
wno poznała pewnego akadem ika, o- 
św iadczyła śp. W ojtaszkow i, że niem a 
zam iaru  za niego wyjść. 'F a k t ten  po­
działał na śp. W ojtaszka tak  deprym u­
jąco, że w trącił m u do ręki broń sam o­
bójczą.

uplanow ał zam ordow anie L acha i w tym
celu zaczaił się obok jego domu. Gdy 
L ach o tej porze pow racał do dom u, Bo­
recki w yskoczył z uk rycia  i jakicm ś 
ciężkicm  żelazem  uderzy ł go k lika razy 
w głowę, kładąc go

trupem  na m iejscu.
W ładze policyjne, k tóre  przybyły na  

miejsce zbrodni, k ieru jąc  się głosem 
m iejscowej opinji, aresztow ały Boreckie­
go, u którego znaleziono

pokrw aw ione ubranie. 
Aresztowany mimo to do winy się nie 
przyznał.

P/oces doprowadził staruszkę
do pętlicy samobójczej,

DWA WYPADKI SAMOBÓJSTW KOBIECYCH W WOJ. TARNOPOLSKICH. 
Lwów, 22. listopada.

(—0 W ostatnich dniach na tere­
nie województwa tarnopolskiego wy­
darzyły się dwa wypadki samobójstw
kobiet. W Zagórzu pow. Zborów, sta­
ruszka 71-letnia Mykieta Pastuszczyn 
prowadziła długoletni spór z krewny­
mi. W końcu brakło jej pieniędzy na 
opłacenie adwokatów, a znalazłszy się 
bez środków do życia onegdaj powie­

siła się na  belce w stodole.
Drugi wypadek w ydarzył się w 

Tarnopolu, gdzie zam ieszkała przy ul. 
Tarnowskiego Fancia Zeilar, również 
popełniła samobójstwo przez powie­
szenie się na drzwiach. W tym wypad 
ku przyczyny samobójstwa nie stwier­
dzono.

M a i m t e m u  n n : z i u  i  c u r i M e
PODCZAS ZABAWY CHŁOPAK ZASTRZELIŁ SWEGO BLIŹNIACZEGO

BRATA.
Lwów, 22. listopada. 

(—) Z Czernikowa donoszą nam o 
strasznej tragedji, kitóra rozegrała się

O g ra m a  ooczti w M i D  ie llifh
WŁAMYWACZE ROZBILI KASĘ I ZABRALI 12 TYS. ZŁOTYCH.

Lw ów , 22 lis to p ad a .
(—)  U rzędow i śledczem u d o n ie ­

siono  w czoraj o w ielk iem  w łam aniu  
kaso w em  w urzędzie pocztowym w 
Mostach W ielkich. N iew yśledzeni 
na razie sp raw cy  w ybiw szy  dz iu rę  
w śc ian ie  d o sta li się do loka lu  u rzę­
d u  pocztow ego, gdzie po zrob ien iu  
o tw o ru  w kasie  o g n io trw ałe j za­

bra li 12 tys. zl. w  gotówce, oraz 
w iększą  ilość znaczków pocztowych 
i listów  p ien iężnych . O gólna szkoda 
na  raz ie  nie zosta ła  d o k ład n ie  ob li­
czona, pon iew aż nie stw ierdzono , ile 
było znaczków i Mstów pieniężnych. 
N a m iejsce lego zuchw ałego  w ła ­
m a n ia  w y jech a li wyw iadow cy ze 
L w ow a.. i

onegdaj w domu poi. W aydy, zakoń­
czonej śmiercią 11-letniego synka W ay­
dy. Oto podczas nieobecności ojca w  do­
mu, dwaj jego synkowie bliźnięta
11-letni Zygmunt 1 Bronisław wyjęli po 
zostawiony pnzez ojca w szufladzie 
szafki nocnej rewolwer nabity i ipoczęli 
się nim bawić. W chwili gdy Broni­
sław zamierzał rewolwer odebrać od 
brata, padł strzał, a Zygmunt ugodzo­
ny w  praw ą rtrouę twarzy, pomiósj 
śmierć na miejscu.

Straszny ten wypadek wywołał w 
Czortkowie, zw|aiszicza wśród sfeT woj­
skowych, wstrząsające wrażanie.

——-n -

Z TEATRU.
„Carewicz", sztuka w 3 antach Ga- 
orjeli Zapolskiej. W ystęp M. Malickiej 

i A. Węgierko.
Lwów, 22. listopada.

W ostatnich czasach, po pewne] 
pauzie, coraz częściej widzi się na 
afiszu nazwisko Zapolskiej. Świadczy 
to albo o dużej żywotności jej talentu 
scenicznego, albo o niewystarczalności 
naszej produkcji teatralnej z ostatniej 
doby, która nie może obsłużyć zapo­
trzebowania polskiego teatru. Mam 
wrażenie, źe. w tym wypadku zachodzi 
jedno i drugie. Poza Biedrzyńskim i 
Porzyńskim autorów polskich jakby 
zamurowało, a nowe pokolenie powo­
jenne nie wydało ani jednego zapraw ­
dę wybitnego talentu  scenicznego. 
Więc powraca się do autorki, która 
przez dziesiątki lat była karmicielką' 
polskiego teatru, wybierając z jej bo­
gatej spuścizny te dzieła, które naj­
więcej posiadały walorów teatralnych 
i przystrojone w szaty nowej insceni­
zacji mogą znów wydać dźwięk 
i wzbudzić resonans na widowni.

Do takich dzieł należy „Carewicz", 
którego fabuła posiada pieprzyk pew­
nej sensacyjności, choć artystycznie 
stoi niżej od „Skiza" albo „Moralności 
pani Dulskiej". Poprostu dobrze i z 
talentem  napisana sztuka teatralna, 
obliczona na gusta szerszej publicz­
ności i na popis dobrych aktorów.

Tą ostatnią sposobność nastręczyła 
Teatrowi Małemu gościna dwojga ar­
tystów Malickiej i Węgierko, którzy 
polubili Lwów i wzajemnie przez na­
sze miasto zostali pokochani. O rze­
telności tego stosunku świadczy po­
wodzenie, • jakie stale i od dłuższego 
czasu towarzyszy ich występom We 
Lwowie. Jednem słowem prawdziwa 
m.łcść, to jest taka, która daje i na­
wzajem odbiera. Więc i w „Carewi­
czu" dała nam znowu ta *ympatycsz- 
na para wszystkie blaski swego ta­
lentu i wszystkie atuty swej sztuki 
scenicznej, na którą składają się duża 
kultura aktorska i idealne wprost 
zgranie się ze eobą. Jest w tem i nie­
omylność efektu i koronkowość roboty 
i pomysłowość w ornamentyce — jed­
nem słowem to wszystko, co trafia do 
współczesnego widza, sprawiając mu 
całą sumę artystycznych wrażeń. Bo 
Malicka i Węgierko, gdy znajdą się 
razem na scenie, wnoszą ze sobą ja­
kąś harmonie, która nie tylko z nich 
samych promieniuje, ale udziela się 
także i reszcie zespołu, zacierając 
wszystkie jego kańoiastości i dociąga­
jąc jego niedociągnięcia. Nawet deko­
racje w Teatrze Małym od czasu ich 
gościny, nabrały innego życia i jakby 
zsolidniały. Nie wiem, kto jest auto­
rem prześlicznej kom naty carskiej w 
„Carewiczu", ale musi to być czło­
wiek posiwiały w malarskiej służbie 
i nielada majster.

Czarnowski dał postać chorego ca­
ra pełną wyrazu, plastyki i życiowej 
prawdy. Widocznie mały wzrost nie 
przeszkadza mu do wielkich ról. Nie 
zawiodłem się na Wronckim. Z każdą 
rolą wykazuje coraz więcej rzetelnych 
i różnorodnych zalet aktorskich.

Sumiennie pracowali: Lewicki, Dę- 
bowicz i Nawrocki.

Teatr był wysprzedany.
Henryk Zbierzchnwsjt;.

............... . ! '■ ■ u - .........

Przeciw  obstrukcji, hem oroidow i,' zabu­
rzeniom  w żołądku i kiszkach, zastoinie 
w w ątrobie i śledzionie, bólom krzyża, za ­
leca się picie n a tu ra ln e j wody gorźkiej 
,.F ranciszka-Józefa“ k ilka razy dziennie. 
Badania lekarskie chorób podbrzusza 
stw ierdziły, że woda F ranciszka Józefa 
działa zawsze pewnie, łagodnie i sku­
tecznie. 949 jj
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25 iljOflOiu Iiti2łiiat na holi ziemsKiei.
PROBLEM BLIŹNIAKÓW ŹACZŁPU u ROZMAITE DZIEDZINY WIEDZY LUDZKIEJ. — BLIŹNIĘTA W HISTORII. — PRO­
BLEM PRAWNY- — KRÓLOWA POLSKA MATKĄ BLIŹNIĄT. — BLIŹNIĘTA DOWODEM CUDZOŁÓSTWA. — KOBIETA MO­

ŻE NARAZ POWIĆ NAJWYŻEJ — SIEDMIORO DZIECI... — SPEKULACJA BOŻEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWEM.
Londyn w listopadzie ..

św ieżo  u k aza ła  się na  pólkach  księgar­
sk ich  wysoce in te resu jącą  k s iążk a  prof. d ra  
H eari Stovensona, pośw ięcona ciekaw em u 
p iob iem ow i antiupotogiaznom u, a  m ian o w i­
cie *w«*i)i ro d zen ia  się  bliźniąc- Profesor 
amgu&iski p rzy tacza  w sw em  stud ium  b a r­
dzo o b fity  m ate ria ł h isto ryczny , lekarski, 
biologiczny, co czyn i jego stud ium  tern bar 
dziej in teresujące. D la publiczności polskiej 
jest one rów nież  c iekaw e, nie tylko ze 
w zględu n a  sam  problem , a le  i ze wzgiędu 
n a  to, że w m ate ria le  h is to rycznym  prof. 
dr. S tsvenson  w cale  w y d a tn ie  uw zględnia 
s to su n k i polskie.

Uczony an g ie lsk i s tw ierdza  przedowszy- 
s lk iem  fakt, bardzo  n iew ielu  tytko n iew ą t­
p liw ie  ludziom  zn an y , że n a  praw ie dw a 
m ilja rd y  ludności, k tó ra  żyje n a  kuli z iem ­
skiej, istn ie je  p rz taz lo  25 m ilionów  b liź ­
n ią t, tj. ty le , ile w ynosi 5/6 ludności poi- 
skiaj-

B H żnięta n ie jed n ek ro ta ie  odgryw ały 
znaczną rolę w uistorjŁ to ż  p rzy  pow sta­
n iu  R zym u w yn ik ł spór m iędzy  jego żalo- 
życialttiml Rótnuln&om i R etnuscm  -— bliż 
n ię tam l, k tóra stoczyły  w alkę m iędzy sobą 
o  p raw o n ad an ia  nazw y  now em u m iastu  i 
ó  właUZę królew ską W tiówem  państw ie. 
Jak  podaje legenda spraw ę ową na  podsta­
w ie w różby rozstrzygnęli ostatecznie Au- 
gu rowie-

N ieraz zas tan aw ian o  eię nad  pytaniem , 
która a bliźniąt nałoży uważać źa starsze,
czy  to, które urodziło  się pierw sze, Czy też 
urodzone później. Sądzono, że starszym  
b liźn iak iem  je s t tan, k tó ry  u rada ił się póź­
nie}, jako, źe leżał w lóńle m atk i ©łts- 
hia}, a  więc dłużej, W  Sparćić senatorów  ii 
p ostanow ili uw ażać to % b liźn ią t u rodzo­
n y c h  przez królow ę figinę iti slarśzo , które 
o n a  zwykle naprzód  karm iła , choć sanw  
m ónarohiru  pragnęła, aby obaj b liźniacy  
jsd n o o aeia ic  jak a  k ró lcw la rządzili.

H ista rja  Szjkoep w spom ina o Waitóó « 
fro n  pom iędzy kg. B u rbanu  n jego bliźnim  
b r a t e m . S p r a w a  b liźn ią t m a  jednak z n a ­
czeniu n ie  ty lko  u azu U ty c in e , n ie tytko 
naukow e ped względem  umferjolegicznym. 
eugetńeznyra , dalej pud względom  dziadzi 
eariótei, pod względom psychologicznym  
apbiecznym  i t- d., ieoz ma rów nież z n a ­
czenie  pod wżględem  p p w a d sw s tw a . Z da­
rzy ł się  bp- w ypadek, że W r* 1769 um arł 
w  L ondynie  n iejak i W agner, którego żona 
była. w sten ie  odm iennym . Z apisał on w 
tes tam en c ie  w  razie  u rodzen ia  etę sy n a  
potową m ają tku  ud jego r tacz , a 1/3 część 
żonie, n a to m ias t w razie UifOdzante się C ór 
k l l/la Cżęść odziedziczyć m iału  óha, pO- 
low ę Zaś m ają tku  żóhe. TyfńćZasśni na 
św ia t p rzyszły  B liźnięta --- *y» i  córka. 
Pow stało  w tedy skam glikow aue pod w zglę­
dem  p raw n iczy m  pytantw, juk należy  po ■ 
d iie tla  m ają tek , s t e k  się one punktom  
w y jśc ia  rozleglej dystóiiisji p raw niczej, któ-. 
ta. tw  w  osta tn im  efekcie doprow adziła  do 
Wydania, ódpnwietłftićh postanow ień  p raw ­
nych,

1 ż h łś lo rją  Polski —  jak  podaje pfof. 
Steyetistm  —  co naszym  htetorykom  do 
brzę  jćśt w i a d o m e ^  *w iąe»ne są  w y d a ­
rzenia urodzenia się bliźniąt: córka królu 
S tan is ław a  Leszczyńskiego Mftfja, żona 
Ludw-ika XIV., u rodziła  w r. 1787 p rzy  pier 
w szy to  sWytti porodzie dwie córki: Ludwi­
kę H sb irię  i Ankę Hftniykę — jako bliiS 
Tiięta, k tó rych  200 fOcOfiied Urodzin p rz y ­
p ad ała  na  rok ubiegły. Z Okazji tego w y ­
d arzen ia  w ybito m edal z napisem : „Secun 
d ltae  A ugusta —  geto&ltaó regiae n a lać  
XIV. AugUeti 1727“ . (PlodtteśiS . N ajjaśniej 
S iej P au l b liźn ię ta  'ićrdtewśkie Urodzone 
14, śienpniń 1927). Podobny m edal Wybiln 
już W s ta ro ży tn y m  R zym ie na cześć F a u ­
s ty n y , Żony ceSdrżA. i filozofa M arka Au 
teljUBżó. „SaeOUIi felltltUK* (SZozętoie Btu- 
ieisia). Jedno i  b liźn ią t (syn) Gotomodtut 
został później ccaarseu-

P rzy czy n a  pow staw ania  b liź n ią t ni® 
mo.gta być wyjsiśftimia dotąd, dopóki z n a ­
jom ość śBśtemji mfkroakapńwej b y ła  nie 
dO stetecżńa. Poglądy ńa p riy te iy n y  tńh po­
w staw an ia  zależne b y ły  od pojęć ogólnych: 
w danym  CZasió panujących . N iektóre n a ­
rody sądziły , ie  p r iy ez y n ą  tą  jest wpływ 
dwóch ojców... Ta taż nabijano kobiety 
które urodżily bliJnięta, jako Wtttńó *ł«k 
m aute wismośoi mężowi, e.i fiżtUfailflió kie 
odpowiadało rzeczywistości. Ud dziś dnie 
w Afryce w Congó kobiety, które sta.IV Sm 
u a tk a m i b liźn ią t, T jj ig d z a ,s ię  z a  m ury

miastł na, kilka miesięcy, jako nieczyste. 
Opiekują się nietni zazwyczaj osoby uro­
dzone jako bliźnięta albo takie, któro ró­
wnież są rodzicami bliźniąt

Największa Iśozlba urodzonych naraz 
potomków u człowieka — jak stwierdza Sto ■ 
venson — nie przenesi siedmiu. Przyczem 
dotąd znany jest tylko jeden jedyny taki 
wypadek. Natomiast sześcioraczki, a  tom 
bardziej pięcioraozki, zdarzają się częściej, 
Zaobserwowano dotąd kilkanaście w ypad­
ków, gdy cala trójka bliźniąca, a nawet 
czwórka, dosięgła zdrowo wlckn dojrzałego.

,T;d V >l(ń-r̂o-n V lpVflT7,v’ rjp

Neugebauer, zm arły przed 11 laty gineko 
log warszawski), ludzie potrafią naw et na 
bliźniętach robie interny. Oto pewna ko­
bieta zbierała płody poronione przy roz 
m aityah wypadkach ciąży, gromadziła je w 
słoiku ze spirytusem, poczem ahodzila że­
brać, pokazując niezwykłą ilość rzekomo 
równocześnie przez nią, przedwouaśnie nro- 
dr cnych dzieci-

Jak widzimy więp, sprawa bliźniąt jest 
interesująca nietyłko dla przyrodnika i 
lekarza, ale również dla iprawnika. psycho 
loga i pedagoga.  —n----

„KOPERNIK—MARYSIEŃKA11 w yśw ietlają dziś pierwszy film  w ytw órni „U nited 
Artists p. t. „RAMONA*1 (Biafy Orzeń. W  głównej roli baha te rka  z film u Zm ar­

tw ychw stanie" DOLORES DEL RIO

Olbrzymi pożar w Monachjum-
NA DZIEDZIŃCU GAZOWNI PŁlONfE 100 TON WĘGLA.

Monachium, 21. l is to p a d a . (Ted. G. P .) 
W  g a z o w n i m o n a c h i js k ie j  w y b u c h ł  w e  
wttor&k olbrzymi pożar, powalały wsku­
tek samozapalenia się wielkich zwałów 
węgla na dziedzińcu gazowni. W fezyst*

kio odziały straży ogniowej, oraz cały 
śzere.g o-adziałów ochotniczych nie zdo­
łało dotychczas ognia opaitiować. Obję­
tych jest ogniem około 100 ton Węgla.

Przy i t i ł l a i  z a s r a m
maż zmusił żone do wypicia trucizny*

KRW AW E DZIEI.O ZEMSTY UKORONOWAŁ SAMOBÓJSTWEM.
i Iclcloinm i od naszego korespoudent&.i

W arszawa, 21 lis to p ad a , (st). W e , na!“. G dy k o b ie ta  rzuciła  się m u  do
w śj ‘W incefitów  koio G rójca pod 
W arszaw y  gospodarz K raw czyk, 
p o d e jrzew ając  sw oją  żonę o zdradę, 
udał, że W yjeżdża n a  d łuższy  c.zas. 
W :?Cżorcm jtiagle pow rócił d o  d o ­
m u , gdzie z a s ta ł sw ą  żonę z a m a n ­
tem, n ie ja k im  K lim kiem . N iep rzy ­
to m n y  z w ściekłości w y ją ł rew o l­
w er i**dwoma strza łam i położył r y ­
w ala  tru p em , poczem  chw yci! 
szk lankę, n a la ł k a rb o lu  ,i zw raca jąc  
śłę dó żoily zaw o ła ł: „ P ij, n iew ier-

k u ła n  i p rzysięgała , że jćSt n iew in ­
na, Krawczyk rw ał ją  za  wioay i 
zm usił do wypicia trucizny. W re sz ­
cie chw ycił po w tó rn ie  rew o lw er i 
strzelił w  pierś żony, a  o statn im  
strzałem  popełnił sam obójstwo. G dy 
w padł 1 Sąsiedzi, K raw czyk  i K li­
m ek  b y li ju ż  m a rtw i. K raw czy k o ­
w i  k tó ra  d a w a ła  słabe oznak i ż y ­
cia, opatrzy ło  sp row adzone z W a r ­
szaw y  Pogotow ie.

Rozmiary klęski głodowej
ńa Ukrainie.

PR Z E SZ Ł O  4 M IL J. O S6B  B EZ C H LEB A . — SU B W E N C JE  B O LSZE-

głodowej., 
którego

W IĆ K IEG O  RZĄHU. -  
C harków , w listopadzie .

W yzn aczo n a  pfzez rząd  u k ra iń ­
ski nadiżW yczajM  kóffllisja d la  csba- 
dan ia  rozmiarów klęsl 
ogłosiła sp raw o zd an ie , z 
w y n ik a , iż k lęska ia ogarnęła  na 
Ukraiińie flż 75 w ie lk ich  obw odów , 
ilóśó  g ło du jących  ro d z in  ch łopskich  
na tym  obszarze p rzew yższa 730 
tys., czyli przeszło 4 m iłj. osób. N a j­
ba rd z ie j d o tkn ię te  śą obw ody: C:>- 
hki, chńrsońsk i, tn iko ła  jew ski, m e- 
lit&polski, krem ciiC zurski, Jek iery - 
ndsiaw sk i, jełisaw etgraW Ski, k rzw u - 
roWsiki, ałekSandiOW ski oraz Całe 
pogranicze ru m u ń sk ie . Rząd u k ra ­
iński w yznaczy ł 24 m ilj. rubli na

ZBRODNICZE n i e d b a l s t w o .
ak c ję  ry ch łe j pom pcy g łodu jącym , 
przyczem  Zażądał do  w ładz lo k a l­
nych , by  pililiie śledziły , a b y  nikt 
z „K u łaków 1* nie sk o rzysta ł % tej po- 
m ocy, W  C h ark o w ie  W zw iązku  z 
b rak iem  ehlefcia w ytiueh ły  rozruchy  
i:cibol'nicze. P~~d w ydał odezWę, W 
k tó re j zapew nia* iiż chlefea rzeko­
m o jest ped d o sta tk iem , leoz w szy st­
k iem u  w inne je s t „zbrodnicze n ie - 
d b a ls iw o “ k o o p era ty w  i  urzędów  
aprteW izacyjńych, M inio łó koope- 
l a t y  w y  n ad a ł z a d a w a la ją  Zaledw ie 
jed n ą  p ią tą  eizekającyeh na ehieb, 
1 to po ealonóćJnych ogonkach rc -  
flek tan tó w .

HdC n a  z a t n n i  przed siiepeni
jako ta izman kenkurencii kupieck e

GRYGINAŁNY WYPADEK ŹABÓBONU W  SOSNOWCU
Łódź, w listopadzie 

(e) Niesłychane Wprost wydaje
ślę, a b y  w 20-lym  w ieku iy il je ­
szcze ludzie zaboibónni, d a ją c y  w ia ­

rę różnym  zaklęciom  i w ierzący w
dzia ia ln o śó  czarów . Ze sm u tk iem  
stw ierdz ić  trzeba, że tak  n ieste ty  
jes t.

W  noc zad u szn ą  je d n ą  z  ulic So­
snow ca przechodził p o ste ru n k o w y  
po lic ji. W  pew nej c h w ili zauw aży ł 
p rzed  je d n y m  ze sk lepów  sp ożyw ­
czych leżącą na ziemi

jakąś postać.
Z bliżyw szy  się, s tw ie rd z ił, że na 

ziem i leży m ężczyzna, za ję ty  w y k o ­
p y w an iem  w głęb ien ia .

Obok leżała ja k a ś  kość, ja k  się 
później okazało , ludzika.

Z a in try g o w a n y  p o ste ru n k o w y  
rozpoczął indagow ać n ieznajom ego 
i u sły sza ł zgoła

niew iarygodną historję, 
p rzed staw io n ą  w  m n ie j w ięcej p o ­
dobny  sposób:

— Parnie posterunkow y! Jestem  
właścicielem  sąsiedniego sklepiku. 
Cała ik lijen tela, k tó ra  odw iedzała  

d aw n ie j m ój sklep, p rzen io sła  się d<o 
k o n k u ren ta . P rag n ą łem  tem u zapo­
biec. D latego leż zasta ł m nie pan o 
te j porze w lem  m ie jscu . W iem  bo ­
w iem , źe o ile w dzisiejszą noc, noc 
duchów, zakopię ludzką kość przed 
drzw iam i mego konkurenta, w szy­
scy kli jenci w rócą do m nie.

R o zb ra ja jąco  szczera opow ieść 
sk lep ik arza  rozśm ieszy ła  p o s te ru n ­
kowego, k tó ry  w idząc, że kup iec  
d z ia ła ł jed y n ie  p ed  w pływ em  g łu ­
po ty , polecił m u  udać  się do do m u  
i w  p rzyszłości n ie  u rząd zać  podo­
b n y ch  w y p raw .

H is tor j a  to n iew ia ry g o d n a , a  j e ­
d n a k  p raw d z iw a .

\

DALSZE W YPADKI LOTNICZE 
NA LOTNISKU WARSZAWSKIEM

W arszaw a, 21 lis topada. (T eł. G. 
P .) W czoraj na  lo tn isk u  w arszaw - 
akieni zd a rzy ło  się  5 w ypadków  
lo tn iczych , spow odow anych  gęstą 
m głą. P rócz śm ierci por. Ju g ie łły  
(o eżem  d o n ieś liśm y ) rozbił się d r u ­
gi sam olo t, je d n a k  p ito l i m e c h a ­
n ik  w yszli bez szw an k u . N astępne 
d w a  sam olo ty  w y ląd o w ały  na polu 
Łnagisirackiem  p rzy  ul. Z aw iszy. O - 
bie m aszy n y  są  pow ażn ie  uszko­
dzone, jeden  z p ilo tów  Podw ysocki 
lekko ra n n y . P ozatem  Samolot s a ­
n ita rn y , lecący z  D ęblina d o  W ar-, 
sza w y  z pow odu m g ły  zab łądził, 
m in ą ł W arszaw ę  i w y lądow ał w 
M łocinach, nie odniósłszy  zresztą 
pow ażn ie jszych  uszkodzeń.

SZCŻURY UCIEKAJĄ Z TONĄCEGO 
OKRĘTU.

Moskwa, 21 , listopada (Teł. G. P.). W 
ostatnich czasach cudzoziemcy - fachow ­
cy f. zw. „spcce“  w ysyłają masowo swo­
je rodziny poza granie® ZSRR.

-—..-.i, (W-—.
ZGON SUDERMANNA.

Berlin, 21. listopada (Tei. G. P ) . Dziś 
o godz. C-tej po południu  zm arł W Safltt- 
kurjum znakomity pisarz niemiecki Her­
man Nutlermaiin. Frzćd 1 tygodniam i U- 
legl on atakow i apoplektycznem u i prze­
wieziony zóstai dó Berlina, gdzie byt u- 
lnleezfcwńy W S&uatórjUn}.

BSKAZANY ZAMACHOWIEC GRECKI 
STRUŁ SIĘ CHININĄ.

Attny, 21. liktdpada. (T&l. G. P.) Sąd 
skazał ton 14 lat włęzłenia osobnika, na 
żWiekiam G usitiś za usiłóWa.ńie zań tó- 
chiU ńa KondUriOtiisa. Więzień Usiłował
papełntó śA-mobójatwó, zażywarjąc o- 
grefniiĄ dawkę e h W n y .
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Z Torosiewiczów

Diana
nr. w r. 1841, zasnęła w Panu, po długich 1 ciężkich cierpieniach, zaopatrzeni* św. 

Sakram entam i we Lwowie, dn ia  21-go listopada 1928.

V(|nprowadzenie zwłok z domu żałoby przy  uil. Piekarskiej. >1. 16, do kościjła 
0 0 . Bernardynów nastąpi dn ia  33. listopada hr. o igodz. 10 rano, skąd po nabo­
żeństwie załobnem- zawiezione zostaną do Bóbrfoi.

- Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 34. listopada 1938, o godz. 13-te.j 5 ko ­
ścioła parafialnego w Bótorce, do grobowca rodzinnego, na fclóry zaprasza Kraw;., 
nych, Przyjaciół i  Znajomych ś. p . Zmarłej w  smutku pogrążona 9603

Rodzii, n.

Osobnych' zawiadomień wysyłać się nie będzie.

Groźna sytuacja na Ukrainie.
Z A O STR ZEN IE  SIE  K LĘSK I G Ł O D O W E J. — K R W A W E  R O ZPR A ­
WY CH ŁO PÓ W  Z KOM UNISTAM I. —  RZAD UKRAIŃSKI P R Z E ­

CIW K O  PO L ITY C E M O SK IEW SK IEJ.
Charków, w  listopadzie .

W obec dalszego  zaostrzenia się

KRONIKA
Listopada
Czw artek

Ceuylji p., Maura

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA,

TEATR WIELKI:
Czwartek, 22. listopada o godz. 4-tej 

‘„U roczysta A kadem ja", przedstaw ienie
d la  m łodzieży szkolnej.

Cz-wartek, 22. listopada o godz. 7.30 
„Damy i H uzary“,

P iątek , 23. listopada o godz. 7.30
„Tajem nicza D im |‘'.

Sobota, 24. listopada o godz 3-ciej 
„D ziady1-, przedstaw ienie dla młodzieży
szkolnej.

Sobota, 24. listopada o godz. 7-30
„Madame B utterfly", gośc. wyst. L iljany 
Zam orskiej.

♦
Dwa uroczyste przedstaw ienia w Tca- 

irze W ielkim . Dziś popo łudn iu /bdbędzie  
się „U roczysta A kadem ja11, k tó ra  będzie 
pow tórzeniem  wspaniałego program u, ja ­
ki odbył się w dniu  11. bm. P rogram  roz­
pocznie o rk iestra  w ojskow a 19. pp. ode­
graniem  H ym nu Narodowego, Poloneza, 
Szopena i uw ertury  Z. B undą „Polska 
poczem nastąpi przem ówienie. W dalszej 
części p rogram u artyści-śpiew acy naszej 
opery pp. Bender, Cyganik, Jeleński, Kie- 
larski, K urzbart, Łowczyński Malinow- j 
ski, M orena, Szymonowicz i Tarnaw ski, 
w ykonają „Pieśni Legjonow e11 pod b a tu tą  
kapelm istrza Jarosław a Leszczyńskiego. 
Artyści d ram atu  pp. Siemaszkowa, Stra- 
chocki i Pobóg wygłoszą nastro jow e re ­
cytacje, ponadto ,„F an fa ry 11 Józefa Mącz­
ki, z tow arzyszeniem  ork iestry  14 p. ul 
w ykonają pp. Bielecki, Kustowski, F eliń ­
ski, Pobóg, Przysiaw-ski, Strzelecki, Szcze 
pański, Szyndler i Żurowski z reżyserem  
Strachockim . Następnie po odegraniu 
przez orkiestrę 19. pp. Fantazji z M oniu­
szkowskiej opery „H alka11 oraz „K uja­
wiaka" Łady, na zakończenie p rogranui 
ukaże się podniosły obraz sceniczny w 
dwóch odsłonach Leona Żypowskiego 
„Spełnione ojców sny11. W  przepięknym  
tym  utw orze poetyckim , w yposażonym  w 
bogatą szatę dekoracyjno kostjum ow ą, 
główne postaci odtw orzą pp. Basińska, 
Siem aszkowa, Bielecki, Kustowski, Peliu- 
ski, Pobóg, P rzystaw ski i Strzelecki. R e­
żyser ja  Jerzego Szyndlera.

Uroczyste p rzedstaw ienie w ieczorne 
„D am  i H uzarów " A leksandra Fredry, 
poprzedzi w yjątek  z d ram atu  pióra gene­
ra ła  A ndrzeja Galicy pt. „Tw ierdzą nam  
będzie każdy próg". P rzepiękny ten  f ra ­
gm ent pt, „Inw okacja11 w ykonają pp. 
Sm ereczanka i Szyndler, na tle dźw ię­
ków cicho płynącej muzyki Szopena 
(Prelufler Op. 28 C-mollj w ykonanej na 
fortepianie przez p. Lipczyńską.

„M adam e B utterfly", przepiękna ope­
ra  G. Puccin iego , ukaże się po raz o- 
sta tn i z doskonałą odtw órczynią p artji 
ty tu łow ej L iljaną  Zam orską w sobotę 
24. bm.

Na sobotnie /  przedstaw ienie popołu­
dniow e dla m łodzieży szkoluej, daje Te­
a tr  W ielki po raz ostatn i „D ziady11 A- 
dam a Mickiewicza. Ceny miejsc na jn iż ­
sze. Początek  o godz. 3-ciej. ■

*
TEATR MAŁY:

Czwartek, 21-go godz. 7.30 wiecz. „Ca­
rew icz11. Gość. występ M alickiej i W ę­
gierko.

P iątek , 25-go godz. 7.30 wiecz. „Ca­
rew icz1 . Gość. występ M alickiej i W ę­
gierko.

Sobota, 26-go godz. 7.30 wiecz. „Ca­
rewicz11. Gość, w ystęp M alickiej i W ę­
gierko.

*
„Carewicz" w ypcłuia co w ieczór sale 

T eatru  Małego, po brzegi. Publiczność z 
zapartym  oddechem śledzi genjalnie przez 
au to rkę  przeprow adzoną intrygę n a  dw o­
rze rosyjskich możnowładców i gorącym i 
oklaskam i nagradza m istrzowski duet 
M arji M alickiej i A leksandra W ęgierko 
oraz pełną dram atycznego w yrazu gre 
Dyr. L. Czarnowskiego. S taranna gra ca­
łego zespołu, piękne stylowe dekoracje 
oraz kostjum y, efekty świetlne i muzycz­
ne tw orzą istotnie artystyczną całość.

D yrekcja T eatru  Małego zaw iadam ia, 
że „K upony przedpłaty  biletow ej11 z ubie­
głych sezonów tracą  w artość z dniem  
30-go bm.

klęski głodowej na U krainie oraz  
m asow ych  k rw aw y ch  ro zp raw  z k o ­
m u n is ta m i i u rzęd n ik am i (o fic ja lne  
k o m u n ik a ty  codzienne n o tu ją  dzie­
siątki m ordów), rząd  u k ra iń sk i za ­
żąd a ł d z iś  od rząd u  cen tra lnego  n a ­
tychm iastowego zaniechania w szel­
kiej akcji m agazynow ania zboża 
na te ren ie  U k ra in y  sow jeekiej, gdyż 
— zd an iem  rz ą d u  charkow sk iego  —

O statnie cztery w ystępy znakom itego 
zespołu operetkowego w „Domu Narod- 
nym 1’. W  piątek 23 bm. o g. 8.15 wicez. 
dana będzie p rem jera  znakom itej operetki 
pt. „WeJwełe Szntadnik11, cieszącej się pa 
scenach zagranicznych i krajow ych wiel- 
kiem pow odzeniem  i będącej obecnie, o- 
statn im  szlagierem sezonu. Zniżki ważne 
nabyć m ożna w kancelarji tea tru  Bilety 
do nabycia przy kasie od 10 do 1 i od 
4 popoł.

R epertuar B iura Koncertowego M. Tuerka.
Piątek, 23. listopada: A rtur Rubinstein. 

Pianista.
W torek 27. listopada: Vasu Prihoda, 

Skrzypek. 9542-7
 o----

REPERTUAR KINOTEATRÓW,
APOLLO: „Miłość i łzy Szopena".
AYENUE: „Za w ięziennym  m urem ”.
CHiMFHA: „Serca na uw ięzi11.
FATAMORGANA: „R iw iera11.
GRAŻYNA: „D rut kolczasty11.
CASINO: „Ludzie podziem ni11.
COLOSSEUM: „K obieta z lam partem 11.
KOPERNIK: „R am ona11 (Biały orzeł).
LEW : „Jad  Miłości11.
LUNA: „Czerw onoskóry R ycerz11.
MARYSIEŃKA: „R am ona11 (Biały

orzeł).
OAZA: „Gdy w iosna życia przem ówi11.
PAŁACE: „Zabawa w m iłość11.
PASAŻ: „A tlantyda1.
UCIECHA: „Czarny O rzeł11,-V ałentino. 

 o-----
WŁODZIMIERZ GAJDAROW ukaże 

Tsię w dniu  2. g rudn ia  br. o godz. 12-tej w 
południe na  ekran ie  k ina „Pałace" we 
w spaniałym  10-cio aktow ym  dram acie pt. 
„K ochanka oficera Ochrany" na  poranku 
kinem atograficznym , urządzonym  przez 
K lub sportow y Polic ji Państw ow ej na  do- 
V:hód „Gwiazdki" dla sierót po funkcjon. 
P. P. Ponadto w yśw ietlona zostanie dobo­
row a kom edja i tygodnik aktualności. 
Bilety po znacznie zniżonych cenach do 
nabycia w dniu p o ranku  przy kasie k ina  
„Pałace".

W ji ta w ł  Gwiazdkowa. I tie js tic  Mu- 
| zeum przem ysłu artystycznego we Lwowie 

(Hetmańska 30) uwiadamia, że urządza 
przy współudziale Krajowego Patronatu, jak 
corocznieM W ystawę Gwiazdkową" z zokre 

i ' su przem ysłu artystycznego od 2. do 23

eksportu , lecz n aw et nie p o siad a  d o ­
s ta teczn y ch  zapasów  n a  zaspokoje­
n ie  w łasnych potrzeb. P o n ad to  n a ­
leży się liczyć z groźnym i n a s tro ja ­
m i w k jsc iaństw a, k tó re  m ogą lad a  
chw ili w y b u ch n ąć  i spow odow ać 
k a ta s tro fę . R ów nocześnie rząd  u k ra ­
ińsk i z aw iad o m ił rz ą d  c e n tra ln y  o 

.tra g ic z n y c h  losach  225 tys. bezdom ­
nych dzieci, skazanych n a  śm ierć 
głodową. D otąd  dzieci te w y ży w ia ł 
rząd , obecnie w szelkie fundusze  w y 
czerpały  się.

grudnia br. Ekrponuty nuleży składać w 
■Setretarjaeio Muzeum do dnia 39. lint.. t

W  katolickiem związku Polek, w pią­
tek, 23. bm. wygłosi odczyt p. Jodko M ar­
kiewicz p. t. „23. listopad 1018 r.". Począ­
tek o godz. 5. Goście mile widziani Ul'. Ru-
towsk i-ego 13:

Posiedzenie W ydziału matematyczno- 
przyrodniczego odbędzie się w poniedzia­
łek, Cna 36. tom. o godz. 6 -pop. w Insty tu ­
cie Zoologicznym Uniwersytetu, ul. św■ M i­
kołaja i .  Pnrzjdek dzienny: Prof. d-r. Be­
nedykt iSuliń-ski: Rozmieszczenie geogra­
ficzne wypla.wków krynicznych n-a Czarnej 
Horze. Nadto będą przedstawione referaty, 
które z powodu nieobecności referentów 
spadl,y z porządku dziennego poprzedniego 

'posiedzenia.
Posiedzenie naukowe lwowsk oddz. Pol. 

Tow. Matematycznego odbędzie się w so 
botc, 24. bm. o g. 8.15 w sali I Uniwer-i 
syte®  J. K- Porządek dzienny: 1) Odczy- 

. ta,aie pfótokolu z ostatniego p o s i l e n i a .  2# 
i KoimunfkAy. Prof. dr. S. Banach: „Z teorj: 

odwracania, funkcjonałów; doc. dr. J. 
Schoider: „O tzw\ punkt-atoli stałych ; p. S. 
Mazur: „Pewne tw ierdzeniem  zbiorach w y­
pukłych kompaktycznych. 3) Sprawozda­
nie W C teratury.

W spisie nr*ędn'ków Magistratu, którzy 
przessll w sta,ly stan spoczynku, opuszcza 
uo nazwisko dniż. Ludwika Taronifgo, st. 
racicy budown.

Lwowska giełda akcyjna i zbożowa 
w dn. dzisiejsz. będą nieczynne. Z ebrania 
giełdowego nie będzie, natom iast Bank 
Polski i banki pryw atne urzędow ać będą 
norm alnie z tem , że urzędnicy, którzy 
zechcą wziąć udział w uroczystościach, 
zwolnieni zostaną od zwykłych zajęć.

W agon sypialny ua  lin ji Lwów—Za­
kopane. Ze względu na  zbliżający się se 
zon zimowy prow adzić się będzie po­
cząwszy od 1. grudnia 1928 aż do odw o­
łania codzienny kurs w agonu sypialnego 

•między W arszaw ą i Zakopanem  przy 
, pociągu Nr. 5/610.1 i z pow rotem  przy 

pociągu Nr. 6102/6.
D la uczczenia dziesiątej rocznicy odzy­

skan ia  niepodległości Państw a W ydział 
K ierujący Z akładu Pensyjnego dla funk- 
cjoriarjuszy we Lwowie uchw alił na  po­
siedzeniu w dniu  17./XI. 1928 r. przyznać 
osobom, pobierającym  św iadczenia, jed ­

norazow y dodatek  w wysokości 1 jedno­
miesięcznej ren ty  względnie zasiłku z po­
wodu b raku  pracy w raz z dodatkam i ro ­
dzinnym i. P rzekazanie tego dodatku n a ­
stąpi w dniach najbliższych przez P. K. O.

Ogólna sum a w ypłacić się m a ją c ^ h  
dodatków  wynosi ponad 2 0 0 .0 0 0 -zł.

L o te rją  lotnicza n a  budow ę Szkoły pi­
lotów  LOPP.! Na ogólnem  zebran iu  dele­
gatów LOPP. w 'W arszawie d. 27. paź­
dziern ika br. uchw alono przez aklam ację 
zwrócić się do wszystkich członków 
LOPP., oraz społeczeństwa, by w celu 
uczczenia dziesięciolecia niepodległości 
O jczyzny poparli budowo Szkoły pilotów 
LOPP. w Radom iu przez zakupno losów 
lo terji na  dochód budow y tejże szkoły. 
Cena losu 1 zł. Losy nabywać m ożna we 
w szystkich K om itetach LOPP. oraz kollek 
tu rach  lo tery jnych. Rość w ygranych, k tó­
ra  wynosić będzie najm nie j 300, każda nie 
m niejszej w artości jak  500 zł., będzie za- 
pew n- także bodźcem do zakupna losu na 
tak p iękny cel. Główna w ygrana m ajątek 
ziemski, w artości 150.000 zł. (całkowity 
w arsta t pracy)', prócz tego do w ygrania 
nowy sam ochód Forda, bryczka, mlocar- 
nic, row ery, rad ja  itd.

(.) Śmiertelność we Lwowie, W mie
siącu  ^aiźd.zipr.m klrzim S-lir cjgóteiTi 327 osób, 

tf-ni 177.m ezg£y!giv |i 150 k o b ie t, w v (e k u  
od  14 la t  zm a rło  ijO, osób, od 15— jt f r  fcI 
12 osó b , ód  20 "do 59* —  35 osób, od 30 do 
30 —  5' osób, ad 40— 59 —  10 osó b , p o nad  
59 B I  9 o sób , R zym ., k a t. zm arly j'8 2  osób, 
gr. ItaU  14, (Bjpl. 1, mo.y/.!Ti?. Na. cliiY b rz u s /-  

: .zm a.rk  1 o so b a ; n a : i>lJ8nęę 3 , .na. b łon  i-
j r.ę 4, n a  ć z d rf to n k ę  3, n a * g ru ż lic e  p łu c ; fi 

g ru ź licę  opo n  m ó zg o w y ch  4, u d a r  m ózgu  13, 
n a  .choroby o rg an iczn e  se rc a  53, n a  gruai:- 
c ę ń m iy c h  o rganów  7. n a  ra k a  32, zapaleni*1 
p łu c  35, c h o ro b y  ż .a i  jB w o  26. n ie ż y t o- 
sk ra e li  2 , z a p a le n ie  ślepej k isg k i 4 , n a  prze 
p u k łin ę  7, n a  ch o ro b ę  w ątroby '* l,w na z a p a ­
le n ie  n e re k  S, n a  z ło ś liw e  n ę w o M k ry  .1, na  
go rączk ę  p o ło g o w ą 2, .na n ied o ro zw ó j to . ' u- 
wlą.d s ta rc z y  16. śm ia r f i  g w a łto w n e j 9, s a ­
m o b ó jstw , 7, n a  in n o  ,c h o ro b y  zm a rło  50, n ie  

' z n a n e  p"#SV.czyny s m fc rd  2.
(—) W yjaśnienie. W sprawie artykułu  

pl. „Polakożerczy piram idon", w  którym  
zarzuciliśm y firm ie M eister L ucjns i Brii- 
ning w TTeoehst nad Alenem rozm yślne 

: pom ijanie języka polskiego tia drukaćTi 
po łających sposób użycia ydram idouu, o- 
trzym aliśn iy  pismo od warszawskiego 
przedstaw ir.ielstw a’ tej firm y. Zapewnia 
n ąs.o u p  żiysposob użycia  p iram idonu u- 
kazu je  się rów nież w języku polskim . Być 
może, że tak dzieje się w Warszawde ale 
u  nas stanow czo są w obiegu objaśnienia 
we w szystkich m ożliwych językach, z Wy­
jątkiem  w łaśnie polskiego.

(—) P ożar w  sklepie. 'W sklepie- T.cji 
Gcins, przy  ul. Gródeckiej 65. od rzuco­
nego n a  podłogę nleclopalonego pap ie ro ­
sa, w ybuchł ogień, od którego zajęły się 
portjery . Przybyła, szybko straż pożarna 
ogień zlokalizow ała.

(—) Co skradziono w czoraj wc Lwo­
wie. Adolfowi Spiessowi skradziono 
w czoraj w Kawiarni W iedeńskiej futro 
wartości 1150 zł. — Z m ieszkania Józefa 
Stcszki, zamieszkałego przy ul. P iasko ­

w e j 11 , skradziono w czoraj garderobę 
w artości 250 z* — M ordko Schneider, 
zain. przy ul. Rzeźniękiej 18, doniósł 
policji, że złużąea jego Stanisław a Miśko 
odchodząc ze służby, skradła bieliznę 
wartości 160 zł. — Janow i Fedorysówi, 
zam. w Hołosku. sk-adziono w-czoraj /. 
kieszeni zegarek w artości 160 zł

Z  kraju.
U roczyste otw arcie Z jazdn kato lic­

kiego Związku Polek odbyło sie w czoraj 
21. bm. w AVarśzawie.

Odznaczenia. Z T arnopola donoszą 
nam , iż onegdhj odbyła się uroczysta 
dekoracja srebrnym  krzyżem  zasługi 
nadkom . P. P. M arjana Zubika i pod 
kom. Jań a  Szulca. O dznaczonych oso­
biście udekorow ał w ojewoda Kwa­
śniewski.

Postó j ua  p rzystanku  D rohobycz— 
R afiucrje. Z dniem  25. bm. wprowadza 
się postój poniżej jednej m inuty  przy 
pociągu Nr. 181 na przystanku  osobo 
.vym D rohobycz—R afiner je, leżącym ną 
linji D rohobycz—Borysław. , l

Składki.
D la staruszk i kaleki: M. Pelnarowicz, 

D rohobycz zł. 5. i
Dla W ik to rji: M. Pelnarowicz. Droho 

bycz zł. 5.

U k ra in a  n ie ty lko  n iem a źboża -dla
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W P Ł Y W Y  M ŁO D ZIEŻY  C H Ł O P S K IE J. — DO OBOZU O PO ZY CY JN EG O  PRZEC H O D ZĄ  N A JW IE R ­
N IE JS Z E  DO'I ĄD O RG A N IZA CJE KOM UNISTYCZNE. — M A SO W E ZW A LN IA N IA  O FICERÓ W . — 

ŻĄDANIA RA D Y K A LN EJ ZM IANY PO LITY K I W O BEC W SI.

M oskw a, w ilislopadzie.
N ieszczęścia zaw sze ch o d zą  w 

p a rzc ...P raw d z  iw ość tego p rzysłow ia  
poznał obecnie w całej pe łn i rząd  
sow jeck i. N adeszłe bow iem  w o s ta t­
n ich  d n ia c h  re lac je  okręgow ych d o ­
w ódców  w ojskow ych  stw iierdziły z 
ca łą  stanow czością  n iezw ykle  groźne 
n iebezpieczeństw o, k tó re  p o w sta ło  
w łonie a rm ji  czerw onej w zw iąz ­
k u  z p a n u ją c e m i w n iej n a s tro ja m i. 
D ow ódcy jednog łośn ie  oK reślają te 
n a s tro je  jak o  „bezwztględraie w rogie  
w obec obecnego u s tro ju  aow jeek ie- 
go, a  n a to m ia s t p o p iera jące  z całą  
e iic rg ją  a n ty rz ą d o w y  ru ch  w łościan  
s iw a".

,;P o litb iu ro “ u siłu je  w y tłum aczyć  
te n as tro je  w p ły w am i m łodzieży 
ch łopsk ie j, n iedaw no  w cielonej do  
szeregów  w ojskow ych . G angrena  
ro zk ład u  w szczególności ogarnęła  
fo rm ac je  w ojskow e, rozm ieszczone 
n a  lereń ie  U k ra in y , S y b erji oraz ob­
w odów  kozackich . N aw et n a jw y ż ­
sze kom un isty czn e  o rgan izacje  w oj • 
skow e w całości przeszły  do obozu 
opozycyjnego. N a U k ra in ie  wobec

Książki jako cenny 
posag.

B yły  one is tn y m  sk arb em  w  czasach  
p rzed  w y n a lez ien iem  d ru k u .

Lw ów , 23 lis topada. 
G dyby  diziś o fia ro w an o  ja k ie jś  

p a n n ie  w posagu z pół tuz ina  k s ią ­
żek, uczulałby się n iem al u rażona, 
n aw e t w tedy , gdyby  chodziło  o n a j ­
p iękn ie jsze  w y d an ia . Inacze j b y w a ­
ło przed  la ty , w w iekach  średn ich , 
k ied y  io p a n n a  czuła się n ad  w y raz  
szczęśliw a, je ś ji m ogła w dom  m ęża 
w nieść k ilk a  rękopisów , opa trzonych  
pięknem u m in 'u lu ram .i.

Ale bo w d w u n a s ty m  w ieku e- 
g /jcm plarz książk i L iw jn sza  o za ło ­
żen iu  Rizymu kosztow a! np . 120 ko ­
ron, a  za  taką sum ę m ożna było  
w ów czas n abyć  d u żą  posiad łość w iej 
ską . W ted y  leż rękopis p rz e d s ta w ia ł 
p racę  szeregu la t, k tó ra  w d o d a tk u  
m ogła  b y ć  w y k o n an a  p rzez sp ec ja l­
nie uzdo ln ionych  p isa izó w  czy a r -  
tysiów .

T ak i cen n y  rękopis przechodził 
Z poko len ia  na p o ko 'en ie  ja k  na jcen  
ntejs-zy skarb . Na u n iw ersy te tach  
ty lko  w y ją tk o w o  bogaci studenci 
m ogli sobie pozw olić na  książk i, 
łic-zba ich z resz tą  by ła  bardzo  o g ra ­
n iczana , to też za w ielkie szczęście 
uw ażano  m ożność pożyczenia sobie 
książki czy je j  w ynajęcie .

S to su n k i zm ien iły  się  d o p ie ro  
w tedy , gdy  w ynalez iono  druk, lecz 
jeszcze po od k ry c iu  G utenberga, 
książk i b y ły  n iezw ykle  drogie. A te 
p ierw sze okazy sz iuk i d ru k a rsk ie j, 
zw ane in k u n ab u łam i, są dziś d ro ż ­
sze, niż na  wagę zło ta  i s tan o w ią  
ozdobę m uzeów  o raz  p rzed m io t p o ­
żąd an ia  d la  btbljofulów.

Uboga staruszka, 39 lat liczącą, Salska, 
ma amputowana noce i uszkodzona rek; 
wskutek czego jest zupełnie niezdolne do 
"racy, prosi o łaskawą pomoc- Datki akie 
rować należy do Administracji, dla stara 
ezki kaleki,

te j sy tu ac ji rozw iązano  ca ły  sk ła d  
jF u o k ra " , 'tj. u rzęd u  politycznego  
klierow nictw a a rm ji .  U sunięto  ró w -  
nlież naczelnego  dow ódcę po litycz­
nego n a  U kra in ie  G riezm anow a. —. 
S fo rm ow ano  now y sk ład  „P u o k ra"  
z osób, nie m a ją c y c h  nic w spó lne­
go z  U k ra in ą , z Jastrdbuw em  i G ri- 
sz in em  na czele. Celem  oczyszczenia 
a rm ji  od z a ra z y  opozycyjnej z a m ia ­
now ano U m scblichta i B ubnow a d y ­
k ta to ram i, k tó ry m  p rzy zn an o  n ie ­
og ran iczone pełnom ocnictw a, zw ła ­
szcza w  dziedzin ie  m asow ego z w a l­
n ia n ia  oficerów , aż  do najw yższych  
w łącznie.

N a te j podstaw ie  codziennie o- 
g iasza się naezJiiczoną iiość zm ian  
p e rso n a ln y ch  w a rm ji .  By izo low ać 
w ojsko  od w p ływ ów  ludności m ie j 
soow ej, zastosow ano  n ieb y w ały  s y ­
stem  zam ia n y  w szystk ich  oficerów

p e w n e j d y w iz ji1 z oficeram i in n e j 
d y w iz ji, rozm ieszczone w oddalonej 
m iejscow ości o w ręcz o d m ien n y ch  
s to su n k ach  lokalnych .

W  ogłoszonej odezw ie BuLnow 
zap o w iad a  n a jo s trze jszą  w alkę prze 
oiw ko „obcym  w pływ om " (?), k tó ­
re  ch łopstw o  u siłu je  u trw a lić  w a r ­
m ji. N ależy dodać , że ten „obcy 
żyw io ł ch łopsk i" s tan o w i przeszło 
80 proc. liczebnej a rm ji ,  co  ju ż  s a ­
m o  przez się  w sk azu je  na b ezsk u ­
teczność a k c ji rządow ej. C zerw ono- 
a rm ie jc y  w oJpowtieaizi na  p ro p a ­
g an d ę  n o w e '• 'am ian o w an y ch  „poii 1- 
ruków " (k o m isa rzy  po litycznych), 
jednog łośn ie  o św iad cza ją , że w 
p ie rw szy m  rzędzie d o m a g a ją  się r a ­
d y k a ln e j zm ian y  po lity k i wobec 
w si, k tó re j dziećm i są sam i, — z n ie ­
sien ia  podatków , z a n ie c h an ia  g w a ł­
tów  ap ro w izacy jn y ch  i td .

Nowiny filmowe.
Lwów, 22. listopada

F ra n c u sk ie  p rzedsięb io rstw o  f il­
m ow e „C en tra le  C in em ato g rap h i- 
qu e“ rozpoczęło obecnie p rzygo to­
w an ia  do K ręcenia w ielkiego film u , 
opartego  na  pow ieści E m ila  Zolą
p t.: „P łodność".

* * $
W  H ollyw ood w re obecnie p raca  

„ a d  film em , o p arty m  na sto sunkach  
d z ien n ik a rsk ich  pl.: „T he Office
Scandal". G łów ną rolę n iew ieścią 
pow ierzono F elidz ie  H aver. Szereg 
ról m ęsk ich  objęli d a w n ie js i dzień*
n ik a rze  now ojorscy.

m * *
M ax R e in h a id t p rzygo tow uje  o- 

becnie k ilk a  film ów  ze zn an ą  a r ty s t ­
ką  am ery k ań sk ą , L iija p ą  Gish. Je j 
p a rtn e re m  będzie a r ty s ta  berlińsk i,
F ran c iszek  L ederer.

* * *
N ajc iekaw szym  film em  p ro d u k ­

cji n iem ieckiej m a  być „ P a n n a  E l-  
na" z E lżb ie tą  B ergner w roli ty tu ­
łow ej F ilm  ten o p a rty  je s t na  no­
weli S chn itz lera . G łów ną rolę m ę­
ską  g ra  A lbert B asserm an .

Żncie yosttodarcze.

WSZELKIE ZARZUTY POZBAWIONE SĄ RZECZOWYCH PODSTAW, — WNIOSKI KOMITETÓW ROZBUDO- 
WY PRZEKROCZYŁY WYSOKOSG PRZEZNACZONYCH FUNDUSZÓW. _  PODWYŻSZENIE PODATKU OD LO­
KALI. — NASI SASIEDZI PŁACĄ NA CELE ROZBUDOWY WYŻSZY ODSETEK

NEGO.
PRZEDWOJENNEGO KOMOR-

Lwów, 22. listopada.
Prezes Banku Gospodarstwa Kra­

jowego dr Roman Górecki udzielił 
w wywiadzie następujących wyczer­
pujących wyjaśnień w sprawie z ar z.u 
tów o w s i m a n i e  kredytów budo­
wlanych przez B. G. K.:

Przytaczane pod adresem Banku 
Gospodarstwa Krajowego zarzuty są 
pozbawione wszelkich rzeczowych pod­
staw i wynikają z zapoznawania roli, 
jaka przypadła Bankowi w finansowa­
niu ruchu budowlanego ze środków pu­
blicznych. Pomoc finansowa Państwu 
na cele budowlane opiera się w myśl 
rozporządzenia Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej z 22. kwietnia 1927 na 
dwóch funduszach rządowych: pań­
stw , wy m fnudusnu rozbudory  miast 
i państwowym funduszu budowlanym .

Z tego ostatniego udziela się za 
pośrednictwem Banku Gospodarstwa 
Krajowego pożyczek długotermino­
wych na budowę. Na fundusz budo­
wlany składają się dotychczas dotacje 
Skarbu Państwu- Wysokość kredytu 
państwowego na każdy rok budowla­
ny jest z góry ściśle ustalona i po­
dzielona n a  kontyngenty dla poszcze­
gólnych miast, również ściśle określo­
na. W ram ach sum wyznaczonych dla 
gmin, komitety rozbudowy w więk­

szych m iastach, a w mniejszych m a­
gistraty dokonywują podziału kredy­
tów między budujących, w ysyłając 
zatwierdzone na pew ną sumę wnioski 
Bankowi Gospodarstwa Kraj w e  go. 
Rola Banku ogranicza się więc do u- 
skuteczniania czynności ściśle banko­
wych, gd /ż  pożyczki udzielane być 
mogą tylko na wnioski magistratów, 
względnie komitetów rozbudowy i tyl­
ko w ram ach tych wniosków. O przy­
padających na r. 1928 sumach kon­
tyngentu zostały Magistraty zawiado­
mione zarówno przez B. G. K., jak ró­
wnież przez zarząd Związku miast 
polskich. Po,zatem Ministerstwo spraw 
wewnętrznych osobneim rozporządze­
nie m poleciło panom wojewodom, aby 

diomitety rozbudowy w przyznawaniu 
pgżyczek budowlanych przestrzegały 
ściśle granic kontyngentów na r. 1928. 
Wiele z miast nie zastosowało się je­
dnak do tego, a przysłane Bankowi 
w bieżącym sezonie budowlanym 
wnioski komitetów rozbudowy prze­
kroczyły znacznie wysokość przezna­
czonych i podanych do wiadomości 
m iast funduszów. W wyniku suma 
wniosków doszła do około 246 mi jo­
nów zł., gdy ogólny kontyngent na r. 
b. wynosił około IDO miljonów zł. i 
taką sumę otrzymał B. G. K. z pań-

ZiiiatfH Bandu auiBhsie dłsgiien  h m
Lwów, 32. listopada. 

Otrzymal'śmy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenłfe:

„Oddział Małopolski Związku B an­
ków w Polsce we Lwowie na posiedze­
niu odbytem w dniu 14. bm., trakto­
wał między innemi również kwestję 
cyrkulacji weksli długoterminowych, 
dochodzących do 11 miteaiecy.

„Uznając słuszność wysuniętych 
na odbytem w Ministerstwie skarbu w 
dniu 16. zm. przez Komitet bankowy

motvwów uchwały, aprobowanej przez 
Radę Naczelną Związku Banków w 
Polsce, Oddział Małopolski tegoż Zwią- 
ku wyraził również przekonanie, że 
należy przeciwdziałać inflacji weksli 
o term inach, nie stojących w żadnym 
stosunku do procesu produkcji, wobec 
czego Banki zrzeszone w Oddziale 
Małopolskim zam ierzają przystąpić do 
badania długości weksli, podawanych 
do eskontu w  wyżej podanym kie­
runku".

sfcwowego funduszu budowlanego. — 
W pływających wniosków ponadkon- 
tyngentowych przeki aczającyeh będą­
cą dc dyspozycji w bieżącym roku su­
mę o poważną kwotę 146 miljonów, 
Bank pokrywać oczywiście nie mógł i 
komitety rozbudowy uczyniły źle, za­
twierdzając pożyczki, o których po­
winny były wiedzieć, że w ykraczał/ 
poza ram y wyznaczonych danym 
miastom sum.

B. G. K. nie widzi możności przyj­
ścia z pomocą tym, którzy w zaufaniu 
do uchwał komitetów rozbudowy już 
zaczęli budować, Bank Gospodarstwa 
Krajowego nie może w tej tak ważnej 
sprawie zająć jedynie stanowisko kry­
tyka czy obserwatora gospodarki sa­
morządowej. Bank, licząc się z wy­
tworzoną sytuacją, uczynił duży wy-' 
siłek, by jej ujemne skutki łagodzić. 
Oto po 15. listopada br. Bank Gospo­
darstw a Krajowego przyznał z w ła­
snych funduszów na cele budowlane 
28 miljonów zł., by w ten sposób 
przyjść z pomocą wielkiej rzeszy ko­
operatyw i osób fizycznych, które w 
zaufania do uchwał komitetów rozbu­
dowy zaczęły budować bez możności 
czy to dukończenia, czy choćby dopro­
wadzenia budowli pod dach.

W końcu pan prezes zaznaczył: 
Muszę dodać, nietyle na obronę komi­
tetów rozbudowy, ile na ich częściowe 
usprawiedliwienie, że jednym z naj­
bardziej istotnych powodów tego ol­
brzymiego przekroczenia tegorocznych 
kontyngentów jest rażąca dyspropor­
cja między zapotrzebowaniem w dzie­
dzinie akcji budowlanej a wysokością 
kontyngentów, które ani w małej czę­
ści nie mogą potrzeb zaspokoić. Np. 
czyż można zaspokoić potrzeby budo­
wlane Łodzi sum ą kontyngentu na r. 
r928 w wysokości 6.9 miljonów zł., 
albo Białegostoku kwotą 640.000 zł.? 
Ten stan utwierdza mnie w przekona­
niu, że ostatnie przedłożenie pana mi­
nistra skarbu, wniesione do Sejmu. s
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idące w kierunku podwyższenia po­
d a tk u  od lokali o 4% w  myśl ustawy
0 rozbudow ie  m ia s t, znajdzie urmsn- 
:nienie naszych cial ustawodawczych
1 że w ten  sposób cfi-oć w  częśc i ty m  
o lb rzy m im  po trzebom  będzie  m o żn a  
zadość  u czy n ić . Mimowioli n a su w a  się 
u w ag a , że nasi zachodni i południowi 
sąsiedzi płacą na cele rozbudowy nie- 
wspćin iem ie wyższy odsetek. przed­
wojennego komornego, a my iialedwie 
8% , a według proponowanego projek- 
tn  ma to być podniesione ledwie 
do 12%.

CIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA,

Lwuw, 20. listopada- 
Browary lwowskie 215i Clio do rów 212, 

213, Gazy wsch. 28.50, 28.75, Testu 22, 
22.25, Zieleniewski 145, D olarów ka. 106, 
.104 1 pól, 105, 4-prc. Inwest- 119.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 20. listopada. 

N e Giełdzie obroty tylko w  ziem niakach  
oraz ogzekut/w ne kuipno fasoli.

Owies, o tręb y  ży tn ie  i pszenne oraz 
mak po tan ia ły , zresztą, ceny u trzym ane.

Tendencja niejednolita, usposobienie 
spokjne.

Pszenica kraj. dworska rax 1928 750— 
760 gr. 46.00—47.00, Pszenica k ra j. zbio­
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00—45.00,
Zyto małopolskie ex 1928 690 gr
35 00—36.Ou. Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr 30.50—31.50, Jęczm ień małopolski 
przem iałow y 640 gr. 28.00—29.00, Jęcz 
mień uiuiopoi. pastewny 1 uu—óiO gr
35.50—36.25, Owies m ałopolski ex 1928 
450 gr. 30.50—31.50, K ukurudza rum uń- 
l i :  .4.00— 1150. /ic-mnihki pi i ni; iw; 
5.00—&.50, Fasola b iała 7a.0U— 100.00, 
Fasola kolorow a 50.00—55 00, Fasola k ra ­
sa 65.00— 75.00, Groch Y, V ictoria 45.00-- 
— 5b.oO, Groch poiny 37.00—39.00, Bobik 
30.UU—35.—, M ieszanka pastew na w ziar­
nie 00.00—00 00, W yka 35.00—39.00, S ia­
no słodkie kraj. prasow ane 18.00—‘20.00 
Stoma prasow ana 8.00—9.00, K ukuru­
dza 31./5 -32.75 H reczka 34 5 0 -  35.50, 
Len 72.00—74.00- L ubin niebieski
2 1.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 81.—
72.00, Mąka pszenna 50 proc. 83.00—
84.00, M ąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 
Grvsik l nkiiu:,iM !iiv c- uO— AMMi dąka 
kuk. 49.00-51.00, O tręby żytnie 24.75-25.25, 
pszenne netto  bez w orka 24.75—25.25, Ka
671! 1111: T7II ■ ’ I ..U Din I I oc.
połówek 66.00—69.00, Kasza jagi. 24.73 — 
25 25. Kasza jęczm ienna 49.25—51.75, Pę­
cak 49.00—51.00, Pruso k raj. 40.00—41.09. 
M akuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna czerw krajow a natu ra lna  22000 
—850,00 Mak nieb. 115.00— 125.00 Mak 
siwy 90.00— 100.00, W orki jutow e wyr- 
Stradom, W arta 1.68— 1.72, Częstocbo-
J(.i UŻyWim^ 7n sztuk" 1 18— 1.4Ł

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 21 feitopada. (.Tel- G. P-) 

0-prc. pożyczka dolarowa 98, ó-prc, pożycz­
ka kon wersyjna 67, 5-prc. pożyczka kole­
jowa 1936 60, 10-nrc. pożyczka kolejowa
102.50, 8 -prc. Li^ry zas-t- BkuGosp. Kraj. 94, 
8 -prc. l i s ty  zaet. Bku Rolnego 94, 8 -prc. 
Oblig. Bku Go-sp Kraj. 94, 4-iprc- pożyczka 
inw estycyjna 118.

Waluty i dewizy. Dolary 8.86  n pół, Ho 
landja 337.30, Londyn 43.14, Nowy Jonk 
8 -88 , Paryż 34.76, Praga -26.,36, Szwajcarja 
171 1/4, Wiedeń 135.02, Wiochy 46.61.

W arsrawa, 21. listopada. (Tel. G. PO 
Bank Polaki 174 i pól, Kijewsfci 96, Elek-tr. 
Dąbrowa 88 , Sila, światło 107, Chudorów 
215, Częstooice 50, Węgiel 94, No-bel 26 3/4, 
Lilpop 36 i pół, Rudzki 40, Starachowice 
41 1/4, JE nfl ki 15

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 21. listopada. {Bel. G. P.) Bank 

Przem. 10 i pól, To,hau 17 i pól, Trzebinia 
14, Ohodorów 214.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 21. listopada. (Tel G- P.) Paryż 

20.99 i pół, Londyn 35.19, Nowy Jork 
5 9.40, Belgja 72,20, Wloohy 27.21 i pól 
Hiszpanja 8 3 .75 , Holandia 208.55, Berlin 
123.75, Wiedeń 73.00, Sztokholm 138.86, 
Oslo 138-50, Kopenhaga 13850, Sofia. 3.75, 
Praga 15.40, W arszawa 58X26, Budapeszt 
90.58 i pól. Bialogród 9.12.75, Ateny 6.72.50, 
Konstantynopol 2.61, Bukareszt 3-12.50, 
Helsingfors 13.09, Buenos Aires 2.1925. 

GIEŁDA WIEDEŃBKA- 
Wieień, 21. listopada- (Tel. G. P.) Am­

sterdam 289.10, Belgrad 12.47.75, Berlin 
16929, Bruksela 98.7), Budapeszt 123.88. 
Bukareszt 4.06, Kopenhaga 189.26, Londyn

34.45 3/i8, Madryt 114.70, Medjolan 37.01, 
Nowy Jork 710.35, Oslo 189:35, Paryż 27.74 
Praga 21.04 1/4,. Sol ja 5.1146, Sztokholm 
109.80, W arszaw a 76.86, Zurych 136-72, 
Amerykańskie 707.75, Niemieckie 169,05, 
Włoskie 37.11, Jugosłowiańskie 12.40 3/4, 
Gzeskie 21-01.25, Węgierskie 123-90, Szwaj­
carskie 136,35, Angielskie -34.-37 i pól, Ho­
lenderskie 28o.90, Renta m ajowa 0.76, R en ­
ta lutowa 0.76, Tureckie 30.72, B;cnkverei i 
25.70, Bodenkredit li0.8O, K rędiianctalt 
59, Kompas 0.77, Lónderbank 29.60, Mer­
kury 02.00, Zivno3tenska 139.10, Czerniow- 
ce 71, Austr. kol.-.państw 2i5,7i5, Kolej poi. 
13.81, Goleszów 4126, Cement 122 i pól, Al- 
piny 43.85, Krupp 12.70, Pildi huetie  181, 
R im a 120.10, S iersza 24,10, Zieleniewski 
120, Fanto 7.20, Karpaty 20410, Galicja 
07.10, Schodnica 9,20.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 21. listopada., (Tel. G. P.) Nowy 

Jork *84.96, Holandja 12,08, Francja 124.13 
Belgja 34.89®, W łochy 92.67, Niemcy
20.362, Szwajcarja 26.19, H-iszpanja 30.09, 
Danja 18-196, Szwecja 18.1*6, Norwegia
18,193, Heteingfors 198.66, Praga 163.62 
Wiedeń 34.51, W arszawa 43 .1/4.

GIEŁDA PARYSićA.
Paryż, 21- lisropaaa (Tel. G. P.) Lon­

dyn 184.14,. Nowy Jork 05,60, Belgja 36576. 
Hiszipanja 412.76, W iochy 134.15, Szwaj 
carja *b8  SfM, iDanja 688.26, HoianJja
1027,31, Norwegja 082 1/4, Szwecja 684 1/4, 
Praga 75,99, Ruitnunja 15.40, Niemcy 10, 
Wiedeń 360.

Kącik raajowy.
r u u u n a i u  A u u l U l  RADJGWYCH.

Czwartek 22. listopada 1928.
WaisLOwa \,1L1J 12.30 Traosm isja z Fil 

harm onj: W arszawskiej koncertu organizo 
wane-ge dla młodzieży szkolnej. 16.00 Mu­
zyka z p ły t gramofonowych, 29-30 Koncert 
wieczorny, 22.39 Transm isja m uzyki tane­
cznej z hotelu „Bristol''.

Kraków 16L.6 J 20.30 Koncert wieczorny 
poświęcony muzyce francuskiej. W ykonaw ­
cy pp. Stanisław a Koi wm-Szymanowska 
(śpiew), 22.30 1 ransmisja m uzyki tanecz­
nej.

Poznań (344) 20.00 Lroczysla Akadem ja 
ku czci Piusa X. (Transmisja z Auli Uni 
wersytetu poznańskiego).

Katowice (428) 20,30 Transm isje kon­
certu wiecz. z Krakowa.

Praga (348) 19,30 Koncert symfoniczn y 
Filharm onii Czeskiej. W programie: (Wein- 
henger, W agner, R. Strauss,)

Tuluza (391) 20.30 Muzyka W agnera, 
21.00 Fragm enty z o-p. „M anon“ Masseneta-

Kaiuubuig (394) 20.00 ,J)ie Yerschwore 
nen", opera w 1 akcie Schuberta.

F iau k iiu t (488) 20.15 W ystęp g&łcinny 
zespola nadreńskiego „Krawiec Wibbel", ko 
medja Mu-llera.

Rzym (447) 20.46 „Cu-o-tliwa Zuzanna' 
operetk i Gilberta,

Berlin (483) 20.00 Rosyjski teatr minia 
tur. Arlekin Gwiietnowa- 28.00 Muzyka ta ­
neczna.

W iedeń (517) 19-30 Transm tsja z Opery 
Wiedeńskiej. Uroczystość Schubertowska 
1) „W ojna domowa’ , opera komiczna, 2. 
„Rosamunda", ba-leri, 3) „Bliźnięta".

Budryeszt (556) 18,30 Muzyka z płyt 
gramolonowydh, 00.15 Wieczór Schuberta 
w wykon.aniiu orkiestry i solistów, 88.20 
Muzyka cygańska.

Kttnig i W usterhanssn {1250) Od 20-00 
Transmisja z Opery Miejskiej w Charlotten 
burgu „Tannhauser", opera W-asnera.

P iątek , 23. listopada 1928.
W arszaw a (1111) 16.00 M uzyka z ptyt 

gram ofonowych. 17.10 Odczyt pt. „Budo­
wa Anten", w skazówki praktyczne dla ro- 
d joam atorów . 18.90 M uzyka taneczna 
19.30 Odczyt pt. „Kto ma walczyć z g ru ­
źlicą". 20.15 T ransm isja  koncertu  sym fo­
nicznego z F i'h arm on ji W arszaw skiej W 
program ie: m uzyka węgierska. W ykonaw ­
cy: O rkiestra filharm oniczna pod dy i. J. 
H ubaya. 1) E rnst von U ohnayi: Fest-Ou- 
verture, 2) I. H ubaya: Sim fonie c-moll op.

92. 3) J. R ubay: K oncert skrzypcow y g- 
moll op. 99.

K raków  (566), Poznań (344), Katowi 
ce (422), W ilno (435) 20.15 Transm isje 
koncertu  sym fonicznego z F ilharm onji 
W arszaw skiej.

L ondyn (361) 21.00 T ransm isja  z Que 
ens Hall. K oncert sym foniczny. (Schu­
bert) ,

L ipa* j365) 20.00  M iędzynarodow e p ie­
śni ludowe. 22.15 Muzyka taneczna.

S ztu ttgart (379) 20.00 T ransm isja  z sali 
L iederhalle. K oncert sym foniczny. (We 
ber, Beethoven, Schubert )

Tnluza (391) 20.30 F ragm enty  z op. 
„L ohengrin" W agnera.

Brno (441) 19.45 Odczyt o literatjirze  
czeskiej. 20.00 „Rozwódka", operetka Fal- 
la. 22.00 T ransm isja  m uzyki tanecznej.

L angcnbcrg (468) 21.00 P rogram  pf, 
„Św iat na  szynach".

B erliu (483) 20.00 „Edyp K ról", opeia  
S traw ińskiego, transm isja  z O pery Miej­
skiej. 21.30 Arje ze starych oper w wyk. 
rad joork iestry .

W iedeń (517) 2U.00 Nieznane pieśni 
Schuberta. 20.30 „H rao ina M arica", ope­
re tka  Kaimana.

Bndupeszt (555) 17.45 K oncert sym fo­
niczny pośw ięcony Schubertow i. 22.00 
K oncert p ianisty . 22.45 M uzyka cygańska.

f
O G Ł O S Z E N IA ,

POlnoG LEKARSKA. I
CHOROBY WUNEHYCZNE i zastarzałe 

skórne, neurastenię seksuaK ą leczy spe­
cjalista Dr- F r^ch , W ałowa 11. Tel. 
65—80., 6740

I NAUKA I WYOUOwajmo.. 
10 groszy za wyrhA

NAUCZYCIELKĘ g im nazjalną z francu- 
skiem  poszukuje natychm iast biuro Ko- 
stiuka, K opernika 19, telefon 3393.

9687

KOiiD&i u a j k  /„ .A ,  
12 prószy za w yją*

HELO-MATRONA. Przebacz. Pracow ałem  
późno. W ytium ar^ę osobiście. L ist spó­
źniony. Cimam Ślepy. Odpisz. 9688

KAWA1 Bardzo proszę przyjechać w naj 
bliższych dniach, czekam  niecierpliw ie 
Pozdraw iam . 9686

1 WOLNE POSADjf. 
10 groszy za wyraz. i

POSZUKUJEMY ogrodnika do ogrodu o- 
zdobnego z dużą ilością kw iatów  i c ie­
p larn ią, w arzyw nictw a, nasiennictw a 
w arzywnego, oraz sadu. T ylko żonaci 
dośw iadczeni fachow cy i znaw cy kw ia­
tów, z pierw szorzędnem i referencjam i 
nadeszlą odpisy św iadectw  i w aiunk . 
Zarząd dóbr O rkrzesińce p. Knihynicze 
koło Chodorowa. 9672-3

GOSPOLYNl-KUCHARKA solidna, in teli­
gentna, w średnim  w ieku poszukiw ana 
na plebanję polską, Zgłoszenia: Probc 
stwo rzym sko-kat. w K om arnie. 9689

RAUdOlbCJtihlKA rutynow anego przyj 
mie natychm iast firm a H. Koppel, R ze­
szów. 9633-2

KSIĘGOWY(WA), bilansista(stka) zostanie 
zaraz przyjęty. Pierw szeństw o m ają in ­
w alidzi i siero ty  wojenne, przy równych 
a zadaw alniających kw alifikacjach i ma 
jących prak tykę  księgowości w spół­
dzielniach. O ferty wraz z odpisam i świa 
dectw  należy nadsyłać do Administ. pod 
..Ksipooiw" 63I8-7

Największy skład instrumentów muzycznych i gramofonów

5^ E L 0 D J A “ » m i r t u
T e.efon 8-59.

po e a  p  cenach fabrycznych 
Wa efkię f n ^ t r u m ^ c i t y  i przy- 

bory  w oibrzy-nim  w ybór e 
K om pletne Obs.ąfcJ* na orkiestrę 
d tą sm yc ko ą  i m andolinow ą 

S tale m  składzie 
Cenniki ilustrow ane w ysyła się na 

żądanie bezpła tn ie

B'JCHALTEh(KA) piszący biegle na  m a­
szynie ze znajom ością korespondencji 
polsko-niem ieckiej poszukiwany. O ferty 
z podaniem  w arunków  i curicuium  vi- 
tae pod „Zdolna siła" do A dm inistracji.

9675

CHCEŁZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy  fachowe, koresponden- 
cyjne profesora Sekułowicza, YYarsza- 
\va, Zórawia 42. K ursy w yuczają listów 
nie: buchalterji, rachunkow ości kupie­
ckiej, korespondencji handlow ej, steno­
graf ji, nauki hancln , praw a, kaligraf ji, 
pisania na m aszynach, ‘ow aroznawstw a, 
angielskiego, francuskiego, n iem ieckie­
go, pisowni, oraz gram atyki polskiej. 
Pu ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów . 9025 3

I PULADY p o s z u k i w a n e .
3 grosze za wyraz,

PANNA z lepszego dom u szuka zajęcia 
przy spokojnej uczciwej rodzinie w do ­
mu katolickim . Łaskawe zgłoszenia do 
Adm. pod „Grudzień". ■ 9667-2

DOŚWIADCZONY organizator i k ierow nik 
zakładów  przem ysłow ych jak  młyny, 
cen trale  elektryczne i t. p. obejm ie po­
sadę. Zgłoszenie pod „E tek tryfikator 
m iastecz»jt“ d o A dm inistracji. 965',

KUCHARKA w średnim  w ieku z Jóbrem i 
poleceniam i poszukuje posady, Zgłosze­
n ia  do Adm. „Gazety P orannej"  dla 
„M arji". 9684-2

JAKO TOWARZYSZKA, lub prow adzenie 
dom u obejm ę. Zgłoszenie pod „Solidna 
S. H alpern, Stanisławów  Sapieżyńska 3.

96582

TABULARZYSTA młody, zdolny przyjm ie 
posadę u no larjusza  we Lwowie lub na 
prow incji. Zgłoszenie do A dm inistracji 
pod „T abularzysta". 9646-2

INKASENT z poręką 6500 zł. poszukuje 
jakiejkolw iek posady. W iadom ość lub 
oferty  Lwów, Gosiewskiego 4. Stanisław  
Łojko. 9639-2

ABSOLWENT in tyn ierji z p rak tyką  biu 
row ą i pom iarow ą poszukuje zajęcia w 
godzinach popołudniow ych. L isty  do 
A dm inistracji pod „T rasa" 9636-2

KRAWCZYNIA puszukuje posady po do­
mach za sl rom nem  wynagrodzeniem . 
Potockiego 33. u Zubkowa. 9635-3

NADMŁYNARZ młynów gospodarczych i 
handlow ych również dobry konstruk to r 
przebudow y i budow y młynów, śluzów, 
jarów , usadzenia tu rb in  przyjm ie na­
tychm iast posadę lub robotę dzienną. 
Łaskaw e zgłoszenia do A dm inistracji

- „Gaz,, P or.“ pod „A. Ł.“ 9633-4

ASPlflANTKA farm . z 15 m iesięczną p rak ­
tyką  poszukuje posady najchętn iej we 
Lwowie lub większem mieście prow in- 
cjonalnem . Łaskaw e zgłoszenia pod 

Dobrze polecona" dc adm in. 9620-2

PANIENKA z bardzo, do-brej , rodziny po­
szukuje posady kasjerki', ewenl:. z kaucją 
w firmach pierwszorzędnych. Łaskawe 
zglos-zenia do A-dm-in. .Gazety Porannej" 
-pod „Początkująca". 9683®

I KUiTIO I EPRżSJiDAK. 
12 prószy za wo-nr.

FORTEPIAN „Fritza" i H eitzm aną" zna­
kom ite — sprzedam. K upujący nabę­
dzie korzystnie. K opernika 26, Skle- 
n iarski. 9655-3

AUTO kryte F iat 505 w doskonałym  sta­
nie do sprzedania. Zarząd dóbr Oskrze- 
sińce p. Knihynicze st. kol. Żurawno- 
Nowosielec. 9630-3

B1LJJZNA SZWAJCARSKA dliĘ^Pa, i 
dzieci „SPORT". Plac Halicki 3 o is i-d

KOMPLET NE wyprawki d la now orodków  
..SPORT"; Plac Halicki 3. 948: d

NAJGUST O.WNtEJSZA garderoba dziecię­
ca „SPORT", Plac Hn-ickfr.'}., (MS’l-6

PŁASZCZYKI dziecięce ito iat/i.* „SPoK i " 
I  lar. Halicki 3. 9483-6

AMLKYKANSKA gumę do żucia poleca 
Jakób  Roseninan, Akadem icka 26.

9053-4

„M O N iijS k .tY O Z in ioruw icza 10, poleca 
Fottepiim y, P ianina, w różnych cenach 
na dogodne spłaty. 9f?7



Ul „G A ZETA  PORANNA" z d n iu  23. lis to p ad a  1928. S tr. 15

WIERZYTELNOŚCI hipoteczne kupię, „Wie 
czytelność" Biuro dzienników, Pasaż. 
Hauwnena. 9693 -2

KUPUJĘ gotów ką, meble, dyw any perskie 
i zwykłe, obrazy, antyk i, fortepiany, 
p ian ina  oraz kom pletne urządzenia  mie­
szkań. Łaskaw e zgłoszenia przyjm uje: 
firm a M arkiewicz, Rynek 42., sklep k o ­
rzenny. 9598-6

OKAZYJNIE sprzeda w okolicy Kochanow­
skiego Kamienice 2 -piętrową, nową. całą 
wolną, o 23 ubikacjach. Cema 15.000 doi., 
wkład około 7000 doi., reszta dług hipo­
teczny, dług terminowy, 10 -prc. czystego 
dochodu od ceny kupna. Ajencja „For­
tuna". Friedrichów 8 . 9691

I B02.NE DONIESIENIA, 
10 groszy ca wyra*. I

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skow ą w ydaną przez PKU. w Kałuszu, 
na nazw isko O łeksa Bezruki, Dąmbro-
wa. 9671 -.li

OŁEKSA BUCZOK z Bureżunki uniew aż­
nia zgubioną książkę w ojskow ą w ydaną 
przez P. K. U. Czortkow. 9609-3

WYBIJANIE w2orów płótna do robót ręcz­
nych, Szatnia, Brajernwska 3. 9695<2

KILIMY w wielkim wyiborze poleca S z a t­
nia, Brajerowske 3. Dogodne warunki 
.spłaty. 9694-2

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową, w ystaw ioną przez P. K. U. w 
Gzortkowie, na nazwisko Lcibiseh Dress- 
ter, ur. w r. 1990 w Kopyezyńcaeh. 9696

StkLery-dfoktokL- (Jodki

przew yższają Mr&cLa p ro d u kt zagraniczny

(Do nabycia mzedzie!

f  . i m  titsm -p m e  t i t z n i w n i w u e
dobrze w prow adzona, poszukuje s t a ł y c h  z a s * ę p c 6 w  miejs: ow ych 
n a  Lwów, K raków , S tan  sław o w, T arnów , S tryj, P rzem yśl D rohobycz 
i t. d. Tylko zdolni przedstaw iciele  m ogą liczyć n a  o trzym anie  za ­

stęp stw a Pod „D o^ra eo-zystencja11 do A dm in istracii.

wytworny wygląd samochodu
zależy od wydłużone), harmonijny

linji nisko osadzonej karoserji

TufŚRÓD licznych wymagań srawia- 
W  nych obecnie przy wyborze samo­

chodu jego wytworny wygląd jest bodaj, 
że jednym z najważniejszych.
/ Wyczerpujące studja przy doskonale­
niu budow y samochodu Oakland dały 
■jw rezultacie idealne połączenie zalet wc­

irów  przy ogólnej długości blisko czte­
rech metrów umożliwiło nadanie karoserji 
niesłychanie harmonijnej i wytwornej linji.

Jednocześnie nisko osadzony punkt 
ciężkości przyczynia się do zapewnienia 
tem u samochodowi bezwzględnego bez»L 
pieczeństwa przy dużej szybkości i braniu 
zakrętów nawet na najgorszych drogach^

Przez zastosowanie tych wszystkich, 
ulepszeń nowy samochód Oakland, dzięki 
niezrównanym zasobom technicznym 
General Motors zajmuje poczesne miejsce 
wśród wytwornych i  zniczme drożs­
zych maszyn.

Pod względem zaś niezmiernie stsfatF 
nego wykończenia zarówno wewnątrz, 
jak i zewnątrz karoserji samochód Oak­
land nie ustępuje najdroższym maszynom, 
Słowem jako najbardziej współczesny i 
wytworny wóz odpowiada najwybred­
niejszym wymaganiom przy bardzo do­
stępnej cenie.

Próba wozu, nie zobowiązująca oczy­
wiście do kupna, jest dostępna dla każ­
dego po porozumieniu się z zastępcą 
Generał Motors. W jiób Ccnetd Mulwf.

u  asemsmnum

OA KLAND
General Motors w Polsce, Warszawa

IGŁY pończosznicze. Przybory tkackie. 
Szczotki stalowe. M. Błaszkowski. Łódź, 
Żeromskiego 23. 9289-10

WYTŁACZAM DESENIE na  płaszczach 
pluszowych naw et starych, zniszczo­
nych, odświeżam, przerab iam  na  faso­
ny modne. M. W olańska, Lwów, Sobie­
skiego 12., tel. 17—04. 9063-3

ŻAKOPANE-PENSJONAT. W zupełnie no­
wo w ybudow anej, bardzo ładnie położo­
nej w łasnej willi o tw ieram  pensjonat z 
dniem  1. g rudnia  br. U rządzenie now o­
czesne, bardzo ładne, cieple, słoneczne 
pokoje, ceny ze względu na  zjednanie 
sobie klienteli reklam ow e. Proszę żądać 
prospektów . „W ilia T atrzańska" J a ­
szczurów ka p. Zakopane 2. 9316-4

Kok założenia 1910, Telef. 46—93.
Motory ropowe, gazowe, benzynowe, elek­
tryczne, dynam o m aszyny do ośw ietlania, 
Śrutow niki, Maszyny rolnicze. O brabiarki 
do drzewa i m etali, T ransm isje, Pasy, Ł o­
żyska kulkow e, Maszyny młyńskie. Sam o­
chody i t. p. poleca na spłaty  najtan iej

„P I L O T”
Lwów, ul. B atoreeo 4. 9453-10

ŻYCIE PŁC IO W E!
10 cennych i pożytecznych książek tylko 
za zł. 5.— : 1) Dr. M uller: „N ajnow szy le­
karz dom ow y"; 2) Dr. B raun: ,,Samogwałt 
u mężczyzn i kobiet"; 3) Dr. Gelsen: ,,Hy- 
gjena miodowych m iesięcy"; 4) Dr. Sur- 
bled: „Sekretne sposoby m ałżeńskie"; 5) 
Dr. Korabiewicz: „Choroby weneryczne" 
i 5 innych ciekawych i pożytecznych 
książek tylko za zl. 5. W ysyłam y za go­
tówkę lub za zaliczką pocztową, na w y­
datk i załączyć zł. 1.50 (można w znacz­
kach pocztowych) W arszaw a, Redakcja 
„W iedza T ajem na", Skrzynka pocztowa 
;.?3. 9324-3

Klej. TmZasian n iż u
we Lwowie

O ddział M iejskiej Kasy Oszczędności 
we Lwowie 

urządza
(na podstaw ie zezwolenia M agistratu 
Król. Stoi. m iasta Lwowa z dnia 14. listo­

pada 1928. L. M. 183473/W. 11.(28.
10. grudnia 1928 i w dniach następnych 
>d godz 9 do 13 i od godz. 17 (5) do godz. 
9 (7) wiecz. w lokalu w łasnym  przy ul. 

W ałow ej 1. 9. II. p iętro  
SPRZEDAŻ LICYTACYJNA ZASTAWÓW.

Sprzedane zostaną niew ykupione przed­
mioty ze złota, srebra, platyny i szlachet­
ne kam ienie zastaw ione do dn ia  28. g rud ­
nia 1927, oznaczone S. II. Nr. 95431 z 1. 
lipca 1927 do Nr. S. II. 99999 z 17. sierp­
nia 1927 i S. III. Nr. 1. z 17. sierpnia 1927 
do S. III. Nr. 12516 z 28. grudnia 1927,' 
tudzież cofnięte z poprzednich licytacji 
objęte Nr. 12346, 22431, 364-04 , 60348, 
60768, 61888, 64413, 65654, 67782, 67892,
686157, 7-1311, 79304, 79580 79673, 80098,
80761, 81118, 81798, 83793, 85795, 85898,
86921, 87717, 88534, 88763, 89076. 89669,
92353, 93346.

LICYTACJA POWTÓRNA
w m yśl paragr. 33. regnlam inu odbędzie 
ew entualnie po zakończonem  licytow aniu1 
w szystkich zastawów . 9874
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Zarząd
spółdzielni z ograniczona odpow iedzialno­

ścią „Cukru m " we Lwowie zw ołuje

Waisie Zgromadzenie
członków na  dzień 2. i IG. grudnia 192S, 
godzina 4 popołudniu w lokalu tej spół­
dzielni we Lwowie, płac Strzelecki 1. 2 . 

z następującym  porządkiem  dziennym :
1) Zatw ierdzenie bilansów  i spraw o­

zdań z 1927 i 1928 roku,
2) powzięcie uchw ały co do rozw iąza­

n ia  i likw idacji spółdzielni,
3) wybór likw idatorów ,
4) wnioski członków.

Zarząd
9669 / .  U ngar.

Humor,

Bada Nadzorcza
„Mikuliczyn" Zakłady dla przemysłu 
drzewnego Spółka Akcyjna w Miku- 

liczynie
z a w ia d a m ia  pp . A k c jo n a rju szó w , że d n ia  11. g ru d n ia  1928 
o godz. 5 -tej po p o łu d n iu  o d b ęd z ie  się  w  sa li p o s ie d z e ń  To ł 

w a rz y s tw a  K red y to w e g o  Z iem sk ieg o  w e  L w ow ie  
u l. K o p ern ik a  L . 4

M z w M i n e  m e  Zoromadzen e
z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1) R o zp a trzen ie  i z a tw ie rd z e n ie  b i la n s u  b ru tto  n a  dzień  
1. lip ca  1928 p rz e ra c h o w a n e g o  s to so w n ie  do R o zp o rz ą d z en ia  
P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j z d n ia  22. m a rc a  1928 (Dz. 
U. R. P. Nr. 38 poz. 352).

2) W o ln e  w n io sk i.
A k c jo n a riu sze , ch cący  b ra ć  u d z ia ł w  W a łn e m  Z g ro m a­

d zen iu  m a ją  n a jp ó źn ie j n a  8 d n i p rz e d  W a ln e m  Z g ro m ad ze ­
n iem  z łożyć  w  k a s ie  S p ó łk i w  M ik a lic z y n ie  a k c je  u z a s a d n ia -  
ąc e  p ra w o  g ło so w a n ia , d o  k tó rjm h  n ie  m u sz ą  b y ć  d o łączone  

a rk u s z e  k u p o n o w e , a lb o  z a św ia d c z en ie  k ra jo w e j in s ty tu c ji  
b a n k o w e j, iż a k c je  z ło żo n e  w  d ep o zy c ie  i  że n ie  p o a le g a ją  
w y d a n iu  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia . A kcjo ­
n a r iu s z e , k tó rz y  w te n  sp o só b  w y k a z a .i  SA oje p ra w o  g ło so ­
w a n ia , o trz y m a ją  k a r ty  le g ity m a c y jn e , o p iew a j ce  n a  ich  
n a z w isk o  z w y m ie n ie n ie m  ilo śc i z ło żo n y ch  ak c ji i p rz y p a d a ­
ją c y c h  n i  n ie  g ło sów . P o s ia d a n ie  25 ak c ji z lo to w y ch  n a d a je  
p ra w o  do je d n e g o  g ło su .

P ra w o  g ło so w a n ia  m oże b y ć  w y k o n a n e  p rzez  p e łn o ­
m o cn ik a .

i LATARKI KARBIDOWE, rowerowe od zł. 
7.50 ręczne,: powozowe, straganiarskje i 
do trak torów . L atarki elektryczne k ie ­
szonkowe, ba lerje  i żarów ki zapasowe po­
leca W  wielkim wyborze Jakób  Rosen- 
rnaii, Lwów, A kadem icka 26. Teł. 19—01. 
Zamówienia z prow incji uskutecznia się 

odw rotnie,
H nrt! Dełail!

" OKAZJA! ~
A parat gazowy do gotow ania wody, poje 
inności 75 I. m arki -,.Junkors“, nadający 
się do kaw iarni łub większej restauracji, 
praw ic nowy, okazyjnie do sprzedania. 
Oglądać ulica P ijarów  35 od godz. 13— 15,

Ó Ś Ł A B i i N f iBŁĘDNICĘ.
LECZY

HEMOGEN
0 ryginmy tylko

ILU W J
O d  z i m n a  

W AŁECZKI DO O K i ESSS
1 D R Z W I

najtaniej u

S  U D H O F F A
LWÓW — AKADEM ICKA 8.

MABTYROLOGJA g w i a z d  f i l . 
MOWYCH.

— Skacz pan  śmiało. Na dnie p rzepa­
ści leży m aterac.

FIRMA CZAJKA, Romanowicza 18. P rzy j­
muje wszelkie roboty  kraw ieckie, PP. 
U rzędnikom  udzielam  kredytu  na d o ­
godnych w arunkach. 9638-4

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową w ydaną przez P. K. U. Stryj na 
nazw isko Jam ro  W ładysław . 9634-3

I Rydze
MUNZ SELMAN, ur. 1898 uniew ażnia zgu­

b ioną książeczkę w ojskow ą w ystaw ioną 
przez P. K. U. Sambor. 9608-3

SPÓLNIKA do autobusu m ało używanego 
m arki Chevrolet na dobrą linjr; poszu­
ku ję  ew entualnie sprzedam . Bruniec, 
Podhajce. 9581-8

kiszone beczułka około 5 kg. za 15 zł 
m arynow ane za 18 zł.; grzyby suszom- 
ładne po 25 zł. za 1 kg.; pow idła śliwko 
we z cukrem  5 kg. za la  zł.; gogoce sina 
żone z cukrem  5 kg. za 14 zł.; bryndz , 
praw dziw a owcza 5 kg. za 14 zł. posyła 
franko  za pobraniem  pocztowem  Pinka- 

Stum er, Kosów K. K. 9665-1:

FEJLETO N  „GAZETY PORANNEJ-1 z 23. XI. 1928.

Cl. G. TOUDOUZE- 28

TAJEMNICA MORDERCY
Autoryzowany przekład Kazimierza Rych lowskicgo.

 OCH------
Z aśm ia łem  się szczerze i odparłem ;

—  K o ch an y  m ark iz ie , m oże tym czasem  w eź­
m iem y się do o dm rożen ia  te j d a m y , zan im  będzie 
m ogła w p ań sk iem  tow arzy stw ie  zag rzać  sic 
p rzy  m o jem  ognisku?...

I nie og ląda jąc  się w ięcej na .mego p rzy jac ie la , 
m a rk iz a  C ainporeal de Velez U billa , n ap ró żn o  
w yryw ającego  się z objęć F o rs te ra , zacząłem  d ra ż  
nić p rąd em  e lek try czn y m  śliczny nosek m łodej 
donny , siedzącej n ie ruchom o .na krześle .

U płynęło dobre dziesięć mi nu t ,  bez żadnego 
w idocznego rezu lta tu .

Ale p a m ię ta ją c  o lenn, ja k  d ługo  trw a ł ek sp e ­
ry m en t z p an em  m ark izem , — nie trac iłem  n a -  
dz ie ji, a  F o rs te r  cierpliw ości.

— Nie po trzeb u jesz  się zanadto, sp ieszyć — 
m ów ił. — Ju ż  ja  p o trz y m a m  naszego a d m ira ła , 
ja k  d ługo  będzie trzeba.

— Dobrze... dobrze... — odpow iedziałem .

— 'Czarow nik... — m ru c z a ł p rzez  zac iśn ię te  zę­
by n ieszczęśliw y m ark iz .

M inęło znów  dziesięć m in u t.
— D obrze idzie? — p y ta  F o rste r.
— N iebardzo.
— Ale s łu c h a j no! — w ola F o rs te r  — u w ażaj 

na ów sztylet!... P rzy p o m n ij sobie, co ów- g en tle ­
m a n  w y p ra w ia ł n iedaw no  tem u z p isto le tem ... 
T a m a la  gotow a ci jeszcze w pakow ać sz ty le t do 
brzucha.... a  po tem  będzie się  tłum aczyć ae rw o - 
w ym  odruchem ...

Z aśm ia ł się głośno.
Ale uw-aga by ła  słuszna. W ięc trz y m a ją c  n adal 

je d n ą  rę k ą  kon iec d ru c ik a  m ied z ian eg o  p rzy  n o ­
sie donny, d ru g ą  u ją łe m  za sztylet... I. o dziwo! 
n ie  nap o tk a łem  na  żaden  opór: zaledw ie c h w y ­
ciłem  za szty let, a  ju ż  w y p ad ł m i odrazo  na rękę 
n iby  owoc d o jrz a ły  z d rzew a.

K rzyknąłem  ize zdziw ien ia  i pod  nacisk iem  
m ej ręki palce ow ej n iew ias ty , d o tychczas s z ty ­
wnie i tw ard e  ja k  m a rm u r, zw o ln la ly  i zmliękly, 
zupełn ie  ja k  żywe!

— A co tam  znów ? — p y ta  F o rs te r . — Nie 
idzie?

— I owszem ! Idzie doskonale.
— Budź1! się? — p y ta  z lekkiem  n iedow ierza­

niem .
— T ak... budzi się:
M ów iłem  p raw d ę . Cale ciało sennory  zw olna

i stopn iow o  robiło  siię m iękle  i e lastyczne O ile 
s ta ry  m a rk iz  obudził się do życia w sposób p ra ­
wne b ru ta ln y , — o ty le  ona zd aw ała  się budzić 
po p rostu  z  d ługiego, spokojnego snu .

A k iedy  p rz y jrz a łem  się je j z b liska , sk o n sla - 
[o w alem /że  by ła  p o p ro s tu  prześliczną  kobietą .

D opóki by ła  .zam rożona n ie  w idziało  się lego. 
T w a rz  m ia ła  szczelnie o w in ię tą  ja k ą ś  w span ia łą  
k o ro n k o w ąm an ty  llą, p rzy leg a jącą  n a jzu p e łn ie j 
do skóry . P oprzez sieci z a m a rz n ię te j m a  u  tyłki 
sk ó ra  na  tw a rz y  w y d aw ała  się ja k a ś  zm ięta  i p o ­
m arszczona.

O becnie pow tó rzy ł się len  sam  iemomen, jaki 
pop rzedn io  obserw ow ałem  na m ark iz ie . Z tą je ­
dynie różnlicą, że m łoda  la dz iew czyna — szaco ­
w ałem  ją  na  dw ad z ieśc ia  la t n a jw y że j — m iała  
znacznie  gorętszą k rew  od a d m ira ła , człowieka 
sześćdziesięcio-letn iego.

D latego owo e lek tryczne z m a rtw y ch w stan ie  
odbyw ało  się u  n ie j we fo rm ie łagod n ie jsze j, n ie ­
m al rozkosznej. R zekłbyś, — cale to m łode ciało 
k ąp a ło  się z m iłą  rozkoszą w tych m ocn y ch  p r ą ­
d ach , k tó re  stopniow o p rz y w ra c a ły  m u  gibkość 
członków , w dzięk, i siłę m łodości. I lak  n iezn acz ­
nie z b rzy d k ie j, z am arzn ię te j m aszk ary , s ta ła  się 
k o b ie tą  skończenie p ięk n ą

(C- d. n.)
.  o o -~ —*

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w ie m  1 - szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek. 
stem 12 gr„ za w ie m  1 - szpalt, millme- 
frewy (ster. 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
ra wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
66 mm.) po kronice 40 gr„ ca wlersi 
1 • szpalt, milimetrowy ’ (szer. 60 mm.) w 
trkśclr (kronika, repertnar, dział ekono­

miczny lłd.) 50 gr., za wiersz 1 .  szpslt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., ca wiersz 1 -szpalt, milimetrowy 
(szer. 00 mm.) na pierwsze] stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia ta słowo 10 gr„ drob­
ne ogłoszenia kopno ! sprzedał za słowo 
12 gr„ drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne ca sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

oosndy S gr., cała strona ogłoszeniowa 
785 zł., pół strony ogłoszeniowe] T50 zł., 
cala strona tekstowa 480 zł., eata stroni 
pod nagłówkiem (1 . sza) 570 zł. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 80 proe. droższe. — Za 
ogłoszenia w mlejsco zastrzeżonem, ogło­
szenia osobno stające 1 bez nomem doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności zn ter 
winowy druk nie przyjmujemy. Porta

przekazów nie bonlfiknjemy. — Uwag*' 
Kolnmny ogłoszeniowe są podzielone, n < 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 l t » ;  
(szpaltz).

PRENUMERATA m iesięczna  
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . . .  z l  5.J0
Bez dostawy . . . . . . .  zt. 8 —
Za granicę .  ............................... zł. 9 —

Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKlEOO^we Lwowie. Jup- red, STEFAN k u z U s a u t u i u .


